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(Od własnego korespondenta „Narodowca”') 
IL. obłudy, jakim był pansilawizm dla. za- 
Londyn w sierpniu 1952 |borców carskich. Najgorsze jednak 


to, że komunizm wyzyskuje dziś gdzie 
Nacjonalizm wytykany Anglikom, z 
jest niestety także bardzo si'ny u in- może nacjonalistyczną ślepotę wielu lu 


nych narodów europejskich, stając się dów Azji i Afryki dla celów, wręcz 


przyczyną wojen, które zrujnowały 
Europę i zepchnęły j. z pierwszego 
miejsca w świecie na korzyść Stanów 
Zjednoczonych i Rosji.. 

Obłęd nacjonalistyczny jest bowiem 
wypaczeniem uczciwego patriotyz- 
mu. Jak wiadamo niestety mieliśmy 
aż za wiele tej choroby w Polsce nie- 
podległej. Chorowali ra nią głównie 
endecy a później sanatorzy., Jedni 
„dla ojczyzny” bili żydowskich studen 
tów i straganiarzy; drudzy „dla ko- 
mendanta” katow li Ukraińców, gro- 
zili najazdem Litwinom, zabierali Cze- 
chom -Zaolzie i lali wodę na młyn Hi- 
tlera. I dziś jeszcze skrajni nas krzy- 
kacze („ani guzika”, choćby bez por- 
tek) nazywają zdradą jakąkolwiek 
wzmiankę na temat prawa samostano- 
wienia naszej ludności kresowej. 


Nacjonalizm, który został w Euro- 
pie doprowadzony do szczytów zbrod- 
niczej skrajności przez Hitiera i Mus- 
soliniego, winien być tępiony jak za- 
raza. Ma on tyle wspólnego z patrio- 
tyzmem co małra z człcwiekięm. Nie 
ma ani „narodu panów”, ani „narodu 
wybranego”, ani wyższyści jednej ra- 
sy nad drugą. Istnieją jędynie róż- 
nice geograficzne, historyczne, cywili- 
zacyjne. Należy być misjonarzem, nie 
wolno podbijać. Demokracja wymaga 
samorządu wszystkich narodów ; chrze 
ścijaństwo wymaga poszanowania god 
ności człowieka. Nie może być kom- 
promisu z podstawcwymi. zasadami. 
Ideałem ludzkości winno być brater- 
stwo narodów — w Chrystusie. Stąd 
_ popularne dziś tendencje federacyjne, 
marzenia o ogólnoświatowym autory- 
tecie ponadpaństwowym, którym za- 
wdzięcza swoje powstanie O.N.Z, i za- 
chodnio - europejska „Wspólnota Wę- 
gla i Stali”. Ludy bowier. winny 
wzajemnie sobie pomagać; to zaś z 
natury rzeczy wymaga opieki silniej- 
szego i zamożniejszego nad słabszym 
i uboższym. 

Walka z nacjonalizmem jest nie- 
zmiernie dziś utrudniona przez — So- 
wiety. Z jednej strony Kominform 
zwalcza pozornie. nacjonalizm, twier- 
dząc, jakoby tylko właśnie komunizm 
realizował równouprawnienie narodów 
i pomoc wzajemną w warunkach po- 
boju i „demokracji”. . Z drugiej jest 
_ on w rzeczywistości dla opołgemnych 


Kair. — Szef armii egipskiej, gen. 
Naguib zażądał we wtorek rano. od 
premiera. Ali Mahera przeprowadzenia 
reformy rolnej, przyjmując że gospo- 
darstwa rolne nie powinny przekraczać 
80 hektarów. Państwo egipskie ma 
przejąć resztę zapasów ziemi od wiel- 
kich właścicieli, by rozdzielić ją po- 
między bezrolnycł.. W ciągu 30 lat 
wielcy obszarnicy byliby spłaceni przez 
państwo. Żądanie. gen. Naruiba zo- 
stało przedstawione po bezowocnych 
óbradach rządu Ali Mahera w ciągu 
nocy z poniedziałku na wtorek, 

W przemówieniu radiowy gen. Na 
guib zaofiarował naroduwi angielskie- 
mu przyjaźń, podkreślając, że Egipt 
pragnął zawsze tej przyjaźni, Równo 
cześnie generał Naguib dodał, że E- 
gipt jest zdecydowany uczestniczyć w 
zapewnieniu bezpieczeństwa i pokoju 
dla zbudowania lepszego świata 

pa 


Ponowne wprowadzenie cenzury w Egipcie 
Przestrogi generała Ridgway a 


KAIR, — W 12 godzin po zniesieniu cen- 
zury w Egipcie, główny cenzor w egipskim 
Ministerstwie Spraw Wewnętrznych oświad- 
czył, że władze egipskie rozpatrują możliwość 
wprowadzenia z powrotem cenzury w Egip- 
cie, Partia Wafdystów pod przewodem Na- 
basa całkiem wyraźnie staje do walki o wła- 
dzę z rządem Ali Mahera i gen. Naguiba. 


* 
Wybory powszechne w Egipcie odbędą się 
w lutym 1953 roku 


KAIR. — W poniedziałek rano kwatera 
główna generała Naguiba podała do wiado- 
mości komunikat, który zapowiedział, że 


armia wypowiedziała walkę korupcji w Egip- 
cie, Armia zobowiązała się wobec narodu e- 
gipskiego, że nic nie przeszkodzi normalne- 
mu życiu konstytucyjnemu, 

Wybory powszechne do parlamentu odbę- 
dą się w lutym 1958 roku, by rząd, admini- 


i ograniczenia wielkich kr j 


przeciwnych założeniom tego nacjona- 
lizmu. Stąd owe niebezpieczne machi- 
nacje Moskwy w Azji, gdzie niemal 
wszystkie przeciweuropejskie ruchy 
skrajnie nacjonalistyczne świadomie 
lub nieświadomie stały się narzędzia- 
mi Kominformu. Zaś znakomity pre- 
mier Indii, Nehru, wciąż jeszcze ma- 
rzy o możliwości „neutralności pomię 
dzy komunizmem a demokracją. A ma 
on uczniów nawet w. Europie... 

Toteż i walka z- komunizmem. nie 
powinna zmniejszać naszej czujności 
wobec niebezpieczeństwa nacjonali- 
stycznego. Wręcz przeciwnie... Na- 
cjonalizm nie jest żadną. przeszkodą 
dla komunizmu; wrogami komunizmu 
są jedynie Chrześcijaństwo i Demokra 
cja, Ar. 
ADC WALE YET OE COO OT CY PEDRA DE 


3 zabitych, 10 rannych 
w zderzeniu pociągów 


Berno. — W poniedziałek po połud- 
niu wydarzyła się katastrofa kolejowa 
niedaleko Boeningen. Pociąg osobowy 
zderzył się tam z ostatnim wagonem 
pociągu towarowego. 

Trzy osoby ponios’; śmierć a. dzie- 
sięć innych zostało ciężko rannych. 


Trzech ciężko poparzonych 
na skutek eksplozji prochu . 


LE MANS. — Dwaj urzędnicy cywilni, G. 
Rocheteau i Marcel Taillard, zamieszkali w 
Vaas (Sarthe) oraz wachmistrz Bonnet byli 
zajęci paleniem starego prochu w obozie woj 
skowym w Aubignó-Raca. 

Wpewnym momencie część prochu eksplo- 
dowała .Trzej pracujący w pobliżu mężczy- 
źni doznali bardzo ciężkich poparzeń, które 
zagrażają ich życiu. 


t.t. 
—— 
:.-—— 


Mieli biżuterię wartości 4 milionów fr. 

Paryż. — Policja znalazła w pokoju hote- 
lowym, zamieszkałym przez dwóch Północno- 
Afrykańczyków różną biżuterię, dziesiątki 
naszyjników, pierścieni itp. oraz 25 zegar- 
ków. Wartość biżuterii oceniają na cztery 
miliony fr, Biżuteria pochodzi niewątpliwie z 
kradzieży. Obydwu Półnoeno-Afrykańczyków 
aresztowano. 


kicz PB 


izrael zakupuje broń w.U.S.A. 


Waszyngton. — Przedstawiciel Izraela pod 
pisał układ z rządem amerykańskim w spra- 
wie zakupu broni w U.S A. Dostawy broni a- 
merykańskiej dla armii Izraela będą zapła- 
cone gotówką 


a ma podobny układ z USA. 
TE” A AER, 


stracja i partie polityczne niigły czas na 
przeprowadzenie czystek ‚dla. zapewnienia 
stabilizacji politycznej i zdrowego życia „i 
lamentarnego. 

Kwatera główna armii zwróciła się do rzą- 
du, by powziął cały szereg zarządzeń usta- 
wodawczych, które mają dotyczyć : 

1) ograniczenia własności ziemskiej, 2) po- 
lepszenia losu chłopów egipskich, 3) rozbu- 
dowy przemysłu w Egipcie i 4) zniesienia po- 
datków pośrednich. 

Rząd Ali Mahera zwiększył już stawki cel- 
ne na przywóz tytoniu, co doprowadzi zwię- 
kszenia cen na papierosy i wszelkie wyroby 
tytoniowe 


Wyprawa francuska na górę Ararat 


Ankara. — Ekspedycja francuska, która 
wyruszyła już na zdobycie góry Ararat, by- 
ła zmuszona przerwać wspinaczkę z powodu 
ulewnych deszczów. Z chwiłą zaprzestania u- 
lewy, wyprawa wyruszy ponownie. 
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Generał Ridgway sądzi, że 


niebezpieczeństwo wiszące nad światem zach. 
nie zmniejszyło się 


Stalin chce z uzbrojonych i zsowietyzowan ych Niemiec wschodnich 
stworzyć przeciwwagę dla Niemiec zachodnich 


Wydawało się w ostatnim czasie, że 
mocarstwa zachodnie uważają niebez- 
pieczeństwo wywołania newej wojny 
światowej przez Rosję za mniej groźne 
niż przed kilkoma miesiącami. Temu 
przypisywano skłonność, szczególnie 
Anglii, do zwolnienie wysiłku zbroje- 
niowego, 

Naczelny dowódca sił atlantyckich, 
gen. Ridgway mie podziela tego pogłą- 
du i sądzi, że niebezpieczeństwó wi- 
szące nad światem zachodnim nie 
zmniejszyło sie. 

Stalin przyjął nie 'awno włoskiego 
„Cyrankiewicza” socjalistę: Neuniego, 
który w nievątpliwej zgodzie z Mo- 
skwą podał do wiadomości, że 

Stalin uważa wybór Eisenhowera na 
prezydenta Stanów Zjećn, za prawdo- 
podobny; 

podział Niemiec na dwie części za 
rzecz trwałą, przy czym zsowietyzowa | 
ne i uzbrojone Niemcy wschodnie ma- 
ją zrównoważyć uzbrojenie Niemiec 
zachodnich; 

oraz że Rosja pragnit nawiązać roz 
mowy z ambasadorem Stanów Zjedn., 
Kennanem, jeżeli jego intencje ugodo- 
we są szczere. 

Gen, Ridgway przestrzegł przed złu- 
dzeniami, których szerzenie leży w in- 
teresie polity ki sowieckiej. 

Także wybitny i dobrze poinformo- 
wany organ demokracji szwajcarskiej 
„Neue Zuercher Ztg.” sądzi, że „gdyby 
mocarstwa zbyt uległy złudzeniom (ja 
koby niebezpieczeństwo było „mniej 
groźne) i zwolniły znacznie swój wy- 
siłek, wówczas zapewne Moskwa | sa 
stara się o naici pizykre „prze 


fa 
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* presttoji generała inn 

PARYŻ. — Naczelny dowódca armii atlan- 
tyckiej, generał Ridgway odbył w poniedzia- 
łek swoją pierwszą konferencję prasową od 
czasu objęcia wysokiego dowództwa z rąk 
gen. Eisenhowera. Gen. Ridgway wyraził 
przekonanie, że zobowiązanie wystawienia 
50 dywizyj państw atlantyckich w Europie | === 
może być jeszcze wykonane. Nie taił też, iż 
ceni wysoki stopień zdolności sił zbrojnych, 
które przyjęły na siebie poważne odpowie- 
dzialności, a których przeglądu dokonywał w 
ostatnim czasie. 

Podkreśłając postępy poczynione w budo- 
waniu systemu obronnego na Zachodzie ge- 
nerał Ridgway ostrzegł, że nie ma oznak, 
znanych mu, by groźba zbrojnej agresji 
zmniejszyła się. Istnieją pewne życiowe bra- 
ki, które mocarstwa paktu atlantyckiego mu- 
szą przezwyciężyć 

Naczelny dowódca armii atlantyckiej wy- 
powiedział się za 2-letnią służbą wojskową w 
armiach podlegających jego dowództwu. Pod 
kreślił on, że jeden rok jest potrzebny dla o0- 
gólnego przygotowania żołnierzy do służby z 
renias broniami. Natomiast dla 


Wybuch gazów ów pod Valenciennes 


4 górników zabitych, 17 poparzonych, w tym 


5 


bardzo ciężko 


VALENCIENNES. — We wtorek | drodze do szpitala. 17 górników odnio- 


przed południem nastąpił wybuch ga- 
zów na szybie Schneider w Lourches, 
grupy kopalń Valenciennes. 3 górni- 


ków dobyto bez życia, 4-ty zmarł Ww | głębokie współczucie, 


Napastnicy, którzy zaatakowali | 
przemysłowca z Busigny w dep. Var 
aresztowani 


Paryż, — W ub. sobotę aresztowano w Pa- 
ryżu pp. Guy Ranjon i Pierre Leprćtre, któ- 
rzy w dep. Var zaatakowali p. Andrć Bou- 
chez, przemysłowca z Busigny i skradli mu 
5.000 fr oraz karnet czekowy. Złoczyńcy Zo» 
staną przewiezieni do Sainte-Maxime i skon- 
frontowani ze swoją ofiarą. . 


Jordania ma nowego króla po abdykacji Talala 


Amman. — Páriament. Jordanii na 
nadzwyczajnej sesji zakończył w po- 
niedziałek panowanie chorego króla 
Talala i mianował nowym władcą Jor- 
danii księcia Husseina, syna byłego 
króla Talala. Nowy król Jordanii li- 
czy 17 lat. Parlament postanowił, że 
do czasu uzyskania pełnolecia przez 
króla Husseina, władzę w państwie 
sprawować będzie Rada Regencyjna, 

hd s . 


Od czasu śmierci króla Abdulli, zamordo- 
wanego przez zwolenników wielkiego Muftie- 
go Jerozolimy, Jordania przechodzi własne 
trudności. 

Trzej bracia byłego króla Talala zostali 
wygnani z Jordanii, Są nimi Emir Naif, Emir 
Said oraz Emir Abdul Iilah „który jest obec- 
nie regentem Iraku. Wszyscy ci trzej krew- 
niacy byłego króla Talala odnoszą się wrogo 


do obecnego premiera Jordanii, Tewlika Ab- 
dul Huda. 


Bracia syjamscy urodzili się w Ameryce 


GREENWOOD. —  19-letnia Murzynka, 
porodziła w szpitalu w -Greenwood dwóch 
braci syjamskich, zrośniętych ze sobą gło- 
wami. 

Leka że dzieci nie będzie 
można 


oświadczyli, 
zdzielić. 


Powódź w okolicy Belfastu 

Belfast, — Ulewne deszcze, które padały 
przez 86 godzin, spowodowały powódź w o- 
kolicy Belfastu. Woda dochodziła w niektó- 
rych miejscach do 2 m. 50 wysokości. Ponad 
5 tys. osób było zmuszonych opuścić swoje 
mieszkania i ulokować się w różnych gma- 
chach publicznych 


1 pasażerów autobusu zatrutych gazami 
LIMA (Peru). — Siedmiu pasażerów auto- 
busu uległo zatruciu na skutek złego funkcjo 
nowaniu rury wydechowej w autobusie. 


sło poparzenia, w tym pięciu bardzo 
ciężkie. 
Rodzinom ofiar wyrażamy nasze 


2 dalsze „Mig-15" zestrzelone, 
3 inne uszkodzone 


TOKIO. — W toku walk powietrznych nad 
zachodnim wybrzeżem Korei północnej, bry- 
tyjskie myśliwce odrzutowe typu „Sea Fu- 
rious”, działające z lotniskowca „Ocean” ze- 
strzeliły 1 „Mig-15” oraz uszkodziły 3 inne 
komunistyczne myśliwce. Amerykańskie zaś 
myśliwce „Sabre” strąciły 1 „Mig-15”. 

W poniedziałek 150 lekkich bombowców 
alianckich atakowało fabrykę chemiczną ko- 
munistów w Nomsak w północnej Korei. 


Zaburzenia w obozach uchodźców 
wojennych na wyspie Koje 


TOKIO, — Nadeszły obecnie wiadomości z 
Korei południowej, że w ubiegłym tygodniu 
doszło do zaburzeń w jednym z obozów u- 
chodźców wojennych na wyspie Koje. Około 
1.000 uchodźców protestowało przeciwko 
zmniejszeniu racji ryżu. W starciu z policją 
było. kilku rannych W obozach tych znajdu- 
je się 60 tys. uchodźców, nad którymi sprawi 
je kontrolę rząd południowej Korei. 


wyćwiczenia w władaniu nowoczesną bronią 
potrzeba okresu dwóch lat. 

Największe braki oświadczył generał Rid- 
gway istnieją w wyszkoleniu, uzbrojeniu, do- 
wództwach, budowie baz lotniczych oraz in- 
nych ciężkich umocnień. 

W końcu generał Ridgway doceniając zna- 
czenie udoskonalonej broni atomowej i in- 

nych wynalazków, oświadczył, że nie wyrów- 
nają one braków i zaniedbań na naych po- 
ach. 


Frank Pace i gene rai Bradley 
o obronie Zachodu 


FRANKFURT, — Amerykański sekretarz 
armii Frank Pace, który z Niemiec udaje się 
do Jugosławii, oświadczył, że cel zbudowania 
skutecznej bariery obronnej w zachodniej 
Europie nie został jeszcze osiągnięty. 

Naczelny szef sztabu, generał Bradley po- 
wiedział, że sojusznicy zachodni znajdują się 
na drodze do osiągnięcia swojego celu, t.j. 
postawienia 25 czynnych dywizyj oraz 25 dy- 
wizyj rezerwowych z 4 tys samolotów do 
końca 1952 roku. 


Przedstawiciele 6 państw 
Europejskiej Wspólnoty Obronnej 
ustalą okres służby wojskowej 

Paryż, — Przedstawiciele 6 pańsuw 
Europejskiej Wspólnoty Obronnej, o- 
raz rzeczoznawcy «wojskowi ‘tych 
państw zebrali się we*wtorek w Pary- 
żu z inicjatywy Belgii, by omówić i u- 
stalić ostatecznie okres trwania służby 
wojskowej w armii europejskiej. Bęl- 
gia, jak wiadomo, jest jedynym krajem 
z Europejskiej Wspólnoty Obronnej, 
gdzie służba wojskowa trwa 2 lata. We 
Francji i we Włoszech okres ten trwa 
18 miesięcy, a wreszcie w Hoiandii wy 
nosi 16 miesięcy w piechocie i 24 mie- 
siące w oddziałach technicznych. 

Wyniki obrad 6 państw w Paryżu 
tędą drogowskazem dla 6 zaintereso- 
wanych państw. 


"Brytyjska Partia 


politykę wewnętrzną konserwatystów 


ale uznaje konieczność ofiar na dozbrojenie 


Londyn. — Brytyjska Partia Pracy 
wydała broszurę pt. „Przyjrzyjmy się 
faktom”. Broszura ta jest projektem 
programu Partii Pracy na. doroczną 
konferencję, która odoędzie się w koń- 
cu września kr. Partia Prac zastrze- 
ga się, że nie czyni wielkich obietnic 
społeczeństwu angielskiemu, ale kła- 
'|dzie nacisk na politykę wewnętrzną. 

W sprawach. przemysłu stalowego i 
| żełazriego, oraz z chwilą dojścia do wła 
dzy przzprowadzi z powrotem upań- 
stwowienie tych działów, lub tych czę- 
ści środków transportowych, które o- 
beeny rząd konserwatywny odsprzedał 
lub | odpada w ręce ciś 


Pracy krytykuje 


W dziedzinie wyżywieni. broszura 
podkreśla, że partia dcmagać się -bę- 
dzie od rządu, by sprowadzał więcej 
artykułów żywnościowyct z zagranicy, 
choć ma wątpliwości, czy da się utrzy- 
mać dotychczasówy poziom życia. 

Jeśli chodzi o służbę zdrowia, Pac- 
tią zapowiada, że przy najolizszej spo- 


sobności w razie zmiany rządu, znie- 


sione będą opłaty za lekarskie rece 


Co do problemu. dozbtojenia, broszu 
ra Partii Pracy nie ukrywa, że pró- 


blem ten wymaga dalszych ofiar; po- 
nieważ Anglia współpracuje z innymi 
narodami i musi być przygotowana na 
wszelkie ewentualności. 


Er zabitych w -wypadkach drogowych 


PONTOISE — W poniedziałek po połud- 
niu na szosie Paryż — Rouen — Hawr, samo- 
chód Ford, w którym znajdowało się siedem 
osób, z niewiadomej przyczyny, nagle zboczył 
z jezdni i wjechał na przydrożne drzewo. — 
Cztery osoby poniosły śmierć na miejscu : 
pp. Viennet-Fuasset z Montgeron, właściciel 
samochodu, pani Bara oraz 3 i półletnia Mi- 
chel Guilbert. P, Antoine Bara, lat 67, ma 
zmiażdżony kręgosłup. Stan jego jest bezna- 
dziejny. Trzy pozostałe osoby są ciężko ran- 
ne, ale życiu ich nie zagraża niebezpieczeń- 
stwo. 

MILUZA. — P. Decker z Vir-en-Plai- 
ne, prowadząc samochód w okolicach Cernay, 
pod Miluzą, pochylił się, aby podnieść zabaw- 
kę, którą upuściło jego dwuletnie dziecko. 
Kierowca stracił przy tym kontrolę nad wo- 
zem i samochód wjechał na drzewo. P. De- 
cker, jego żona i teściowa są ciężko ranni. 
2-letnie dziecko zmarło w szpitalu. 


LAON. — „Jeep”, w którym znajdowało 
się 4 żołnierzy z obozu w Sissonne, wywrócił |: 
się w pobliżu wioski La Pelve, w- okolicy 
Laon. Wszyscy odnieśli rany. Jeden z ran- 
nych, Alain Cheval, lat 21, z Nantes, zmarł 
w szpitalu w Laon. 


CHARTRES. — 23-letni Paul Avril, pro- 
wadząc samochód, zderzył się z ciężarówką 
Kierowca jej, Claude Rimbault, z przedsię- 
biorstwa transportowego w Lorient, poniósł 
śmierć na miejscu. 


DIEPPE. — Motocyklista Roger Vidal, lat 
81, zamieszkały w Vitry-sur-Seine, wzią- 
wszy źle skręt w St.-Martin-en-Campagne, 
zabił się. 

POITIERS. — Wdowa Koger, lat 60, jadąc 
na rowerze, zderzyła się z samochodem — 
Nieszczęśliwa zmarła w następstwie odnie- 
sionych ran. 


NIMES, — O. Aguillo Jaime, lat 47, moto- 
cyklista, zderzył się z samochodem w Grau- 
au-Roi, pod Nimes. Ciężkie rany pociągnęły 
za sobą śmierć. 

BESANÇON. — Samochód, kierowany 
przez p. Haudart, dyrektora banku w Seurre 
(Côte d'Or), najechał na 8?-letnią panią Le- 
ger. Staruszka zmarła 

ROMANS. — Motocyklista Pascal Olivier, 
usiłując wyminąć autobus między Romans a 
Tarascon, rozbił się o drzewo. Olivier zmarł 
wkrótce po tym w szpitalu. 

ORAN. — Autobus, przewożący 51 osób z 
Port-Say do Maria, wpadł do parowu, na sku 


Około 14 i pół miliona bali zbiorów bawełny 


w Stanach Zjednoczonych 


WASZYNGTON. — Ńmerykański departa- 
ment Rolnictwa oblicza, że pomimo dotkli- 
wej suszy w południowych stanach U.S.A., 
tegoroczne zbiory bawełny w Stanach Zjed- 
noczonych wyniosą 14.milionów 375 tys bali. 

Największym producentem hawełny w Sta 
nach Zjedn. są stany Teksas, Arizona i Kali- 
fornia. Stan Teksasu dostarcza 4 miliony 
tysięcy bali bawełny, Arizona produkuje 


ponad 1 milion bali bawełny. Kalifornia za- 
pewnia około 2 milionów bali. Znaczny pro- 
cent przypada również na stany południowej 
i północnej Karoliny. 

Wewnętrzne zużycie bawełny w Stanach 
Zjednoczonych wynosi rocznie 9 i pół milio- 


200| na bali. Na eksport przeznacza się 4 i pół 


miliona bali, razem 13 mil. 800 tys. bali. 


tesh OSC Al terenu. Jeden podróżny zo- 
stał zabity a innych mniej lub w. 
żko rannych. n ; sr 
VELLEFAUX. — Samochód, którym po- 
dróżowało sześciu paryżan, wjechał na drze- 
wo pod Vellefaux (Haute-Saóne) Kierowca, 
p. Trazenesu zginął na miejscu, a pozostali 
pasażerowie odnieśli ciężkie rany. 
MARRAKECH. — Panna Janina Bixella 
spod Paryża poniosła śmierć w Marrakech, 
jadąc samochodem, który zderzył się z wo- 
zem. 


gripen mirip aaia o ra d 


m || Założeny w r. 1909 SA 
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Pielgrzymka polska 
do Lourdes 


Lens. — W poniedziałek, c godz. 
4,40, wyruszył ze stacji kolejowej w 


Lens, długi, specjalny pociąg pullma- 


nowski, wiozący ponad 500 osób z pół- 
nocnej Francji, uczestniczących w do- 
rocznej narodowej - pielgrzymce wy- 
chodztwa polskiegc do Lourdes. , To- 


warzyszyła im grupa księży polskich. 


Odjeżdżających odprowadzałc kilka 
set osób, 

Podróż do Lourdes odbyła się bez 
przesiadki. W Bretigny, pod Pary- 
żem, dołączyły się grupy z innych o0- 
kolic Francji. We wtorek. rano wszys- 
cy przybyli szczęśliwie do Lourdes. 
Nikt jednak nie myślał o wypoczynku, 
gdyż każdy £pieszył do Groty Matki 
Boskiej, by wznieść pierwsze modlit- 
wy na cudownym OT 


Prezydent Kurial na wakacjach 


Paryż. — Prezydent Auriol wraz z małżon 
ką wyjechali'do Muret gdzie spędzają waka- 
cje w sw Wj Po Rr Ir E EA „La Bordette” t 


Kongres | weterynarzy 
w związku z pryszczycą 


LYON. — W dniach 4 i 5 września odhę- 
dzie się w Lyonie kongres weterynarzy z u- 
działem uczonych holenderskich, belgijskich, 
hiszpańskich, portugalskich i francuskich, — 
Obrady będą dotyczyły głównie PETA 
walki z pryszczycą. 


— Bombowiec ryj rozh rozbił się w Galii 


AAA. -— RAA brytyjski 
rozbił się na górze Snowden (Galia), w po- 
bliżu pociągu z 60 turystami. Trzech człon- 
ków za yw bombowca 6 wła śmierć. 


Chciał zabić niewierną małżonkę 


LOURCHES, — Małżeństwo Legrand w 
Lourches nie żyło już od dawna w zgodzie. 
Przyczyną tego była niewierność żony. Ta 
ostatnia opuściła męża w styczniu br., za- 
mieszkując-'w Roeulx ze swym przygodnym 
przyjacielem. Kilkakrotnie Legrand nama- 
wiał żonę, aby powróciła do domu, ale ta od- 
mawiała, W poniedziałek rano mąż ukrył 
się za filarem mostn kolejowego w Lourches, 
wiedząc, że żona przechodzi często tą drogą. 
Rzeczywiście, , niewierna małżonka nadeszła 
wkrótce po tym. d namawiał ją jesz- 
cze raz z wś grę a kiedy ta od- 
yaetylet | pchnął ją raz 


kiedy pętla się przerwała, oddał ia 
ce policji na-komisariacie w Escaudain. 

ną Legrand zabrano do szpitała, mó ciu n jei mie 
grozi MA e ae ŻĘ ns 


Okrutna „zabawa 


BAZA. — Dzieci hiszpańskie, bawiące się 
w powtarzanie scen z Męki Pańskiej, obeszły 
się okrutnie z 7-letnim chłopczykiem, grają- 
‘| cym rolę Chrystusa. Mały Emilio Tapia zo- 
stał ubiczowany, a następnie przymocowany 
do krzyża, na którym zemdlał. 

Lekarze i pielęgniarze potrzebowali _ pół 
godziny, aby py GARY go do życia 


Banki zamknięte od czwartku południa 
do poniedziałku - 


PARYŻ. — Z okazji świąt Wniebowzięcia 
Najśw - Panny, banki będą zamknięte 
od godz. 11.30 w owak, 14 sierpnia, do 


godz, 9, w poniedziałek 18 sierpnia. 


Żniwa... : 
Ciężka i znojna to ` 
praca dla rolnika i je- 
go rodziny. Trud sta- : - 
je się jednak lekkim 
i żniwiarze radośnie 8 = 
znoszą znój, gdy plon 
jest obfity, jak w bie ` 
żącym roku. Tego- ` 
roczne zbiory pszeni- 
cy wyniosą ponad 80 
milionów _ kwintali, 
czyli blisko 10 milio- 
nów kwintali więcej 
niż w roku ubiegłym. 


(Foto: Record) 


Sporny przebieg morderstwa w Lurs 


FORCALQUIER. — Kapitan Albert z żan 
darmerii w Forcalquier, oświadczył, że nie 
podziela zdania komisarza Sćbeille o przebie- 
gu morderstwa rodziny Drummondów Kapi- 
tan sądzi w przeciwieństwie do komisarza, iż 
Drummondowie nie spali jeszcze w chwili 
ataku. 

„Śpiwory nie były jeszcze naruszone, wy- 
jaśnia. Moim zdaniem przebieg zbrodni był 
następujący : 

Drummondowie powracali z przechadzki 
nad brzegami Durence gdzie mała Elżbieta 
prawdopodobnie kąpała się, ponieważ stwier- 
dzono, że piżama jej była nieco wilgotna. Po- 
wracając do namiotu, sir Jack Drummond 
spostrzegł cień przy samochodzie. Podhseg! 


wraz z żoną, aby zobaczyć, co się dzieje , 


Wówczas to „człowiek z karabinem”, oto- 
czony, strzelił, aby pozbyć się świadków”. 


ca popędził za nim i również położył go tru- 
pem. Zbrodniarz powrócił następnie i pobiegł 
w kierunku uciekającej w przeciwną stronę 
dziewczynki. Strzał chybił. Morderca dobiegł 


Czy słuszne są przypuszczenia kapitana, 
czy też rację ma komisarz, może ujawnić 
tylko zeznanie mordercy, gdy zostanie ujęty. 


„. Karabiny podobne do tego, 
którym pen h popełnione morderstwo 
- W- posiadaniu policji znajduje się obecnie 
pięć karabinów, podobnych do tego, jakim 
zostało popełnione morderstwo na rodzinie 
Drummondów. Policjanci wezwali wieśnia- 
ków, posiadających broń, do składania jej w 
komisariacie, zapewniając, że nie będą kara- 
ni. Są to karabiny, którym posługiwał się 
Ruch Oporu. Miały one już oddawna być od- 
dane na policji. 


jn 
EN e Express” podał, że g4 .Drum- 


| mond, w maju 1945 r., po tajnej umowie z 
Pani Drummond padła niedaleko namiotu | Niemcami, udał 
Mąż jej uciekał, przebiegł szosę, ale morder- | rzystwie trzech 


poza linie wroga w towa- 
karzy. Przybywszy do U- 
trechtu, uczony brytyjski przystąpił do walki 
z głodem, zagrażającym Holendrom. Podczas 
kontaktów delegacji brytyjskiej ż przedsta- 
wicielami nazistów, doszło do szeregu zajść, 


dziecko niedaleko rzeki Durance i zabił je ale dyplomacja p. Drummonda uratowała de- 


kolbą od karabinu. 


legację od ni 


mkw a la a 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW ; 
c W, 


Sir. 2 m > - mę 
0 tajemniczych funduszach prasowych nieznanego pochodzenia 


Tabakierka dla nosa — a nie nos dla tabakierki 


Od dłuższego już czasu śledzę poga- 
danki przeznaczone dla byłych komba- 
tantów, nadawane przez Sekcję Polską 
Rade francuskiego na falach „Radia 

ille, 


Nie wiem, kto faktycznie te poga- 
danki urządza oraz w jakim celu? 


Jako były ochotnik i powstaniec 
wielkopolski, jako były żołnierz, biorą- 
cy udział w kampanii polsko-bolsze- 
wickiej, a w końci w walkach na fron- 
cie francuskim w roku 1940 myślę, że 
mam prawo do miana kombatanta. To 
też z tego tytułu pytam się, kto jest 
autorem wygłaszanych pogadanek i za- 
pytuję, czy naprawdę nie ma ważniej- 
szych spraw do poruszania i omawia- 
nia w tych pogadankach na falach ra- 

* diowych. 


My byli żołnierze, przebywający na 
emigracji, a szczególnie żołnierze, bio- 


rący udział w walkach na różnych fron' 


tach we Francji w roku 1940 w jed- 
nostkach polskich pod dowództwem 
francuskim, chcemy wiedzieć, jakie 
prawa oraz przywileje nam przysługu- 
ją, jakie posiadamy ułatwienia w róż- 
nych postępowaniach - administracyj- 
nych, jak przedstawia się sprawa kart 
kombatanckich oraz jeszcze wiele, wie- 
le różnych innych spraw, których nie 
sposób tutaj wymieniać. 


Bardzo ważną i aktualną sprawą na 
czasie jest sprawa wypłat odszkodowań 
za czas niewoli, internowania oraz de- 
portacji. 


Jednak o tych sprawach nic się nie 
mówi a karmi się nas nadal wyczyna- 
mi garstki byłych żołnierzy z kadrówek 
legionowych; poświęca się wiele czasu 
na jałowe omawianie różnych sprawo- 


zdań, naturalnie tylko tych spod zna- 
ku 8.P,K, itp. 

Panowie! na miły Bóg dosyć tego i 
pytam się dokąd idziecie i czy mało 
jeszeze nieszczęścia dla Polski, spowo- 
dowanego przez tych właśnie „bohate- 
rów z kadrówek”, których Naród Pol- 
ski się wyrzekł, i dla których nie ma i 
nie będzie powrotu do Polski, chyba, 
że droga powrotna zaprowadzi ich 
przed niezawisłe trybunały sprawiedli- 
wości, które zostaną powołane do są- 
dzenia współwinnych za katastrofę 
wrześniową oraz za dalsze kontynuo- 
wanie rozbijackiej roboty na emigra- 
cji, a które to sądy zostały zapowie- 
dziane już przez ś.p: Generała Wł, Si- 
korskiego: 

My byli żołnierze wiemy i nam o tym 
mówić nie trzeba, że żołnierz polski 
spełnił swój obowiązek, jak wiemy rów- 
nież, że posiadamy wszędzie dobrą opi- 
nię. Niestety nie można tego powie- 
dzieć o Naczelnym Wodzu z r. 1939 i 
Marszałku Polski, który właśnie z tych 
kadrowych żołnierzy wyszedł, jak rów- 
nież o wielu, wielu innych byłych woj- 
skowych na wyższych i niższych szcze- 
blach, którzy wiali przez Zaleszczyki. 

Apeluję do wszystkich byłych woj- 
skowych kombatantów, bez wyjątku 
na zapatrywania polityczne jak i przy- 
należność organizacyjną — i zapra- 
szam do dyskusji w tej tak ważnej i 
nas wszystkich interesującej sprawie, 
by ostatecznie skrzynka kombatanta 
stała się istotnie naszą placówką in- 
formacyjną i dla wszystkich komba- 
tantów bez: względu na zapatrywania 
polityczne oraz przynależność organi- 
zacyjną, czego niestety nie można po- 
wiedziać z dotychczasowego jej dzia- 
łania. Kombatant. 


50 lat kapłaństwa 


ks. Jana Rzymełki 


wybitnego duszpasterza i społecznika 


W Polsce w cichości obchodził złoty jubi- 
leusz kapłaństwa Ks. Jan Rzymełka ze Zgro- 
madzenia Ks, Ks. Misjonarzy znany jako go- 
rący patriota i wielki działacz społeczny tak- 
że wśród Wychodztwa Polskiego w Brazylii. 
Dłatego pracy Ks. Jana Rzymełki poświęca 
katolicki „Lud” m. in. następujące wyrazy 
uznania: 

Na ziemi śląskiej w Józefowcu pod Kato- 
wicami urodził się Ks. J. Rzymełka 18 wrześ- 
nia 1877 r. Bogate jego życie kapłańskie o- 
bejmuje szeroki zakres. Jeszcze jako młody 
kapłan studiuje historię i geografię na uni- 
wersytecie Jagiellońskim. Przez 10 lat, od 
1801 — 1919 jest Dyrektorem zakładu im. 
Księdza Siemiaszki w Krakowie opiekując 
się biedną, rękodzielniczą młodzieżą. Przez 
kilka lat jest profesorem w małym Semina- 
rium XX Misjonarzy. 4 

W czasie pierwszej wojny światowej ode- 
grał wielką rolę w dniach plebiscytu, 7 nara- 


żeniem własnego życia działając na Górnym | 


śśląsku,: obok Korfa 4 
złotymi głoskami zapisało się na kartach 
dziejów ziemi piastowskiej. 

Na zew. przełożonych wyjechał w listopa- 
dzie 1921 roku do Brazylii w charakterze 
wice-wizytatora XX Misjonarzy. I na nowym 
stanowisku wykazał wiełkie zalety swego 
kryształowego charakteru, wysoko wobec 


rytybie Związek „Oświata”, przez wiele lat 
redagował „Lud” odwiedzał kolonie, podtrzy- 
mywał ducha katolicko-narodowego. Toteż 
wśród pionierów na wychodztwie należeć bę- 
dzie do jednych 7 największych. 

Po swym powrocie do kraju przebywał ks. 
Jan Rzymełka od 1929 do 1936 r. w Wilnie 
jako superior XX Misjonarzy. I tam w gro- 
dzie Gedymina obok pracy kapłańskiej roz- 
wijał ożywioną pracę społeczną w. Stowarzy- 
szeniu Pań Miłosierdzia, stając się prawą 
ręką Ks. Arcyb. Jałbrzykowskiego, który Go 
darzył osobistą przyjaźnią za jego złote i 
pełne poświęcenia serce. 

A kiedy Ks, superior Jan Lorek w 1986 r. 
zamianowany został biskupem w Sandomie- 
rzu, Ks. Rzymełka poszedł na jego miejsce. 
I oto w całej pełni zabłysnął w pracy i gor- 
liwości na tym zaszczytnym a odpowiedzial- 
nym stanowisku proboszcza św. Krzyża w 


„Warszawie. d 


Oddawna wyższe Czynniki kościelne pa- 
7 podziwem i nznaniem na . i 


ORO SAN Ks. J. Rzymełki, to też 


otrzymał nominację na biskupa polowego. 


`| Jego bezkompromisowość i stałość w zasa- 


dach, sprawiły, że pewne czynniki państwo» 
we sprzed 1939 r., nie życzyły sobię widzieć 
Ks. Rzymełkę na tym stanowisku i nomina- 
cja upadła. 


Przyszła tragiczna wojna. Wytrwał na po- 


obcych niosąc sztandar godności narodowej. | sterunku, choć Gestapo ustawicznie na Nie- 


Założył wspólnie z. Ks. Piaseekim w; Ku- 


Znaczenie Międz. Unii Chłopskiej 


RZYM. — „Flamuki” (sztandar), organ lu 
dowców „Albańskich (dem. partii rolniczej), 


go czyhało. A On pasterz nieustraszony dwoił 
się w pracy, był dła wielu podporą i ostoją. 

8 lutego 1944-Ks. Rzymełka został aresz- 
towany przez. Gestapo i przewieziony do_0- 
bozu w Gross Rosen, gdzie spełniał podobną 
rolę jak śp, Ks. bp. Kozal, w Dachau, a śp. 
Qjciec Kolbe 'w Oświęcimiu. 


Londyn. — Pochodzenie funduszy na 
na nowe przedsięwzięcie prasowe we 
Francji, zajmuje prasę polską w W. 
Brytanii i Stanach Zjednoczonych. 

Jedho z pism londyńskich stwierdza 
że za otrzymane fundusze 

„serdecznie dziękowano prezesowi Kongre- 
su Polonii Amerykańskiej p K. Rozmarko- 
wi za hojne (zawrotne jak na nasze stosun- 
ki) subwencję w dolarach. Później jednak o- 
kazało się, że prezes Rozmarek nic nie wie 
n tej swojej hojności, Zaprzeczył on dość bru 
talnie, oświadczając:, Owszem, przyjechali 
do mnie nie dałem ani centa”. 

Po tym oświadczeniu zainteresowa- 
ni poczęli ogłaszać nazwiska osób, ni- 
by „bogatych wujaszków z Ameryki.” 
„Datki 500.— czy 1.000.— dolarowe 
sypały się jak z rękawa”. „Cóż za en- 
tuzjazm, hojność, ofiarność” „amery- 
kańskich Polaków dla imprezy wyda- 
wniczej w Paryżu”! 

- Tymczasem wychodzący w Detroit w 
Stanach Zjednoczonych „Dziennik Pol. 
ski” posłał swojego waszyngtońskiego 
współpracownika, aby stwierdził co to 
za „bogaci wujaszkowie” tak- hojnie 
sypali dolarami i postanowił ich od- 
wiedzić, gdyż mieli oni mieszkać nie- 


Narodowiew. 


daleko Waszyngtonu, Stwierdzenia 
swojego współpracownika ogłasza a- 
merykański „Dziennik Polski”, jak 
następuje: i 

„J. K. Slady, Silverspring, Maryland — (0- 
fiarswat) 80.000 dolarów, W książce telefo- 
nicznej takiego nazwiska nie ma, Jest kil- 
kanaście podobnych jak Slade Ale żadna z 
osób nie mieszka w Silverspring. Dzwonię do 
centrali telefonicznej, Informują mnie, że nie 
ma takiego nazwiska wśród abonentów.” 

„Drugi — L. Ekeracz, 1813 — 24 th St., So. 
Arlington, Va. — 1.300 dolarów Znown w 
książce telefonicznej nie ma takiego nazwi- 
ska. Co ważniejsze, na ulicy 24-ej w So. Ar- 
lington Va., nie ma numeru 1818.” 

„Trzeci — A, N. Holy 1725 Kalorowa Rd., 
Washington — 1,200 dolarów, W Waszyng- 
tonie nić ma ulicy Kalorowa, jest natomiast 
ulica Karolema. Widocznie błąd drukarski — 
głupstwo. Ale żadnego pana o nazwisku Ho- 
ly nie ma w książce telefonicznej Waszyng- 
tonu, a pod podanym numerem — nikt o ta- 
kim lub podobnym nazwisku nie mieszka”, 


Po takich zadziwiających stwierdze* 
niach „Dziennik Polski” z Detroit za- 
mieścił bardzo krytyczne uwagi o 
owych tajemniczych a tak „hojnych 
funduszach”, -których ofiarodawców 
bądź w ogóle znaleźć nie można pod 
podanymi adresami, bądź też stwier- 


| i 


Okoliczności ucieczki Amerykanina Hvasty 


2 więzienia. czechosłowackiego 


MONACHIUM. — Czechosłowak, Jarosław 
Burec, lat 30, po wydostaniu się z Czechosło- 
wacji na wolność, opowiedział w jaki sposób 
on, John Hvasta Amerykanin i.4 innych więź 
nitów uciekło z więzienia w. Słowacji. , 8 


Jarosław Burec opowiedział, że czterech 
wybitnych więźniów, których nazwisk nie ń- 
jawnił, uciekło razem z.nim i Hvastą Ww dniu 
2 stycznia br. Przebywali oni w więzieniu 
Leopoldów, 45 km. na północny wschód od 
Bratysławy, gdzie znajdowali się jedynie 
„groźni i niebezpieczni więźniowie” `.. w, 

Pod wieczór 2 stycznia br. grupa 6 więź- 
niów wymknęła się niepostrzeżenie dla do- 
zorców z więzienia. Potem rozdzielili się na 
dwie grupy po trzech. Nad rzeką oddaloną 


półtora km, od Leopołdowa, Burec i Hvasta | 


szłi różnymi drogami. Mieli się spotkać na- 
stępnie w pewnym miejscu, bliżej nieokreślo- 
nym. Od tego czasu Burec stracił ślad po 
Hvaście, Burec jest przeświadczony, że 
Hvasta nie został ani ujęty, ani zastrzelony, 
ale prawdopodobnie ukrył się gdzieś w wio- 
skach, Burec zdołał szczęśliwie wydostać się 
na samo pogranieze z Niemcami zachodnimi 
i przekroczył granicę, wydobywając się szczę 
śliwie na wo]ność, 

Hvasta, jak wiadomo, był Czechosłowa- 
kiem z pochodzenia Odbywał on po wojnie 
studia w Pradze w 1948 roku, potem praco- 
wał krótko w amerykańskim konsułjacię w 
Bratysławie. Aresztowany został w paź- 


NEREA Z OCET TEORIE E BEZPIE FAZ MA 


Lekarstwo przywiezione samolotem * . 
z Nowego Jorku do Bremy  .. 


Brema. — Pilot amerykański Terry Bea- 
sley, przybył do Bremy na pokładzie prywat+ 
nego samolotu, przywożąc 10 ampułek poli- 
miksyny, o którą lekarze szpitala w Bremie 
zwrócili się do Nowego Jorku, aby uratować 
7-letnią dziewczynkę, dotkniętą złośliwym 
zapaleniem mózgu. 


SUPADNI a 


Po proteście 
przeciwko dwuletniej 


dzierniku 1948 roku przez bezpiekę czecho- 
słowacką, a w'maju -1949 roku skazany zo- 
stał na 3 ląta więzienia pod zarzutem upra- 
wiania szpiegostwa na rzecz U.S.A. Po ape- 
lacji na tajnej rozprawie sądowej w kwietniu 
1950 roku, Hlvasta skazany został na karę 10 
więzienia. | 
3 fWszelkie interwensje amerykańskiego De- 
partamentu Śtanu nie dały żadnych wyni- 
ków.- U 


aż ka Ge. 
Czechosłowacki konsul wybrał wolność 
w Kanadzie ; 
OTTAWA — Czechosłowacki konsul ge- 


neralny w Montrealu w Kanadzie, dr. J. Ma- 
res, odwołany do Pragi, wybrał wolność i 
zwrócił się do władz kanadyjskich, by udzię- 
liły mu zezwolenia, jak również jego żonie i 
trojgu dzieciom na pozostanie w Kanadzie w 
charakterze uchodźców politycznych. Rząd 
kanadyjski pozwolił mu pozostać w Kanadzie 
tymczasowo na okres 6 miesięcy, 


WRZE ZERO RYC EEEE EEE 
Oskarżony o utopienie żony i dzieci 


HAGA. — Simon Slegers, krawiec holen- 
derski, podejrzany o utopienie swojej rodzi- 
ny — żony Marii-Antoniny oraz trojga dzie- 
ci — przez wjechanie samochodem do kanału 
w Zuidwillemswaart ,został oskarżony o po- 
pełnienie morderstwa r 


jKrawca osadzono w więzieniuć 


twierdzi nadał, iż zaszedłowypadek. Policja 
natomiast jest przekonana, że zachodzi 
zbrodnia,. Jej zdaniem, Simon Slegers miał 
zgładzić rodzinę, aby związać się z inną ko- 
bietą, 


wydawany w Rzymie, zawsze poświęca wiele| A kiedy z końcem marca 1945 r., po ewa- 
miejsca działalności Międzynarodowej  Unii| kuacji ii tułaczce po innych obozach cudem 
Chłopskiej, w której ludowcy albańscy są re-| Wyszedł na wolność, przebył kilka' miesięcy 
prczentowani. W ostatnim numerze podane| w domu macierzystym XX Misjonarzy w Pa- 
są m „in. obszerne wyciągi z memoriału M.|ryżu,. gdzie Go witano jako męczennika i 
U. Ch. do O.N.Z. Czytamy tam m. in., że „Za | Wrócił do Kraju. 3 
twierzenie przez Kongres Międzynarodowej| W wychodzącym w Kurytybie 
Unii Chłopskiej wniosku przewodniczącego lu| Czytamy jeszcze; © ad; 
dowców albańskich na temat prawa sameosta| Coraz częściej przypadają jubileuszć ka- 
nowienia narodów wywołało wielką radość | płańskie w Paranie; kiedyś, gdy przyjeżdżali 
wśród Albańczyków na całym świecie... Otrzy| % Polski młodzi kapłani, nikt nie myślał o 
maliśmy liczne gratulacje z okazji tego po- jubileuszach. Aż przyszedł czas; najpierw śp. 


„Ludzie 


służbie wojskowej 
w Belgii 
W ramach strajku 
generalnego w ub. 
sobotę, na znak pro- 
testu przeciwko 2- g 
letniej służbie wojsko 


wodzenia”. 


Organ następnie podaje komunikat o prze- 
biegu Kongresu M. U. Ch., podkreślając zna- 
czenie przemawiania na Unii przedstawicieli 
Rządu amerykańskiego, Senatu, Komitetu 
Wolnej Europy, Związków Zawodowych i 0- 
środków politycznych narodów ujarzmionych 
na uchodztwie. Widzi on w tym dowód oczy- 
wisty czołowej roli, jaką odgrywa M.U.Ch. 
wśród reprezentacji uchodźczych oraz uzna- 
nie demokracji zachodnich dla bohaterskiego 
oporu mas chłopskich przeciwko komunistycz 
nemu najazdowi. f 


(Ciąg dalszy) 


Ks. Bolesław Bajer, potem Ks. Hugo Dylla 
w Stanach Zjednoczonych, obaj należący do 
pierwszej grupy misjonarzy przybyłych w 
1908 r.-do Parany; trzeci członek pierwszej 
wyprawy Ks, Chylaszek nie doczekał się zło- 
tego jubiłeuszu; następnie ks. Józef Góral, a 
obecnie ks. Jan Rzymełka w Warszawie i ks. 
Jan Zygmunt. A potem, na przyszły rok, to 
już przypadnie jubileusz całego Zgromadze- 
nia. 


Dlatego Catanduva zaprosiła jubilata, ks. f; 


Zygmunta, z nabożeństwem. dziękczynnym, 
ponieważ on to właśnie w 1921 r. uformował 
parafię katanduwską. 


wej, odbył się pochód 
strajkujących w Bru- 
kseli. — Na zdjęciu : 
delegacja z Leodium 
w pochodzie. 


(Foto: Record) 


WDWIULIE 
i . 


— Zacząłem dzisiaj pierwszą funk-| nie wielmożnym! 


cję a czuję, że się diablo stanę dogod- 
nym Juliuszowi, 

— Czy można? — ozwał się w tej 
chwili głos z drugiego pokoju i poja- 


— Z czymże pan przybywasz? — 
zapytał Katylina. 

— Z raportem tygodniowym. 

Katylina wziął do ręki podany pa- 


wiły się we drzwiach nastrzępione wą-| pier i nie rzuciwszy nawet okiem, po- 
sy i czerwona. facjata ekonoma Gir-| łożył na boku. 


gilewicza, 


Girgilewicz nadął się i napuszył na 


— Ho, ho — mruknął Katylina — | taki dowód zaufania. 


otóż i drugi z kolei. 
— Proszę — zawołał głośno. 


— Niech pan siada panie Girgile- 
wicz — mruknął Katylina niebdale, za- 


Czcigodny ekonom buczalskiego klu | palając sobie nowe cygaro, 


cza wszedł do pokoju nieśmiało i nie- 
zgrabnie i z rozdziawioną gębą obej- 
rzał się zwykłym swym łakomym wzro 


kiem dokoła. Widząc tak wielką zmia-|i zapytał 


nę w powierzchowności niedawnego 0b- 
dartusa, więcej jeszcze rozdziawił gę- 
bę, wybałuszył oczy i ukłonił się jak 
mógł najniżej. 


Girgilewicz usiadł na sam róg fo- 
telu. 

Katylina wypuścił spory kłąb dymu 
jakby od niechcenia: 

— Ileż też mniej więcej niesie rocz- 
nie folwark kuczalski? 

— Jak do roku, panie dobrodzieju. 

— Ale tak mówię, mniej więcej, 


— Ach, pan Girgilewicz — zawołał | przeciętnie ?.. 


wesoło Katylina — witamy, witamy. 
— Całuję stopy pana rządcy dobro- 
dzieja. 
Ekonomskim swym instyn 


Pan Girgilewicz z arcyważną miną 
potarł się: po czole. 
— Tak niby przy dzisiejszych ce- 


ktem pan | nach, trzy tysiące, taj tylko — odsap- 


Girgilewicz znalazł już i odpowiedni ty nął po chwili. 


tuł dla. przyjaciela, dziedzica. 
— Nie zastałem jasnego pana — 
przemówił po chwili. 


— To źle — szepnął Katylina, 
— Źle? wycedził Girgilewicz 
prawdziwie po ekonomsku wytrzesz 


Pan Girgilewicz tytułował Juliusza | czając oczy. 


ciągle jasnym panem, choć ten wszel- 


— Musi być więcej! mruknął Katy- 


kimi siłami bronił się przeciw temu) lina stanowczo. 


przydomkowi. 
— Byłby to przecie despekt dla 


— Jak to więcej? 
— Mówię, że na przyszłość musi 


mnie — mawiał stary ekonom — abym I być więcej. 


WALERY ŁOZIŃSKI RSA 
S WALERY ŁOZIŃSKI Nepra 


R NDZ 

— Dałby Pan Bóg. 

Katylina cały prawie schował się w 
gęstej chmurze dymu. 

— To.będzie więcej od pana zale- 
żało niż od Boga. 

Pan Girgilewicz na znak zapytania 
okropnie rozdziawił gębę. l 

— Krótko mówiąc, panie na Gier- 
gołach Girgilewiczu — ciągnął dalej 
Katylina ze zwykłą swą impertynenc- 
ką poufałością — jeśli teraz czynią 
Buczały w przecięciu trzy tysiące, to 
na przyszłość muszą nieść cztery ty* 
siące. 

— Nie rozumiem pana doprodzieja, 
taj tylko — wybąknął Girgilewicz. 
' — Aj rozumiesz, rozumiesz łaskaw- 
co, tylko umyślnie udajesz głupca. 

— Broń Boże, taj tylko. 

— Nie udajesz? — podchwycił Ka- 
tylina złośliwie. 

Pan Girgilewicz zaprzeczył z jak naj 
dobitniejszą stanowczością. 


dz 


Katylina wrzuszył ramionami, 

— Ha więc wytłumaczę się panu wy 
raźńiej — rzekł kategorycznie — jak 
pan nie postarasz się o podniesienie do 
chodów buczalskich, to kto inny podej- 
mie się tej próby. 

— Taj tylko — wybąkną: Girgile- 
wicz machinalnie. - ć 

Katylina przystąpił bliżej ku niemu 
i rzekł mu z rubaszną poufałością: 

— At panie Girgilewiczu, my zna- 
my się jak łyse konie... 

Girgilewicz zgłupiał do reszty na ten 
zwrot niespodziewany. 

— To jest... to... taj tylko — wy- 
bełkotał. ` 

— Ho, ho, — pyawił Katylina we- 
soło dalej — obydwaśmy jak to mó- 
wią szpakami karmieni. aiaa 

Girgilewicz pocił się a pocił aż litość 
zbierała, a oprócz swego nieszczęśli- 
wego taj tylko, jax na. złość, żadne in- 
ne słowo nie nasuwało mu się na język. 


dzają stanowczo, że „ani centa nie da- 
li”. 

Nasuwa się więc samo przez się 
przypuszczenie, że prawdziwe źródła 
tajemniczych funduszów są takie, iż 
robi się nie tylko rozpaczliwe ale 
wprost bardzo wątpliwej natury wy- 
siłki, aby je zakryć. W dodatku wysił- 
ki te nie udały się i są przyczyną do 
nowych domysłów, którym daje wyraz 
„Dziennik Polski” z Detroit. Londyń- 
skie pismo, które zwróciło na powyższy 
stan rzeczy uwagę zapowiada również 
badania przez swoich korespondentów 
w Ameryce, 


Wiadomosci 


sensacje 


Male 


z wielkiego Świata 


M 68-letni Szwajcar z pochodzenia, a 
z zawodu kupiec, skazany był w swym ży 
ciu 1,200 razy zą obrazę lub zniesławie- 
nie., 


E Poeta hiszpański Lope de Vega napi 
sał 1.640 dramatów. Jest zagadką, kiedy 
miał czas na to. ? 


E Buńczuk — (po persku mendżuk, ru- 
muńsku bunczuk), sztandar turecki, zro- 
biony z końskiego ogona i noszony przed 
wyższymi dygnitarzami, Drzewce podobne 
jak u laney, opatrzone na górze złotą gał 
ką, lub półksiężycem. Liczba ogonów koń 
skich zależy od dostojeństwa tego, przed 
którym buńczuk jest noszony. 


Nieostrożny generał, który chce się uczyć 
~ od Niemców 


Londyn. — (Od wł, koresp.). — Ge- 
nerałowie brytyjscy zazwyczaj są nie- 
zmiernie ostrożni w przemówieniach 
publicznych, które zresztą wygłaszają 
wyłącznie za zgodą swoich  przełożo- 

| nych władz, względnie rządu. To też i 
rządko kiedy mowy generalskie , są 
krytykowane w prasie. 


Tym większego znaczenia nabiera 
krytyka przemówienia gen. Hardinga 
w Bonn. Gen. Harding wkrótce opusz- 
cza stanowisko naczelnego dowódcy 


armii brytyjskiej w Niemczech Zach. 


by objąć olbrzymiej wagi stanowisko 
Szefa Sztabu Imperium Brytyjskiego. 
Przemawiał on do zagranicznych dzien 
nikarzy w Bonn na niezmiernie drażli- 
wy temat przyszłych wzajemnych 
stosunków pomiędzy armią brytyjską 
w Niemczech a niemieckimi dywizjami 
przyszłej „armii europejskicj”. Zazna- 
czył on, że „stare rany nie prędko się 
goją”, mając na myśli niechęć b, bry- 

|tyjskich uczestników ostatniej wojny 
do mundurów: krwawych. najeźdźców 
Hitlera. Zalecał więc „poprawne i przy 
jazne” ustosunkowanie się do -„przy- 
szłych sojuszników”. 


„Dziennik liberalny. „Manchester 
Guardian” chwali to wyrażenie, jako 
umiarkowane. Natomiast wątpi, czy 
gen. Harding miał słuszność doradza- 
jąc, by „okrona zachodu” korzystała 
„obficie” z „niemieckiego myślenia 
wojskowego”. Dlaczego zachód ma się 
„uczyć” z niemieckich doświadczeń 
„zwalczania Rosjan w ich własnym . 
kraju”, skoro Niemcy „dostali tam w 
skórę”?! 

Organ Partii Pracy „Daily Herold” 
wprost potępia tego rodzaju proklamo. 
wanie „sojuszu z Niemcami i brater- 
stwa broni, skoro Niemcy byli w Ro- 
sji jako najeźdźcy. . Rada udzielona 
przęz gen. Hardinga uczenia się od 
Niemców, jak walczyć z Rosjanami 
(by nie być pokitym) może być źle 
zrozumiana. „Proszę tylko sobie wyo- 
brazić, jak takie słowa mogą brzmieć: 
w tych krajach (jak Polska), które 
stały się ofiarami najazdu armii nie- 
mieckich”, W znacznej części brytyj- 
skiej opinii publicznej stosunek do 
Niemców  współodpowiedzialnych za 
nazizm — staje się ponownie coraz 
bardziej krytyczny, na tlo ostatnich 
rozczarowań i zawiedzenia nadziei i na 
skruchę. Ar. 


LONDYN, — W organie b, żołnierzy kar- s:użbie wojskowej, nie zajmuje się 


packiej brygady czytamy m, i.: 

„W pierwszym kwartale r. b. uka 
jubileuszowy 500-setny- 
„Orzo: Biały”, 


zał się 


sł równ'eż wiele do his i | „0! 
Bialego”, Były to bardzo ciężkie i obfitu- 
jące w pomysły etapy ulepszania technicz- 
nego wydawnictwa. W dziale tym pierw- 
szy krok uczynił J .E, ks. Biskup Gawl'na, 
który dał pieniądze na kupno maszyny pła- 
skiej, by żołnierz otrzymywał pismo tłoczo- 
ne należycie” 

„Obecny redaktor „Orła Białego” zapom- 
niał widać dat i nazwisk pierwszych żołnie- 
rzy Brygady, którzy przyczyn/li się do pod- 


dem redakcyjnym. Przecież sam należał do 
tego zespołu. Można przecież było wspom- 
nieć żoinierzy Brygady Karpackiej, zasila- 
jących swymi artykułami łamy tygodnika. 
Do tej grupy należeli: Jan  Bielatowiez, 
Adolf Bocheński, Jan Ulatowski, Henryk 
Piątkowski, Bolesław Kobrzyński, Tadeusz 
Sowicki, Juliusz Mieroszewski, Witold Do- 
mański, Kazimierz Grzybowski, Mieczysław 
Pruszyński, Bogdan Znowski į Wacław ' Si- 
korski, 

„Na temat jubileuszowego numeru „Orła 
Białego”, w londyńskim tygodniku katolic- 
km „Żżycie” Nr. 7, ukazał się artykuł kol, Ja. 
na Bielatowicza w rubryce „Po łebkach”, 
pt. „Taka jest ludzka pamięć” w którym 
na wstępie pisze: „Orzeł Biały” bowiem za- 
fundował sobie jubileusz w nieobecności głów 


| nych autorów pisma w okresie 11-tu lat je- 


go stnienia”. 


+ 
Krótko powiedziawszy, ani Anders, ani 
Rubel nie okazali wdzięczności tym, którym 
się ona należała. 
Ls . 


Organ karpackiej brygady podkreśla tak- 
że przemówienie prof. Strońskiego, który 
wymieniał „gen. Stanisława Kopańskiego ja. 
ko prawdziwego żołnierza, który będąc w 


dochody z Buczał, albo złożyć rachun- 
ki i ustąpić z posady. 

Girgilewicz otarł pot z czoła i nie 
nie odpowiedział. . 

— No przecieżeśmy się jakoś poro- 
zumieli — mruknął Katylina odet- 
chnąwszy. — A. teraz do widzenia, się, 
kochany panie Giergołogirgilewiczu — 
dodał ściskając biedną swą ofiarę kor- 
dialnie za rękę. 

Pan Girgilewicz wyszedł skonfundo- 
wany i skonsternowany, i podobnie jak 
mandatariusz dopiero w drugim poko- 
ju wybuchnął przytłumionym. gnie- 
wem. 

— Łotr, oczajdusza na wielki ka- 
mień, taj tylko. 

Katylina po-wyjściu ekonoma po- 
walił się znużony na sofkę i zacierając 
ręce, mruknął z zadowoleniem: 

_— Powiedziałem, że się przydam na 
coś memu Grakchusowi. On nigdy nie 
dałby sobie rady z tymi ludźmi, Ależ 
bierz cię licho, szesnaście folwarków, 
szesnastu ekonomów i z każdym z o- 
sobna pogadać mądre słówko! Ba, nie 
wszyscy znowu będą tacy Girgilewi- 
cze! — pocieszył się na ostatek. 

Śród tego turkot rozległ się na dzie 
dzińcu. Grakchus powrócił ze swych 
odwiedzin w Orkizowie. 

XII 
Wyprawa ra strachz. 
Juliusz wrócił do dworu w szczegól- 


Niewdzięczny Anders i niewdzięczny Rubel 


Zając. 


niesienia poziomu wydawnictwa pod wzglę-| 


a ZE Z YZ Z W ZZO, WEZ Z W Z ZOZ WO WOW 


polity! 9 


. 


Jak wiadomo, gen. Kopański 
karpackiej brygady pode p" 


A. Eden zaręczył si 
z siostrzenicą Churchilla 


Londyn. — Brytyjski minister spraw za- 
granicznych, Eden zaręczył się w poniedzia- 
łek z Clarisse-Spencer-Churchil, siostrzenicą 
premiera Churchilla, Eden liczy 55 lat, narze 
czona 32. W roku 1950, Eden rozwiódł się z 
pierwszą żoną, Beatrice z domu Beckett. 


Spożycie koni w Anglii : 27.000 sztuk 


LONDYN (Od wł. koresp,). — Według o- 
bliczeń „Manchester Guardian” (mocno kry- 
tykowanego w prasie paryskiej za jego za- 
rzuty pod adresem rzeźni końskiej Vaugi- 
rard) Anglia spożywa 27.000 koni rocznie. 
Popyt na końskie mięso tak wzrasta — z po- 
wodu braku innego mięsa „oczywiście — że 
ceny koni na rzeź zaczynają przewyższać ce- 
ny koni do pracy. Rolnicy, potrzebujący jesz- 
czę koni mimo rozpowszechniania się moto» 
rów, mogą je dostać tanio tylko w towarzy- 
stwach miłośników zwierząt, wykupujących 
co lepsze konie z rąk dostawców rzeźni. Na- 
wet rasowe konie wyścigowe i sportowe są 


poszukiwane przez agentów tych rzeźni, — 


Konina sprzedawana jest — z polecenia 
władz — wyłącznie przez t.zw. rzeźników 
„kontynentalnych”, Wielu z nich używa na- 
zwy francuskiej „boucherie cheYaline”, ale 
bywa rozmaicie. Pewien rzeźnik swoistą fran 
euszczyzną nazwał swój oklep „cheyalerie”, 
czyli „ryeerstwo”! Podobno jednak sposoby 
zabijania tych zwierząt w rzeżniach końskich 
w Anglii są raczej mało „rycerskie”. Rząd 
przyrzekł dochodzenie w tej sprawie. r. 


hrabianki, chłodniejsze niż zazwyczaj 
przyjęcie hrabiego, a nareszcie i nie- 
dawna rozmowa z Ołańczukiem, silne 
sprawiły na nim wrażenie. 

Wszedł do swego pokoju chmurny i 
zamyślony i wstrząsł się cały, gdy go 
Damazy Czorgut głośnym i rubasznym . 
powitał śmiechem, i 

— Cóż to ma znaczyć? — ofukną 
się rozdrażniony. : 

Katylina nie zrażał się bynajmniej 
w swej wesołości. | 

— Widzę, że z nosem na kwintę wra 
casz ze swej wizyty — odpowiedział 
z drwiącym naciskiem. 

Juliusz żachnąt się niecierpliwie. Ka- 
tylina głośniejszym jeszcze zahuczał 
śmiechem. 

— Jesteś w siarczystym humorze, 
jak się zdaje. Byleś tylko mnie nie 
chciał użyć za konduktora, bo dalibóg 
nie mam u siebie żadnych metalicznych 
przymiotów, 

Juliusz nic nie mówiąc rzucił się na 
pobliski fotel i na chwilkę w głębokie 
zapadł zamyślenie, 

Czorgut ironicznie pokiwał głową. 

— Może chcesz być tam ze swymi 
myślami? — zapytał po chwil? nie zmie 
niając tonu. 

— Owszem. zostań — zawołał Ju- 
liusz żywo. — Może pzędzej znajdziesz 
nić do tego kłębka, który na próżno 
pragnę odszukać. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


mum Wr. 192 


Omawialiśmy niedawno, w osobnym 
artykule, sprawę kształcenia się pol- 
skiej młodzieży emigracyjnej na tere- 


nie Anglii. Powiedzieliśmy przy tej 


okazji, że do tej pery kwestia edukacji 


tej młodzieży w polskich szkołach 


przedstawiała się pomyślnie. 


lękać o jej wynarodowienie. 


samo szkoły średnie i zawodowe. 


światowych i kulturalnych polskich, 
które Komitet do życia powołał. Sło- 
wem, sprawa polskiej cświaty i pol- 


skiego szkolnictwa zdawała się być w 
tym kraju rozwiązana pomyślnie i ku 


zadowoleniu wszystkich tych, co o pol- 
ski sposób wychcwania naszej młodzie 
ży jeszcze dbają, 

Obecnie jednak nad całym. polskim 
szkolnictwem w W. Brytanii a pośred- 


nio nad całą tamtejszą polską pracą 


oświatową zaczynają gromadzić się 
chmury niepewności i wielkiej troski o 
przyszłość. 1 
chowaniem polskiej młodzieży szkolnej 
unosi się od niejakiego czasu znak za- 
pytania. Jaki będzie les polskiego 


szkolnictwa na terenie Anglii w przy- 
szłości? -Co będzie z naszą młodzieżą ? 
I jakimi drogami potoczy się dalsze 
wychowanie naszego najmłodszego po- 


kolenia? 
Niepokojące te pytania zrodziły się 
na wiadomość, że Komitet dla Spraw 


Oświaty Polaków w W. Brytanii ma 


ulec rozwiązaniu i zakcńczyć swe pra- 


ce za rok, to znaczy gdzieś w lecie 


roku 1953, Znaczyłoby to więc w prak 
tyce, że przestałaby istnieć jedyna in- 
stytucja polska w Anglii, której z ra- 
mienia władz angielskich powierzono 
kwestię edukacji naszej młodzieży na 
Wyspie, a zarazem, że (praktycznie 
biorąc) przestałoby istnieć polskie do- 
tychczasowe szkolnictwo w W. Bryta- 
nii, to szkolnictwo, które, jak dctąd, 
jest chlubą (bodaj że jedyną) polskie- 
go życia emigracyjnego w W. Bryta- 


nii. 


` 


szkolnictwa w Anglii tównałoby się, 
mówiąc po prostu, niemożliwości kształ 
cenia polskiej młodzieży, jaka się w 
Anglii znajduje, w języku ojczystym, 
a tysiące młodych i najrałodszych na- 
szych chłopców i dziewcząt musiałyby 
_ pokierać naukę w szkołact czysto an- 
gielskich. Troska o narodowe wycho- 
wanie polskiej młodzieży w W. Bryta- 
nii jest więc bardziej niż uzasadniona. 


Ale jak się to stało, że dojść n:a, już 
za rok, do likwidacji Komitetu dla 
Spraw Oświaty w W, Brytanii? Czy 
rzeczywiście rzecz to niespodziewana i 
przez nikogo nieoczekiwana? Czy sta- 
ło się to na skutek zmiany poglądów 
angielskich na sprawę kształcenia pol- 
skiej młodzieży w Anglii? Nie, Rzecz 
jest znana od lat kilku, gdyż kwestia 
Komitetu i kształcenia polskiej mło- 
dzieży w Anglii w szkołach polskich 
została przez Anglików postawiona 
swego czasu bardzo wyraźnie i jasno. 
Mianowicie wówczas, gdy minister an- 
gielskiego ministerstwa powoływał do 
życia Komitet dla Spraw Oświaty Po- 
laków w W. Brytanii, to znaczy w roku 
1947, Anglicy zadecydowali, że Komi- 
tet ów będzie działał »rzez lat pięć, to 
znaczy do końca roku szkolnego 1951- 
52. Przez ten czas (rozumowali An- 
glicy) uda się stworzyć Polakom w 
Anglii pewne kadry wykształconej mło 
dzieży, a równocześnie uda się im (ro- 
zumowali dalej) zorganizować swe wła 
sne szkolnictwo, tym więcej, że starsi 
Polacy i rodzice studiującej młodzieży, 
wciągną się do pracy zarobkowej i za- 
bezpieczą swój byt materialny. 

Anglicy zatem postawili sprawę wy- 


Powoła- 
ny do życia w roku 1947 specjalny Ko- 
mitet dla Spraw Oświaty Pelaków w 
W. Brytanii, który działał w porczu- 
mieniu z krytyjskim ministerstwem 
Szkolnictwa i który powstał za zgodą 
cficjalnych czynników angielskich, roz 
toczył taką opiekę nad polską studiu- 
jącą młodzieżą, że nie było trzeba się 
Ów Ko- 
mitet zorganizował wspaniale polskie 
szkolnictwo na ziemi angielskiej, tak, 
że w chwili obecnej istnieją tam liczne 
przedszkola, szkoły powszechne, a tak 
Po- 
za tym, jak wiadomo, istnieje na te- 
renie Anglii studium uniwersyteckie 
polskie przy Uniwersytecie londyń- 
skim, istnieje też szereg instytucji o- 


I w ogóle nad całym wy- 


(Artykuł nadesłany) 


K.omitetu likwidować, z tym tylko, że 


jeszcze zabezpieczony. 
tem, nie wiadomo. 


mocno. 


wielki niepokój, a równocześnie rodzi 
się troska o przyszłość tej polskiej mło 
dzieży, która obecnie, dzięki poparciu 
angielskiemu i dzięki angielskim fun- 


na terenie W, Brytanii. 


cenia młodzieży, panuje w społeczeń- 
stwie emigracyjnym na terenie Anglii 
wielkie rozgoryczenie, iż kompetentne 


jące, nie umiały, nie potrafiły, czy też 
po prostu nie chciały pomyśleć wcześ- 


dzieży i że nie uczyniły nic takiego, co 
by mogło zabezpieczyć się przed taką 
ewentualnością, jaka obecnie na pol- 
skie szkolnictwo w Anglii spadła. 


Polskie czynniki oficjalne wiedziały 
od dawna, od peczątku, to znaczy od 


cia Komitet dla Spraw Oświaty tylkc 
na lat pięć, i że po tym terminie kwe- 
stia kształcenia polskiej młodzieży bę- 
dzie na nowo otwarta. A mimo to nie 
uczyniły nic, aky tę młodzież zabezpie- 
czyć na przyszłość i aby zagwaranto- 
wać jej możliwość kontynuowania i u- 


wano czas na jałowe dysputy quasi-po- 
lityczne, poszczególne 
tykierstwo, rozdrabniano siły w kłót- 
niach i zwadach, wyżywano się. w kez- 


nic w sprawie tak zasadniczej i tak 
istotnej, jaką jest kwestia pelskiego 
szkolnictwa na emigracji. Myślano po 
prostu, że Anglicy będą płacili i utrzy- 
m o WYK; ko nad h > 
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4 3 wę Y 
zmierę odsuwano 
kimś trudzie i o jakimś wysiłku. An- 
glicy płacą i utrzymują Komitet — po 
cóż się więc troskać? Jakoś to bę- 
dzie! r 
A teraz, gdy władze angielskie po- 
jwiadają, że termin przewidziany w r. 
1947 się kończy i że płacić już nie będą 
— larum, Teraz dopierc chwytanie się 
za głowę. I rozpacz. I przerażenie. 
No tak, ale o tym trzeba było pomyśleć 
wcześniej. -O tym mianowicie, że taka 
chwila nadejdzie! 
Zrozpaczeni są przede wszystkim 
wszyscy rodzice dzieci w wieku szkol- 
nym. Wiedzą oni bowiem najlepiej, co 


raźnie i od razu crzekli, że działalność | lej. 
Komitetu ulegnie likwidacji po pięciu | ty Polaków w W.'Brytanii ulegnie rze- 
latach. Obecnie, mimo poprzednich | czywiście likwidacji, młodzież polska 
swoich postanowień, przedłużają okres | mieszkająca na Wyspie będzie musiała 
działalności Komitetu o jeden rok i| kształcić się w szkołach angielskich. 
jak dotąd, nie zamierzają działalności | To jasne, 


duszem, kształciła się swobodnie i bez | rodów Zjedn. zakończy: 
przeszkód w licznych polskich szkołach | niedawno produkcję swo- 


i Ale wraz z tym niepokojem o jutro | czony dla krajów Ame- 
i wraz z ową troską o możliwość kształ | ryki Łacińskiej, film ten 


czynniki polskie na Wyspie przebywa- | czestniczyły 


niej o losie polskiej studiującej mło- | guel Albcrno, 


owocnych swarach, nie uczyniono Zaś | nych. 


Byłcby jednak zupełnie inaczej, gdy- 


za rok, to znaczy na końcu przyszłego | by oficjalne czynniki polskie w Lon- 
rcku szkolnego, należy się spodziewać | dynie pcmyślały kyły dawniej o losie 
stanowczych tu ze strony angielskiej | tej młodzieży. Gdyby bowiem istnia- 
posunięć, Sprawa więc w chwili obec-|ło wśród wielkich „wodzów” polskiej 
nej przedstawia się tak, że w ciągu| emigracji w Londynie trochę tylko do- 
najbliższego rocku szkolnego los pol-| krych chęci, dobrej wcli i miłości wzglę 
skiej młcdzieży szkolnej w Anglii jest| dem młodzieży, istniałoby już dziś w 
Co będzie po-| Anglii polszie szkolnictwo prywatne, 
Ww każdym razie | własne, nikomu nie podporządkowane. 
chociaż Komitet nie ulegnie likwidacji | Możliwości po temu były, ale nigdy nie 
całkowitej, to jednak działalność jego |starano się ich mądrze wykorzystać. 
będzie znacznie ograniczona, a ilość | Tak jest, możliwości były. Istnieją one 
polskich szkół w Anglii uszczupli się| i dzisiaj jeszcze. Tylko brać się do 


pracy! Nie lamentować, nie rozdzierać 


W związku z tym panuje wśród pol- | szat, ale brać się do roboty! 
skiego społeczeństwa w W. Brytanii 


A. Jak. 


Narodowiec i 


0 przyszłość polskiego szkolnictwa w Angli 


Jeżeli Komitet dla Spraw Oświa- 


k 


(Od własnego sprawozdawcy „Narod owca”) 


wojska aliahckie wylądowały w Nor- 
mandii, a razem z nimi armia polska, 
co roku w sierpniu Wychodztwo. przy- 
pomina sobie ofiarę krwi złożoną przez 
siły polskie w walkach na polach Nor- 
mandii. 

Została tam równocześnie zapisana 
jedna z chlubnych kart w dziejach woj 
ska polskiego. Ci, którzy byli wów- 
czas pod Falaise wspominają zarówno 
straszne walki jak i wspaniałe czyny 
dzielnych swoich kolegów, . szczególnie 
tych, których 600 spoczęło ne. wieczne 
czasy na cmentarzu pod Langannerie. 

By złożyć hołd pamięci owych 600 
kohaterów wyruszyła: — jak co roku 
— w sobotę 9 sierpnia wycisczka z pół 
nocnej Francji, zorganizowana sta- 
raniem zarządu Związku b. Komba- 
tantów i Rezerwistów R. P. przez se- 
kretarza tej organizacji p. Andrzejeza 
ka. 


Pierwszy program 
Wydział radiowy Na- 


jego pierwszego filmu 
dla telewizji. ~ Przezna- 


zostanie nadany przez 
stacje w Meksyku, najs 
Kubie i w Argentynie. § 

Wśród osób, które u 

w 

wszym programie, ; 
widoczni na zdjęciu, od 2 
lewej do prawej : p Mi- 
zastępca 
przedstawiciela Ekwado- 
ru: przy O. N. Z; B. 
Cohen, zastępca general- 
nego sekretarza depar- 
tamentu informacyj i M. 
Cabanes (Meksyk), za- 
stępca dyrektora admi- 
nistracji- pomocy tech- 


roku 1947, że Anglicy powołują do Ży=| nicznej Narodów Zjedn. 


Nadesłano : 


“í 


0. N.Z. w telewizji 


(Foto: Aperçus des Nàtions Unies) 


Najazdy totalistów na Birmingham 


że w wypadku publikowania ich możnaby o0- 
tworzyć nową rubrykę w „Narodowcu” p.t. 


7 je, ugrupowania | „Wiadomości z Birmingham”, gdzie każdy 
trwoniły czas i energię na mętne poli- | działacz narodowy byłby przedstawiony w 


należytym świetle. 
Tym razem dajemy im ostatnią szansę re- 
habilitacji i przechodzimy do spraw ogól- 
W dniu 27. 7. b.r. narodowcy gnieżdżący 
się rojnie w S.P.K. zaprosili na odczyt grupę 
pułkownikowską i zapoczątkowali ścisłą 
współpracę endecko-sanacyjną w dziedzinie 


odbudowy ustroju totalnego w przyszłej 


olsce. 

- Tydzień: po: nieudanym „zamachu. wojske-. 
wym” narodowcy „rządzili, „żywy dziennik” 
(bex tampki wina!) na którym działacze en- 
deccy wobec licznie stłoczonej rzeszy Roda- 
dów (aż 27 w tym 3 prelegentów) wzięli na 
swe barki zadanie zcementowania współpra- 
cy sanacyjno-endeckiej w nieudolny sposób 
zapoczątkowanej przez gen. Wiśniewskiego 
i Spółka. 

Na. poprzednich zebraniach politycznych 
narodowcy byli przeciwni idei odbudowy sa- 
nacyjnej armii polskiej i dali temu wyraz na 
żebraniu z p. Rus!nkiem, ale dzisiaj — nie 
wiadomo z czyjego rozkazu — zmienili swe 
zdanie, obdarzając przyjaciół z obozu sana- 
cyjnego. bezgranicznym zaufaniem. 

Z ust notorycznego zwolennika gangster- 
skich tilmów, który na „toworzyskich” ze- 
braniach zmuszał uczestników do Śpiewania 
włoskich pieśni faszystowskich — tym razem 
padł wyświechtany argument o polskim woj- 
sku na... „urlopie”. , 


Ścisłość myślenia nakazuje nam stwierdzić, 


likwidacji. Dzieci ich kształe je w | że na urlopie i do tego płatnym znajduje się 
J , 2 SIĘ W | tylko kilku generałów jałtańskich. Ale oni 


szkołach Komitetu po prostu za dar- w rachubę nie wchodzą. Natomiast reszta 
mo, albo za minimalne opłaty i czesne. | żołnierzy po demobilizacji zarabia w uczciwy 


utracą wówczas, gdy Komitet ulegnie 


Tyle nazbierało się wiadomości o działal- | tej miłości Ojczyzny, świadomie sprowadzo- 
kończenia studiów. Tracono i marno-| ności endeków na terenie na bezdroża romantyzmu przez grupkę 


Poza tym, i to jest to najważniejsze, | sposób na kawałek chleba. 
kształcą i wychowują się w duchu na- 
rodowym i patriotycznym. Są więc 


rodzice o polskość swych dzieci Spo-| Anglicy demobilizując nas, starali się wy- 
Otóż wszystko. to skończy się | równać tym faktem częściowo swój dług 
wówczas, gdy dojdzie do rozwiązania wdzięczności względem żołnierza polskiego. 


kojni. 


czynności Komitetu. 


Niemniejszy cios spotyka młodzież | jący 


samą. Do tej chwili żyła w środowi- 


sku polskim, i kształciła się w szkole, wyjawiłby im dziwaczną sytuację w wypad- 
której duch był jej bliski. Prócz tego | ku zatrzymania nas w szeregach wojskowych 


wiedziała, że po ukończeniu szkoły śred | w chwili, | k > 
é wojną chciał ułożyć stosunki pokojowe w jak 


njej na przykład, będzie mogła kończy 
swe studia po polsku, w polskim od- 


dziele londyńskiego Uniwersytetu. Te- | uczciwość ludzka każe nam. stwierdzić, 


raz zawisa nad możliwością dalszego 
kształcenia się znak zapytania. Rodzi 
się bolesne i niepokojące pytnie: co 
| będzie dalej? 


| Nie trudno przewidzieć, co będzie da zza i gorące apele sanacyjnych politru- 
ow 


Wiadomoś 


ci z Belgii 


Komitet Szkolny Wolnych Polaków w Eisden 
Lista ofiarodawców ma Fundusz Szkolny 


Komitet Szkolny Wolnych Polaków, przy pomo- 
cy Bratnich organizacyj przeprowadził zbiórkę na 


„Fundusz Szkolny”. 

Złożyli : Syzdił 5 fr., Hybel 10, Radomski 10, 
Muzyka 10, Motor 10, Nowak 10, Bielaszewski 10, 
Malek 10, Cieślak 10, Godyn 10, Mazurkiewicz 10, 


Juwa A. 10, Sobański 10, Fujarowicz 10, Podzia- 
dlik 10, Chwalik 10, Fronczak 5, Marszałek 11, 
Dorosz R. 15. Bąk 15, Skrycki 20, Gliński 20, Lud- 
wiczak 20, Olejnicki 20, Markocki 20, Ratajczak 
20. Rzeźnik 20, Kofńczak 20. Dyzio 20. Bolewski 20. 
Ladwioki 20. Kozarski 20, Wikisza 20,. Rynowiecki 
20. Bończak 20, Nowakowski 20. Tymka 20, Grab- 
kowski 20, Wyka 20. Sienkiewicz 20. Kokot 20, 
Jędzejęwski 20, Winograd 20. Raszyński 20, Feli- 
rjański 20, Kardasz 20, Bochenek Ww. 20, Kulis 
20. Makowski 20, -Madej 20, Anowski 20, Jóżny 20, 
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Uwaga Czytelnicy pobierający 
„NAROD OWCA” pod opaską 


Świedziński 20, Hałas 20, Danielak 20, Danielak 
St. 20, Wałek 20, Sochacki 20, 


20, 

20, Kutynia 20, Węglarz 20, Brunsch 20, Maciej- 
ka 20, Cieśniewski 20, Błoński 20, Kowalczyk 20, 
Kapuściński 20, Sroczyński 


Szuflak 20, Laska RATE | s 
Kotyla 20, Schladen 20, Stelmaczyk 20, Ostach |CZa w swym napięciu 1 szybkości wy- 


20. Winkowski 20, |mowych. Energia wynosi bilion trzy- 


A ponieważ u narodowców przebija się 
nuta żalu za utraconym „rajem wojskowym” 
i rządem totalnym, dlatego stwierdzamy, że 


Czy endecey ludzie, biorący w: obronę sa- 
nacyjny grajdołek, a równocześnie oskarżą- 
Anglię. o bezprawne demobilizowanie 
Armii Polskiej na emigracji — zadali sobie 
chociażby odrobinę trudu myślowego, który 


gdy obywatel angielski znużony 


najszybszy sposób! 
Wbrew totalnym porykiwaniom endeckim 
że 


tragedia żołnierza polskiego pozostawionego 
w szeregach byłaby daleko gorsza, a Pol- 
sce nie przyniosłaby żadnej korzyści. 
żołnierz polski zamknięty w barakach da- 
leko od miasta, wydany na chłód cementowej 


— zwiększyłby gorycz w swym sercu 
i.. reumatyzm w kościach z fałszywie poję- 


N DEERAS KOZĘ YTY TY ETEA P RESES 


Odkrycie strasznej siły 1300000000 wolt 

Upton, (Ameryka). — W Brookha- 
ven National Laboratory dokonano hi- 
storycznego doświadczenia w  dziedzi- 
nie energii atomowej. Uczeni atomowi 
uzyskali w procesie doświadczalnym z 
energią atomową siłę, która przekra- 


buch czterech największych bomb ato- 


Kuraciński I. 20, Grabowiecki 20, Kuraciński 20, {sta milionów wolt; a szybkość światła 
Pietras 20, Cybulski 20, Chytry 20, Ludwikowski 20, 186 000 ik k d i 
Studziański 20, Bors 20, Adamczyk 20, Danielak | 150.000 mik na sexundę. 

Z. 20, Solarz 20, Szlachta 20, pe br że w" cii Doświadczenie przeprowadzono w no- 
ra 20, Mazur 20, Kopiec 20, ołkowski 20, Zioł- : : A = $i. 
kowski J. 25, Hannak 25, Pietrasik 25, Vaculik | WEJ maszynie doświadczalnej do rozbi: 
25. Grześkowiak H. 25, Kałążny J. 25, Dorosz J.|jania atomu, nazwanej „cosmotron”. 
25, Skibowski 25, Spruch 25, Miśkiewicz 30, Brze- z z 
śniowski 30, Pacan 30, Łapczyński 30, Bednarz 50, Maszyna. ta jest zdolna do rozrzucania 
Płociniczak 30. Nowakowski E. 30, Gendera A. 30. [niewidocznych cząsteczek atomu, zwa- 
Bisiorek J. 30, Pawicka 30, żyła 30, Rybak 350,|nych r mi”, które ai wiel- 
Marziela 30. Bisiorek Ig. 40, Sieczka J. 40, Motyka ya A> otona Anei<d m hs M 
40. Losy 40, Janeczko 40, Kata 50. Wawrzynkie- kość zaledwie jednej dwustumi lonowej 
wicz 50. Brygida 50, Merta 50, Fluder 50, Michal-|cala. Protony osiągają w chwili doś- 
ski St. 50, Król J. 50, Ziemba 50, Wąs 50, Ko- . s. Ą PP 
rzec 50, Hegenbarth 50, Grześkowiak 50, Łusicki wiadczenia w eosmotronie szybkość 
50, Staszczyk 50, Chałupka 50, Płonka 50, Peler 167.000: mil na sekundę. 


50, Talaga 60, Bielecki 60, Mierzwa 100, Król St. Uczeni zastanawiają się obecnie czy 
, 


karierowiczów. 

Po dniu ciężkiej pracy na roli umunduro- 
wani niewolnicy mieliby możność wszech- 
stronnego zapoznania się z nieśmiertelną 
czujką i szperaczem. 

A czujne oko wodza niechybnie zgotowało- 
by podobny los polskim kobietom i dzieciom. 

W innym wypadku nęciłaby ich swym uro- 
kiem awantura koreańska, nadająca się do 
wyczynów, w których krew laliby żołnierze a 
chwałę oraz ordery : emerytury zbieraliby 
generałowie. 

Panowie totaliści! Czy żołnierz pozostawio- 
ny przez siedem łat w nieopałąnych bara- 
kach, skazany na bezczynność, odludzie, reu- 
matyzm i sarację może takim samoąbiczowa- 
niem się przynieść jakąkolwiek pomoc umę- 
czonej Ojczyźnie? Czy nie lepiej, że żołnierz 
opuścił szkockie lasy i wszedł do miasta mię- 
dzy ludzi? Czy nie lepiej, że zamiast skrom- 
nego żołdu zarabia 9 funtów tygodniowo? 

Niestety, sanacyjno-narodowy punkt wi- 
dzenia utrzymuje widocznie, że żołnierza na- 
leżałoby ciągłe „ćwiczyć”, a przy tym gło- 
dzić, poniewierać, trzymać w lasach i staj- 
niach, odbierać mw pieniądze i zdrowie, a 
raz na rok robić odczyty o powstaniach i o 
3 Maju. ? 

A to wszystko dla umęczanej... Ojczy- 
zny!!! 3 

Szydercy! Chcieliby nadal poniewierać żoł- 
n'erzem Rzeczypospolitej Polskiej tak, jak 
niegdyś poniewierałi Narodem. l 

Najwyższy już czas zedrzeć maskę obłudy 
tym, którzy mówią o Polsce i wojsku, a my- 
ślą tylko o sobie i o posadach dła siebie. 

Nie wyrażamy zdziwienia z tego powodu, 
że sanacja stoi uparcie na gruncie totalizmu, 
bo takie jest jej przeznaczenie, ale wyraża- 
my żal i zdziwienie, że ludzie z obozu naro- 
dowego mającego pretensje čo intelingencji i 
chrześcijańskich zasad postępują wbrew ro- 
zumowi i religii, kierowani apetytem posad 
i stanowisk kosztem narodu. 

Na zakończenie stwierdzamy po raz setny, 
że o stanie liczebnym przyszłej Armii Pol- 
skiej i jej ewentualnym użyciu nie mogą de- 
cydować sami generałowie lub generałowie w 
zmowie z niektórymi: zaprzyjaźnionymi par- 
tiami politycznymi, ale polityci wyłonieni z 
jedności narodowej. 

Wyszło na jaw, że rządy w przyszłej Pol- 
sce niektórzy sobie wyobrażają jako smacz- 
ny kąsek dla generałów i narodowców! 
Ale emigrant polski z Birmi- .gham na ze- 
braniu w dniu 27. 7, b.r. w zdecydowany spo- 


przeciw wszelkim próbom opanowania Naro- 
du Polskiego przez totalizm. Tak nam dopo- 
móż Bóg ! 

Š Ludowcy z Birmingham. 


s 


do odpłynięcia... 


się takim pokazać. 


Od pamiętnego lata r. 1944, kiedy 


Choć mniej liczna niż w zeszłym ro- 
ku, z powodu trudności znalezienia od- 
powiedniejszego dnia — wycieczka 
skupiła w swoim gronie delegacje Po- 
lonii z Auby, z Courcelles, Vitry-en-Ar- 
tois, Hónin-Lietard,  Noyelles-sous- 
Lens, Lens, Noeux-les-Mines, Bruay- 
en-Artois i Lille. 

Przez Rouen do Lisieux, gdzie zwie- 
dzono bazylikę, delegacje przybyły 
wieczorem do Potigny. przy niezbyt 
sprzyjającej pogodzie. 


W Potigny jednak pogoda się zmie- 
niła na lepsze kiedy prezes i sekretarz 
miejscowego Koła SPK, pp. Barylak 
i Kozak witali przybyłych z północnej 
Francji kolegów. Miejscowi rodacy, 
znani ze swej gościnności, przyjęli wy 
cieczkę otwartym sercem, wskutek 
czego w krótkim już czasie wszyscy 
uczestnicy mieli wyznaczone kwatery 
w polskich gościnnych doriach. i 

W niedzielę rano udano się już przy 
sprzyjającej pogodzie do pobliskiego 
Langannerie na Mszę św, polową, któ- 
rą w obecności około 400 uczestników 
odprawił ks. prob. Dreszer. Liczni 


| byli także goście francuzcy, którzy co 


roku przyłączają się do hołdu dla po- 
ległych. Stawiło się 8 sztandarów 
francuskich organizącyj kombatanc- 
kich oraz pp. płk. Courbasson, prezes 
„Souvenir Français”, mjr. Levallois, 
jako reprezentant wojsk francuskich, 
p. Gilles, prezes miejscowego komitetu 
wyzwolenia, przewodniczący rady de- 
partamentalnej oraz prezes komitetu 
polsko-francuskiego, p. Nicolas, mer 
Falaise p. Lehuchet, mer C'iambois, 
p. Pistoneau, zastępca mera Potigny, 
delegat prefekta, p. Humbert, dyrektor 
kopalni Potigny p. Favre,, prezes by- 
łych kombatantów francuskich okr. 
Falaise.p. Paget, p. Móosman kierow- 
nik sekcji polskiej radia francuskiego 
i radcy departamentalni. Także Bel- 
gowie wysłali jeden sztandar, a w ich 
imieniu kył obecny wicekonsul belgij- 
ski p. Chenet. W; 

Obecna była również rodzina byłego 
dyrektora miejscowej kopalni, śp. p. 
Riout, który wiele za życie zrobił dla 
przyjaźni polsko-francuskiej. 

Reszta sztandarów, a było ich razem 
16, pochodziła od stowarzyszeń kom- 


wrócenie jej wolności, p. Barylak w 
przemówieniach po polsku i po fran- 
cusku powitał gości i podziękował ko- 
mitetowi, który stara się o upiększe- 
nie i utrzymanie cmentarza, za jego 
pracę. 
Za kilka miesięcy stanie w Langan- 
nerie pomnik nabyty wyłącznie z ze- 
tranych składek. Na czele tego komi- 
tetu stoi p. Gilles, a w skład jego wcho 
dzi szereg francuskich osobistości. 


'Przemawiali następnie składając 
hołd poległym p. Czarnecki, p. Gilles 
i delegat prefekta p. Humbert, poczym 
wszyscy zebrani udali się pod sztandar 
w środku cmentarza, u stóp którego 
na płycie marmurowej p. Barylak zło- 
żył wieniec kwiatów wśród minuty mil 
szenia. 


Wzruszająca do głębi uroczystość ta 
zakończyła się na cmentarzu miejsco- 
wym w Potigny, gdzie na świeżym 
grobie b. dyrektora miejscowej kopal- 
ni, śp. p. Riout, p. Barylak złożył rów- 
nież wieniec kwiatów, wyrażając w kil 
ku. słowach wdzięczność Polaków dla 
Zmarłego za przyjaźń, którą darzył Ko 
lonię polską i wysiłki, które włożył w 
zacieśnienie przyjaźni polsko-francu- 
skiej. P. Barylak złożył przyrzeczenie, 
że co roku po uroczystośći na cmenta 
rzu w Langannerie, delegacja polska 
przyjdzie się także skupić na mogile 
zmarłego przyjasiela Polaków. 

Po południu wyruszono autobusami 
na zwiedzenie pobojowisk. Po drodze 
okjaśnienia dawali pp. Barylak i Ko- 
zak, którzy w walkach brali udział i z 
pewnością wyrażam przeświadczenie 
wszystkich, że bez ich starań i trosk 


> +. p 4 
||| > Sir, o GÓ 


il Hold dla pamięci żołnierzy polskich poległych w walkach w Normandii 


nych modlitwach za ojczyznę i przy- 


wycieczka nie byłaby tak dobrze osiąg - 


nęła swojego celu. 


W niedalekim Chambois, gdzie na- ' 
stąpiło połączenie się wojsk polskich z ` 


wojskami amerykańskimi i ostateczne 
okrążenie nieprzyjaciela, przyłączyli 
się do wycieczki mer Charnbois p. Le- 
huchet i p. Esman, którego fermę o- 
swobodzili Polacy i którą on sam na- 
zywa, „le ferme Stopa”, „dyż ks. Stopa 
dowodził tam oswoboć zicieiami, Wszys 
cy razem udaliśray się potem na fer- 
mę, gdzie gospodarz podejmował nas 
gościnnie. s 

Po kolacji w Potigny spędzono jesz- 


<archiwum). 


Widok na cmentarz w Langannerie (Calvados). Tutaj spoczywają snem wiecznym  żoł- 
nierze I. Polskiej Dywizji Pancernej, polegli w wałkach w Normandii w 1944 r. 
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batanckich i innych organizacji + oko-| cze miłe chwile z miejscową Polonią. 


sób określił swe stanowisko i postawił weto; 


Niewolnicy są załadowani i „Izabella”” jest gotowa 


Nazajutrz rano ,Lord' każe przyprowadzić Roberta. 
W kabinie jego znajduje się także Monghoe Joe. 
— Acha, zaraz dowiem się, co ci handlarze zamie- 
rzają ze mną uczynić — rozmyśla porucznik. 

Dziwna propozycja 
Lord” jest bardzo uprzejmy, a przynajmniej sfara 


licy. 

Do Mszy św. śpiewał chór miejsco- 
wego KSMP pod kiercwnictwem ks. 
Palusa, miejscowego kapelana polskie- 
go, który też podczas Mszy św. wygło 
sił kazania o głębokim znaczeniu uro- 
czystości. „Pięknie i chwalebrie jest 
oddawać swe życie za ojczyznę, — po- 
wiedział ks, Palus, — lecz nie wszyscy 
są do tego powołani. Duża większość 
Polaków ma za zadanie żyć i pracować 
dla ojczyzny, lecz praca ta winna od- 
znaczać się miłością, ale tam, gdzie nie 
ma zgody, miłości być nie może.” 


Po zakończeniu Mszy św. i\po wspól 


Odcinek nr. 42) 


(Ciąg dalszy — 


wrażenie, jakie ta 


O godz, 5,30 w poniedziałek pożegna 
liśmy Potigny, unosząc miłe choć po- 
ważne wspomnienia i wdzięczność za 
gościnę miejscowej Polonii jak i tam- 
tejszych Francuzów i wyruszyliśmy w 
drogę powrotną. 

Jechaliśmy przez Caen i promem 
przez Sekwanę dc Le Havre, gdzie 
zwiedzano port, i dalej do Dieppe i Le 
Treport, a stamtąd do Arras i Lille. 
' Do samego końca panował} nastrój 
zadowolenia, że wycieczka tak pięknie 

pe udała. 


A. S. K. 


ZEMSTA CZARNOKSIĘŻNIKA 


přopozycja na nim wywrze. 


Robert jest niewzruszony wobec pokusy. 


— Nie, moi p 


anowie — odpowiada twardo i spokoj- 


nie. — Kategorycznie odrzucam waszą propozycję. 
, , „Lord” porusza się, ale wnet przyjmuje ton poprzed- 
niej, ale tym razem chłodniejszej uprzejmości. ` 


— Wobec tego — oznajmia z cieniem złośliwości — 
będę zmuszony zatrzymać pana nadal jako jeńca i trak- 


tować na równi z niewolnikami. Jestem pewny tego, że 
plantatorzy południowo-amerykańscy zapłacą mi dobrze 


100. Derejski 100, Drewniak 100, Potoczek 100, — Poruczniku Robert — zaczyna z miejsca — sternik | za pana... Proszę zastanowić się... 


Przedpłata za „NARODOWCA” 
wynosi obecnie w Belgii 


miesięcznie, frs. belg. . . 55.00 
kwartalnie, » „m +». 165.00 
półrocznie, m „m «s. 330.00 


DOOM MAY U ELILNLULI 
C A E A 


A MLA A LAL AAO OST LLA LE UOA AT DOE CO DEE DUL DOA AOI DON AOR CE MOT DUY WOE DAE TNT M 


Erodała 100, Osenkowski 100. Klimczak 100, Ksie- 
żarczyk 100. Eichmann 100, Godyn J. 100, Heliński 
100, Nowicki 100. Cherkowski 100, Konrad 100, 
Kupka 150 fr. Razem 5.101 fr. 


byłoby możliwe wykrycie odwrotnego 
procesu, aniżeli przeprowadzany jest 
obecnie, gdy następuje wybuch bomby 


Komitet Szkolny - wszystkim ofiarodawcom, oraz atomowej, zamieniając materię w ener 
bratnim organizacjom, składa jak najserdeczniej- gię Uczeni głowią się czy możnaby 
. 4: £ 


sze podziękowanie staropolskim „Bóg zapłać". s ho tre : 
Zarząd. energię zamienić w materię. 


17'a 


a m 
MML areas 


skach handlowych... 
«Monghoe Joe przytakuje ruchem 


nasz zginął podczas ostatniej bitwy z waszym żaglowcem. 
Jeśli żechciałby pan objąć jego miejsce?... 
nie tylko dobrą, zapłatę, godną takiego stanowiska, ale 
zostanie pan dopuszczony także do udziału w naszych zy- 


Obaj śledzą bacznie wyraz twarzy jeńca, czekając na 


Oirzyma pan 
skuto. 


Na' pomoście 
głowy. 


Monghoe Joe. Z twarzy jego przebija jakaś 
e E E o u o |... 


Robert tylko wzrusza ramionami w odpowiedzi. 
Odprowadzono go do pomieszczeń niewolników 


1 


Niebawem „Izabella'” odpływa. 


przystani przygląda się żaglowcowi 
wielka troska.. . 


Kolonie dziewcząt w Osny 


(Cd własnego korespondenta „Narodowce!') 


W zabudowaniach szkolnych i w rozległym 
rarku w Osny panuje znowu spokój. Wczoraj 
jeszcze wrzało tu życie, na zielonych łąkach 
uganiały się dziewczynki. Patrzyłem na nie 
przez trzy tygodnie, na odjezdnym warto więc 
poświęcić im garść wspomnień. Niech to bę- 
dzie jakby podzięka za te uśmiechnięte bu- 
zie, czasem trochę łobuzerskie miny, zawsze 
jednak dcbre serduuszka. 

śliczny letni poranek, W starym zamczys- 
ku ruch od dwóch godzin. To kuchnia pierw- 
szą oeżyła, Patrzę na smugę dymu, który 


idzie prosto ku niebu. Będzie pogoda, jak co 
dzień. 


kich potraw najsmaczniejszą był zawsze de-| „dziadkowi” na jednego za pomoc, Br. Stari- 


ser, a z deserów budyń. Nie dziwota więc, że 
nawet paluszkami pomagały sobie nie tylko 
te najmłodsze, ale też i te „średnie”. Panien- 
ki musiały więc uczyć form grzeczności. Oto 
jeszcze jeden prawdziwy plus kolonii waka- 
cyjnych. 

Nareszcie cały dom się ucisza, Wszyscy od 
dychają spokojniej, albowiem kolonia dziew- 
czynek odbywa poobiednią siestę, Ta i owa 
chcia”aby sobie pogawędzić, ale perspektywa 
aakazu kąpieli zamyka usta nawet tym, 
które nie pozbyły się jeszcze największej wa- 
dy córek Ewy, to jest gadania tam i wtedy, 


- Grupa 


Trawy pokryte rosą cieszą oczy. W stu- 
dz'ence bulgocze źródlana woda. Któż by nie 
znał Żródła de Busagny, To nasza woda mi- 
neralna, która ma już swcją sławę. Nie naj- 
gorszą, wierzcie mi „Vitel z Osny” — to jej 
oficjalna nazwa. 

Naraz kotki, co to raczyły się przy kuchni 
mlecznym śniadaniem, schowały się do skal- 
nej groty, a mądra „Muszka” pokazała swe 
biaże zęby. Bo oto od podwórza szkolnego 
biegnie gromada 55 dziewczynek. Zegar na 
wieżycy wybijał właśnie ósmą godzinę. Spio- 
chy, leniuchy — pomyślałem, choć grzecznie 
odpowiadałem na pozdrowienia. 

Dzieci biegiy w trzech grupach. Te naj- 
młodsze Moniki, Irenki, Genie, Terenie, Kry- 
sie, Jasie i Janeczki, ba nawet wielkooka Ba- 
sia, biegły zajęczym truchcikiem za panną 
Marysią Foks, czyniąc jakieś gesty, które 
przypominały mi walkę marionetek w parys- 
kim teatrzyku dzieci. W tej chwili chodziło 
jednak, o ile się nie mylę, o gimnastykę po- 
ranną. Schowałem się co rychlej za drzewo, 
śmiejąc się do rozpuku z niezdarnych ruchów 
z upadków na wyprasowane porteczki i z 
wielu bardzo śmiesznych sytuacyj. Podobno 
po kilku dniach wszystko już lepiej szło. Co 
prawda w te cudowne postępy grupy naj- 
młodszych nie wierzę, choć panna Marysia 
chyba do grobu mi tego nie przebaczy. Cóż 
chcecie, muszę pisać prawdziwą prawdę. A, 
Że na świat patrzę raczej przez czarne oku- 
lary, więc czytelnikom radzę wsadzić na nos 
różowe... 

Starsza grupa dziewczynek dostała się pod 
bardziej męską komendę, Gdy panna Aniela 
P. z Marles-les-Mines pędziła, niczym Zato- 
pek, po alei, 
A no, monitorka z dyplomem, to chyba nie 
byle co. W prawo i w lewo, słoma i siano, ma 
ręce i nogi, no i wiele tam jeszcze innych ko 
mend padało, które mimo wszystko kazały 
mi uwierzyć, że tym razem była to rzeczy- 
wiście autentyczną gimnastyka szwedzka. 
Scnia i Janinka spod Noyon ćwiczyły wspa- 
n'ale, Janinka z Plailly była już mniej zwin- 
na, Danusia S. tak zamaszyście wymachiwa- 


ła rękoma, że wokół niej była próżnia. Gorzej|- 


niż La Motta! Oczywiście o grzecznych ,pod- 
lctkach” nie będę wspominał, żeby przypad- 
kiem nie przesadzić w chwalbie. Jedna je- 
dnak, jakaś Helcia z Metzu, wywijała ko- 
ziołki na drążku niby pajac. Same monitorki 
patrzyjy na nią zazdrosnym — chciałem po- 
w'edzieć — krzywym okiem, Nie dziwić się, 
szydło zawsze wychodzi z worka, 

Naturalnie wokół panny Stefki, ach, par- 
don, teraz już pani Stefanii B., zebrały się 
co najstateczniejsze. Podziwiajcię, ale nie 
naśladujcie! Biedna Irena Z. z Metzu pobiła 
wszystkie rekordy, Przybrała w trzech tygo- 
dniach tylko 3 kilo; nie mając jeszcze 12 lat, 
waży tylko 70 kg z małym dodatkiem. A moc 
na to jest, że aż hej, patrząc jednak na film 
o Marii Goretti ze wzruszenia aż się popła- 
kała. Ot, w męskim ciele prawdziwe i poczci- 
we dziewczęce serce. 

Cala ta gimnastyka trwała oczywiście kró 
ccj, niżli to się da opisać. O tualecie nie war- 
to nawet mówić, bo 40 minut jest jeszcze za 
mało, żeby umyć 55 główek i spłeść coś oko- 
ła tuzina warkoczy. Ostatecznie po kilku 
gwizdkach i dzwonkach, zebrało się całe brac 
two w kaplicy na ranny paciorek. 

Jest już 9-ta, więc siyszę picsenkę, której 
refren jest znany wszystkim dzieciom świa- 
ta: „gwałtu, gwałtu, jeść nam się'chce.,.” 
Wiecie, że jest to jedyna piosenka, której 
nauczyłem się też na pamięć. No i ta druga, 
co to się zaczyna od słów: „My ` kome- 
diantki..”* również nie jest trudna do zapa- 
miętania, Terenia P. z Mazingarbe, jako 
przyszła aktorka, naje zęściej śpiewa te właś 
n'e piosenki, jakġ że są bardzo melodyjne i 
głośne. Nie jest wszakże prawdą, że rzeczy- 
wiście najwięcej je, bo przybrała tylko pół- 
tora kilo. 

Zawsze jestem zdania, że nasze dzieci za 
mało uczą się rzeczy praktycznych. Nie dziw 
nego, że po śniadaniu całe pół godziny po- 
święca się na robienie porządków. Umyć swój 
talerz, 
umiem, słać łóżko nauczyły mnie czasy re- 
kruckie, ale nasze panienki uczyły się tego 
dopiero teraz, A jakże, bo w domu robi wszy 
stko mamusia, nawet trzewiczki wyczyści. 
Otóż na koloniach Stasia i Jasia i łobuzerska 
Denise spod Melun, muszą same robić po- 
rządki. Brawo, choćby dlatego warto było je 
posłać do Osny na trzy tygodnie! 

Dwie godziny zajęć szkolnych  spędzały 
dziewczynki pod czułym okiem ks. dyr. O- 
ramowskiego. Oczywiście nie on uczył tań- 
ców, dosyć na to było starszych panienek. 
Czasem, podczas lekcji śpiewu, więcej było 
pisku i krzyku, niż śpiewanych melodyj, ale 
po kilku dniach wszystko się  ustatkowało, 
a ostry głos „Pani” przywoływał wszystkie 
do porządku. Ostatecznie pokazało się pod- 
czas „ognisk”, że najmłodsze jeszcze najpił- 
niej się uczyły swych ról. Mała 8-letnia Mo- 
nika z Mazingarbe, Andzia P. z- Billy, sio- 
strzyczki Nowakówny, Poprółki z Argenteuil, 
Danusia S. z Paryża, wspaniale się zarepre- 
zentowały. 

Podczas obiadu, który trwał aż całą godzi- 
nę, rej wodzi Janina S., która je wszystko, co 
na stole postawią. Rzadka to zaiste zaleta 
dziewczynki, dlatego pod tym względem 
można ją dać innym ra przykład, Szczegól- 
nie lubi sałatę i to wszystko, co trąci ziele» 
nizną. Podobno to daje siłę i świeżą cerę, A- 
nusia Berak, co to paradowała w swoich pięk 
nych i gęstych warkoczach, przepadała znowu 
za zupami, ale słcdkimi. Kiedy s'ę gniewała, 
to groziła ucięciem warkoczy. Też zemsta! 
Nie trzeba osobno przypominać, że ze wszyst 


to nie mogłem wyjść z podziwu.) -+ 


wypłókać bolkę czy filiżankę ja też | 


dziewcząt podczas kolonii 


gdzie i kiedy nie trzeba mówić, Zresztą „po- 
licja” czuwa, żeby żaden szmer nie mącił pra 
cy okrągłego brzuszka, Jedno mnie tylko jesz 
cze teraz dziwi, a mianowicie, że przed ką- 
pielą, o godz. 15.30 wystarczyły na ubranie 
się mniej niż trzy minuty, a rano 40 było 
mało, 

Ma się rozumieć, że o kąpieli musiało wie- 
dzieć i przede wszystkim słyszeć całe Osny. 
Początkowo tylko co śmielsze odważyły się 
brodzić w wodzie, niektóre zaś solennie przy- 
rzekały nie prędzej wejść do basenu, póki nie 
nauczą się pływać, Wszakże były też boha- 
terki, które nie bały się nawet świeżej wody. 
Do nich nałeżały takie pływaczki jak Tacja- 
na B, z Lens, prawie wszystkie dziewczynki 
z Melun i okolicy, no i paryżanki. Rekordy 
pob.jały jednak Elżbieta Sz., Irenka G. i Da 
nuta S. z Paryża, którym czas kąpieli był 
zawsze zbyt krótki, 

„Po kąpieli to smakuje” — mówi przysło- 
wie. Za kawą, szczególnie tą prawdziwą wszy 


„Panie” z ks. 


stkie przepadały, A placków i pączków nigdy; 
nie było Gosyć. Zdziwiłem się jednak, gdy | 
podsłuchałem kilkakrotną skargę ks. Rekto-| 
ra, jakoby dziewczynki dużo wyrzucały chle- 
ba. Oj, to źle panienki! Zapytajcie się w do- 
mu, jak ciężko było podczas ostatniej woja, | 
niekiedy nawet o suchy kawałek chleba, nie | 
trzeba więc gardzić Bożymi darami. 

Przechadzki należały do najpiękniejszych 
wydarzeń dnia. Szczególnie te za park, na 
„piaski”, Brak było tylko morza, choć Anet- 
ka K. z Lens twierdziła, że w Stella-Plage 
byio „tylko morze i nic więcej” i dlatego wo- 
li Osny. Naturalnie bardziej jeszcze niż Osny 
lubi cukierki, prawda Anetko? Otóż „na pias 
kach” w oczach powstawały całe domki, I 
to jest tylko dziwne, że i starsze budowały. | 
Urzeczywistnia'y prawdopodobnie swe włas- 
ne sny. Zapomniały może, że domy zbudowa 
ne „na piasku” wnet runą, jeśli są bez fun- 
damentów. A więc Janinko M. nie gniewaj się 
o to, że Teresa z Mazingarbe zniszczyła ci 
twoją kamienicę... z piasku. Lepszą sobie zbu 
dujesz z twardego kamienia i... na skale! Ale 
wpierw trzeba dorość, Lecz tak poważnie 
rzadko która myślała, tymczasem czas leciał 
i znowu trzeba było wracać do domu, 

Po kolacji godzina wolnego. Andzia Pietru 
siak z Billy powinna otrzymać sprawność go 
sposi za swoją usłużność, pilność w sprzą- 
niu i zmywaniu stołów i naczyń. Nie mógł- 
bym to samo powiedzieć o Wandzi z M., na 
którą koleżanki się nawet uskarżały. Tę go- 
dzinę wolnego  spędzały dziewczynki na 
grach, słuchaniu opowiadań starszych, na 
śpiewie. Albo też przyglądały się rozgrywce 
w siatkówkę. I tu ze wstydem muszę wyznać, 
że Nord pobiło na głowę ekipę paryską. Bra 
cia i księża walczyli do ostatka i mimo to 
przegrywali zakłady nić tylko o czekoladki 
i butelki, ale nawet ze wstydem musieli scho 
dzić z boiska, podczas gdy publika biła bra- 
wa na cześć zwycięzców, Wprawdzie Mazin- 
garbe i Marles znane są ze swych wyczynów 
sportowych, ale pobić Paryż, to już nie byle 
co, Jako stary sportsman ratowałem niekie- 
dy sytuację, ale wtedy dziewczynki tak krzy 
czały, że piłka po prostu sama leciała na 
aut. Czasem też ks. Zegar swoim włoskim 
jazgotem tak' rozśmieszał całe bractwo, że 
nikt nie był zdolny odbić piłki, co oczywiście 
było małą pociechą dla obozu paryskiego. 

Powinienem jeszcze opisać wycieczki do 
Paryża i Wersalu, dłuższe przechadzki na lot 
nisko w Cormeilles i do Pontoise, seanse ki- 
nowe i nade wszystko „ogniska”. Te ostatnie 
miały jeszcze ten plus, że następnego poran- 
ka dziewczynki kółem obsiadały żarzące się | 
węgle i piekły ziemniaki. Czekając na smacz | 
ne kartofelki, śpiewały į tańczyły wcale ład- 
nie, nawet lepiej niż podczas samego „ognis- | 
ka”. 

Absolutnie nie mogę pominąć huśtawki. By 
łą ona dziełem ks. Zegara, który mozolił się 
nad nią przez kilka dni, Inni przystawali, pa 
trzeli, podziwiali i krytykowali, a on Się po-, 
cił i swoje robił, Gdy wszystko było gotowe, :' 
zamknął huśtawkę na klucz, Potem wszyst- | 
kim ogłosił, że należy mu się 5 fr. za prze-| 
jażdżkę. No i suy się sypały aż hej. Starczy | 


sławowi na czekoladę za Śrubki, a ks. Rek- 
torowi na haracz za miejsce. Tymczasem 
przy obliczeniach okazalo się, że na nic nie 
starczyło, zaledwie kupić flaszkę pośledniego 
wina, Ostatecznie budcwniczy zrobił kolonii z 
huśtawki „cadeau”, przyrzekając sobie być 
mniej naiwnym na drugi raz, 

Były też nieszczęścia, bo gdzież ich nie ma 
na świecie, Więc Baśka podbiła sobie brodę, 
stąd nosiła przez d.ugi czas podwójną; Chan- 
tal z Metzu koniecznie chciała sobie dać wy- 
ciąć ślepą kiszkę, ale do operacji nie doszło. 
W przeddzień wyjazdu do szpitala napisa!a 
wielkachny list do mamusi, tymczasem Wszy 
stko było daremne, Lecz nie! To pięknie 
świadczy o miłości dziecka do rodziców, jeśli 
zaś chodzi o operację, to prawdopodobnie „co 
się odwlecze, to nie uciecze”, I jeszcze miały 
być jakieś nieszczęścia na Sypialni, lecz © 
tym wolę zamilczeć. 

Pogoda dopisała, Czy to zawdzięczać trze- 
ba modlitwom panny Józi P. z Marles, nie 
wiem. Kiedy usłyszała, że okoliczni gospo- 
darze narzekają na suszę, od tej chwili” co 
dzień rano wstawała na Mszę św. i modliła 
się o pogodę „na dwa tygodnie wakacji”, No 
i proszę, jak tu nie wierzyć w Skuteczność 
modlitwy naszej dziarskiej młodzieży, Co wię 
cej, dobry przykład pociągnął i inne starsze 
dziewczęta co rano do gimnazjalnej kaplicy. 
W niej też zbierały się dzieci na ranne i wie- 
czorne pacierze. Szczególnie wieczorem była 
to chwila rozrzewniająca. Krótki rachunek 
sumienia, potem „słówko? ks. Dyrektora 
wreszcie „Wszystkie nasze” — i wszystkie 
szły cicho „dodo”. Z reguly szybko zasypia- 
ły. Po wrażeniach dnia zostały wspomnienia. 
I te odżywały w biatych i różowych snach. 
Tu któraś co mówiła, inna wołała jakieś imię, 
jeszcze inna uśmiechała się przez sen do nie- 
widzialnej twarzy, Przed północą  „panie” 
obchodziły łóżka, poprawiały poduszki, nacią 
gały osunięte koce, A jednak dobre, prawdzi 
wie macierzyńskie serca miały te surowe cze 
sem „panie”, kochane dzieci! 

Wczoraj urządzono pożegnalny koncert, 
KI, Jera wygrywał piękne „kawałki na 
skrzypcach. Dzieci były początkowo jakby u- 
rzeczone nastrojową muzyką. Słuchały „w 
skupieniu, potem klaskały — nic z tego nie 
rozumiejąc. Miałem wrażenie, że jestem na 
koncercie w Salle Pleyel lub w Palais Chail- 
lot, Nawet muzyka musi zejść do prziomu u- 
mysłowości dzieci, Ale kiedy zawdzięczały 
skoczne tony naszych kujawiaków, krakowia 
ków, kiedy dziewczynki usłyszały melodie 


rze pałały, oczęta błyszczały, rączki samo- 
rzutnie klaskały, a nóżki pod ławkami tupa- 
ły w takt muzyki, Ot czego było brak, bo na 
paryskie koncerty pozostaje jeszcze huk cza- 
su, Oczywiście nasz artysta w triumfie wy- 
chodził ze sali, i nie umiem wam powiedzieć 
czy z powodu ścisku jego Skrzypce są jesz- 
cze całe, 


dyr. Oramowskim 


Z dala dochodzi świst lckomotywy. Kolo- 
nia odjeżdża. Stoję w oknie pokoju i patrzę. 
Próżny basen, puste boisko, osamotnione po- 


Dzielna trójka: Janina K., Danuta S. i 
Irena Sz. 


dwórze. Park szumi cicho, Nawet niebo pła- 
cze. Teraz może już padać, ile chce. Gdy 
młodzi odjechali, bardziej odczuwam, że się 
starzeję. Ale za te piękne spędzone chwile tu 
w Osny naprawdę wam, dzieci, dziękuję! 
OSNY, 6 sierpnia 1952 r. 
PARYŻANIN, 


Błogosławieni 


Błogosławieni, którzy w czasie gro- 
mów nie utracili równowagi ducha. 

Którym na widok spustoszeń i złomów 
nie płynie z sercą pieśń rozpaczy 
głucha, 

Którzy wśród nocy nieprzebytej cieni 
nie tracą wiary w blask rannych 
promieni, Błogosławieni. 

Błogosławieni — albowiem ich 'syny 
będą sprzątali z ich ziaren owoce; 

Wśród Zmartwychwstania porannej 
godziny, gdy złote słońce. blaskiem 
zamigoce, 

Będą wołali duchem podniesieni | 
cejców sprawą świt się nam rumie- 
nt” 


Błogosławieni... J. Kasprowicz. 
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Roślinne hormony 


Znane są 2 hormony roślinne: 1) 
oksyna, 2) kwas naftaleno - octowy. 

Oksyna (Auxin) jest to substancja 
wytwarzana w wierzchołkach rosną- 
cych tkanek roślinnych i magazynowa- 
na w miazdze pod korą jako hormon, 
tj. czynnik pobudzający wzrost na 
grubość i długość tkanki miazgowej, 

Oksyna była znana chemikom od 
dawna, lecz dopiero w roku 1933, za- 
częto dociekać, do czego służy rośli- 


nie. W 1934 r. znaleziono ją w kiełku- 
jącym ziarnie i gdy pierwszą określo- 
no na sposób witamin jako A, drugą 
określono jako B.. Obie okazały się 
wielce niestałymi ciałami, a pomieważ 
są podobne określono je jako hetero- 
oksynę i zaczęto jej fabrykację, gdyż 
okazało się, że jest to znany chemiko- 
wi beta-indol kwas octowy i bardzo dla 
sadownictwa ważny wynalazek. 


Stwierdzono to następującym doś- 


W miejscowości Siyvry-Courtry (S. et M.) w centrum okolicy, 
z prokakchi pszenicy, odbył śię niedawno ogólno-krajowy , 


źniwiarka-młockarnia przy pracy 


` (Foto: Record) 
która jest znaną 
„Dzień. żniw i młocki”. 


Zaproszeni goście mogli zobaczyć tam najnowsze modele Żniwiarek, a między 


innymi nowy typ żniwiarki-młockarni. 


14500 dodatkowych robotników 
dla wyrywania buraków 


Francuscy rolnicy obliczają, że do 
wyrywania buraków będzie w tym ro- 
ku potrzeba około 14500 robotników 
sezonowych. 

Na ilość tę ma się złożyć: 6 tys. Bel 
gów, 6 tys. Włochów i 2500 Bretoń- 
czyków. Warto zaznaczyć, że po- 
wierzchnia zasadzona burakami cukro 
wymi wynosi w tym roku we Franej 
450 tys. hektarów. c 
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Złę zbiory ziemniaków w Anglii 
Od kilku dni ziemniaki są coraz rzad 
sze na rynkach w południowej Anglii. 
Nektórzy kupcy sprzedają po kilogra- 
mie na osobę, aby wszystkich obsłużyć. 
Rolnicy oświadczają, że zbióry w 
tym roku są bardzo słabe, 


Doświadczenia 
naukowe, 
dla zwalczania 
chorób bydła 


W amerykańskim 
ośroku badań nauko- 
wych, dla zwalczania 
chorób zwierząt prze í 
prowadzono ostatnio 
cały szereg doświad- 
czeń w zakresie zwal j 
czania pasożytów, ży 
jących na skórze by- 
dła. Zdjęcie nasze 
przedstawia moment 
badania skuteczności 
nowego środka prze- 
ciwko insektom. 


(Foto: Record) 


Wielka reżnica 
Napoleon chciał raz wydostać ze swej sza- 
ty bibliotecznej jakąś książkę, która znajdo- 
wała się na najwyższej półce; Ponieważ, jak 
wiadomo, był niskiego wzrostu i nazywano 
go nawet „małym kapralem”, nie mógł. do- 


sięgnąć ręką tej książki, Wówczas jeden z 
obecnych przy tym generałów, przyskoczył 
aby pomóc cesarzowi, 

— Pozwolisz sire, jestem większy od cie- 
bie... 

— Większy ode mnie-napewnę nie jesteś, 
ale chyba chciałeś powiedzieć, że jesteś 
dłuższy — zażartował Napoleon, ` 


x X 
Wizytacja . 

Kurator wizytując szkołę na podłodze pew 
nej klasy zauważa niedopałek papierosa. 

— A co to co jest ? — pyta małego Józ- 
ka. 
Kipa, panie profesorze. | 
To widzę, ale czyja ? j 
Pana psora. 

— Moja ? 

— Pana. Bo u nas to tak, że kto pierwszy 
zobaczy, do tego należy. | 


Znawca 
— Ten befsztyk jest doskonały. Mówię 3 


jako znawca, 
— Czy pan jest rzeźnikiem ? 


— Nie... szewcem. 


| 
| 
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Hodowla owiec we Francji 


Ilość owiec wzrosła ostatnio we Francji z 
7 do 10 milionów sztuk. Równocześnie z i- 
lością polepszyła się jakość hodowanych 0- 
wiec, jeśli chodzi % zbiór wełny, Poczas gdy 
w latach 1936-38 uzyskiwano przeciętnie z 
jednej sztuki 1 kg 700 gramów wełny, to w 
roku ubiegłym (a przeciętna wynosiła 1 kg. 
950 gramów. 

P a. w e mm Tm S 
Ogród i kolory 

Wiadomo, że kolor biały słońca jest zbio- 

rem sześciu kolorów, a to: czerwonego, po- 


go i fioleto 


sviate białe daje n wi oczną tęczę, 
my układać kolory. To samo mi się wydaje, 
gdy obserwuję kwietnik żółtych bratków w 
zestawieniu z niebieskimi. Natura nam dała 
przykłąd harmonii, choćby w harmonii drzew 
i ich owoców i liści które zrazu są zielone, 
później czerwienieją, żółkną i stają się po- 
marańczowe. Natura nam jedynie udowodni- 
ła swymi zjawiskami, że kolor biały i zielo- 
ny godzi się z każdym pozostałym, 
ne powinny być układane z lewa i prawa 
na wzór tęczy, aby nie określano je krzyk- 
liwymi, 


Dobry Środek 

Rozmawiają dwiepanusie : 

— Z tymi dzićmi, moja pani, to ciągły kło 
pot! Niech sobie droga pani wyobrażi: mój 
najmłodszy chłopiec ma już blisko trzy la- 
ta i nie mogę go odzwyczaić od ssania cią- 
gle wielkiego palca! 

— Wie pani co, moja pani, Niech pani 
spróbuje posmarować mu palec musztardą, 
to na pewno pomoże ! 

Po jakimś czasie obie panie spotykają się 
znowu, 

— Ładną mi pani dała radę z tą musztar- 
dą! 

— Co? Dziecko dalej ssie palec 


— Jeszcze jak! Ale teraz ani słyszeć nie. 


chce o ssaniu palca bez musztardy! 


Członek honorowy , 
Ujętego przywódcę szajki złodziejskiej za- 


| pytał sędzia, wskazując na jednego z rzezi- 
| mieszków: 


— Czy i ten należał do niecnego waszego 


| towarz; ystwa ? 


— Nie, panie gędzio, on był tylko człon- 
kiem honorowym. 


AG) 2 
Dla siebie 
Coś dostał na urodziny od swojej żony? 
Urządziła mi ładny gabinet do palenia. 
Ależ ty wcale nie palisz! 
Ja nie... ale.. ona pali! 


marańczowego, settato; mielonpdd gein ' 


natura daje nam już wskazówkę, jak ma-| 


gdy in- 


wiadczeniem: cięto sadzonki różnych 
roślin, łatwo i trudno korzeniących 
się. Ucięto np. sadzonki z derenia; jed- 
nym potarto świeżo obcięte końce pre- 
paratem, innym nie. Jedne i drugie po-. 
sadzono pod okno w mnożarni i gdy 
posmarowane oksyną w ciągu kilkuna- 
stu dni zakorzeniły się wspaniale, dru- 
gie wytworzyły w tym czasie zaledwie 
kallus. 


Dodać trzeba, że hetero-oksyna nie 
może być skoncentrowana silniej niż 
w naturze, tj. na 100.000.000 części 
tkanki miazgowej zaledwo 2 części, w 
przeciwnym razie skutek działania jest 
odwrotny. 


Preparat hetero-oksyjny do użytku 
praktycznego miesza się z lanoliną, ło- 
jem i olejem roślinnym, którym np. 
jak pomidory przed sadzeniem, pocie- 
ra się łodygę do szczepienia, czy wy- 
sadzenia, jako sadzonkę. 


2) Kwas naftaleno-octowy (Tworzy 
się przy rozkładaniu białka, więc np. 
w oborniku) drugi hormon roślinny, 
używany jest zarówno przy sadzonko- 
waniu roślin dla szybszego zakorzenie 
nia, jak i powstrzymywania w uśpie- 
niu ziemniaków przed kiełkowaniem, 
oraz utrzymywania brzoskwiń i jabłek 
przed przejrzeniem, a na wiosnę przed 


,„|wczesnym rozwinięciem kwiatów (w 


obawie przymrozków). Jest to proszek 
biały, krystaliczny, w wodzie nie roz- 


{| puszczalny. Rozpuszcza się za to w al- 
: | koholu. W Kalifornii, gdzie sady brzo- 


skwiniowe rozwijają się już od lutego, 


,|Stacja Eksp. w Missouri zaleca ten 


hormon na równi z bieleniem sadów 
brzoskwiniowych. Te dwa zabiegi uzu- 
pełniają się. Bielenie powstrzymuje 
nagrzewanie pędów, hormon zaś ruch 
soków, względnie budzenie końców 


korzeni do czynności życiowych. 


Ksiązki dla rolników, 
; hodowców 


niet 
osiowe: ra- 
sób jasny i zrozumiały dla każdego. Dzięki tym 
książkom rolnik, ogrodnik i hodowca może korzy- 
stać z ostatnich zdobyczy nauki i znacznie zwięk- 
szyć wydajność prowadzonego gospodarstwa. 

UPRAWA WARZYW — prof. J, Brzeziński, Ob- 
szerny podręcznik warzywnictwa (z rozdziałem o 
hodowli pieczarek) Liczne ilustracje. — Cena 
fr. 2.200.— i 
"UPRAWA DRZEW i KRZEWÓW OWOCOWYCH 
— prof, J, Brzeziński. Najobszerniejszy polski pod- 
ręcznik sadownictwa, podający najnowocześniejsze 
metody uprawy. Liczne ilustracje, Pokaźny tom, 
prawie 600 stron tekstu. — Cena fr. 2,5Q9Q.,— 

PSZCZELNICTWO — St. Brzósko I J. Guderska, 
Nowoczesny podręcznik, liczne ilustracje. — Cena 
tr. 695.— 

UPRAWA ROŚLIN OZDOBNYCH ~ KWIA- 
CIARSTWO. Najobszerniejszy polski podręcznik o 
hodowli kwiatów, opracowany przez prof, 8, Wóy- 
cickiego. Prawie 800 stron dużego formatu, 2 to» 
my oprawione razem w płótno. Wielka księga, 
liczne ilustracje, w tym wiele kolorowych. = Cena 
fr. 4.200.— 

SZCZEGÓŁOWA UPRAWA ROŚLIN GOSro- 
DARSKICH — inż, M. Jałowiecki. Podręcznik no= 
woczesnego rolnictwa. — Cena fr, 55Q.=—0. 

BUDOWA i ŻYCIE ZWIERZĘCE — J. Bormann, 
— Z ilustracjami. — Cena fr, 320. 

CHÓW TRZODY CHLEWNEJ, — J, Bormann. — 
Wyczęrpujący podręcznik © dochodowej hodowli 
świń, z ilustracjami, — Cena fr, 480,» 

ŻYWIENIE ZWIERZĄT DOMOWYCH — prot, 
N. Hansson, — Doskonały, wysoce praktyczny pod- 
ręcznik, który poucza o tym, jak należy karmić 
wszystkie rodzajó zwierząt domowych, aby mieć 
a nich największy pożytek. — Cena fr, 280. 

ORKA TRAKTOREM i TRAKTOR ROLNICZY, 
4 tomy. Wyczerpujący podręcznik o budowie, ob- 
słudze i prowadzeniu traktora. — Cena fr, 420, 

UPBAWA ROLI i ROŚLIN — prof. Józef Miku- 
łowski « Pomorski, Bardzo szczegółowy podręcznik, 
omawiający wszelkie działy rolnictwą, Liczne 
ilustracje, — Cena fr, 725,=0 

ŻYWIENIE DROBIU. — L, Zablocka-Bączkowska, 
Podręcznik ten uczy, jak należy karmić wszelkiego 
rodzaju drób, aby osiągnąć najlepszę korzyści. Z 
ilustracjami, — Cena fr, 3580,== 

MAŁE STAWY RYBNE i HODOWLA RYB. — 
T., Zboiński, — Cena fr, 380. 

Wymienione- książki należy zaimawiać na załą- 
czonym kuponie lub listownie, przesyłając rów- 
nocześnie należność według cen, podanych wyżej. 


Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt * 


książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. Na żą- 
danie, książki mogą być wysłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro- 
simy o podawanie dokłądnych adresów drukowa- 
uymi literami. 


UWAGA! Wysyłka zamówionych książek nastąpi 


w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na- 
leżności. 


(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać) 
Do: „NARODOWIEC”, LENS «P,-de-C.) 


Proszę o wysłanie ml następujących książek 
(tutaj należy wypisać wyraźnie tytuly książek, 
która mają być wysłane); 
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Należność za wybrane książki w wysokości fr, 
. + przekazuję równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 = Journal „Narodo» 


wiec', LENS (P.-de-C.), 
inte, 1 nazwisko , . 
(drukowanymi literami) 
Dokładny adres .. . 
(drukowanymi literami) 


.........| 
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mac go; h a 


cowane podręczniki na te tematy, napisane w spo- - 


nych i ciekawych 


 jemnicę akwarium, Oto ujawnili mu, że 


SIERPIEŃ 


Środa 
Słońce || Księżyc 


wsch, zach. ||wsch. zach. 


4.43 =- 19.07||23.07 - 15,40 


DZIS; 
Jutro: 
Pojutrze; 


Hipolita 
Euzebiusza 
Wniebowzięcie N.M.P. 


Opłata za „Narodowca” wynosi: 


Na okres jednego roku fr, 3.100, 
© » 6 miesięcy fr. 1.600—— 
5. 48 3 miesięcy fr, 840— 


Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16,657 
Zamówienia ł wszelkie listy należy adresować: 


„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) 


ECHA DNIA 


Brytyjskie Towarzystwo Obrony 
nad Zwierzętami pracuje ku zadowole- 
niu wszystkich miłośników zwierząt, 
gadów, ptaków, ryb i płazów. 

Mieszkańcy Anglii chętnie zwraca- 
ją się do kierownictwa tego towarzy- 
stwa w wypadkach pilnych, alarmu- 
jąc odpowiednie władze o wypad- 
kach, wymagających interwencji tej 
zasłużonej organizacji. 

W ostatnich dniąch jeden z inspek- 
torów tego towarzystwa udał się w 
Londynie do parku Battersea,, by za- 
protestować przeciwko „uwięzieniu w 
Londynie w tamtejszym akwarium 
ośmiornicy, zwanej „Okky”, mającej 
*2 metry długości. 

Inspektor w trosce o należyte wa- 
runki potężnej ośmiornicy domagał się 
zmiany akwarium na większe. Ponad- 
to oświadczył on, że ośmiornica nie ma 
należytego oświetlenia, 

Jedna że skarz publiczności brytyj- 
skiej głosiła, że dla wywoływania we- 
sołości i radości widzów, strażnicy w 
akwarium królewskim puszczali jako- 
hy ultra-fiołkowe promienie świetlne 
do oczu uwięzionej ośmiernicy, by wy- 
woływać większe wrażenie na młodzie- 
ży, 

Tymczasem biedna ośmiornica mia- 
łą męczyć się i okazywać ból w swoim 
zachowaniu się, 

Dość widać było strażnikom tych 
skarg. Dla zorientowania troskliwego 
inspektora, wrażliwego na „biedę” zwie 
rząt i różnych mięczaków morskich 
strażnicy zabrali go ze sobą i przed- 
stawili mu w akwarium wiele niezna- 


010 


ta potężna 2 metr: wa ośmiornica była 
tylko naśladownictwem, Okaz był wy- 
konany z kauczuku i jest niewrażliwy 
na wszelkie zabiegi świetlne jak rów- 
nież na wszelką troskę ze strony To- 
warzystwa Ochrony Zwierząt. 
| aaa aaea aaa 
Misja birmańska we Francji ` 
PARYŻ, — 17-toosobowa misja birmań- 
ska, zwiedzająca zachodnią Europę, przeby- 
wa obecnie we Francji, celem badanie zagad- 
nień organizacji administracji wojskowej 
i przemysłowej. á 
Kierownik misji, Ukiaw Nyein, były mini- 
ster spraw zagranicznych, jest jedną z głów- 
nych osobistości politycznych Birmanii, 


Odsłonięcie nowego schroniska w Alpach 


Chamonix. — P. Masson, sekretarz stanu 
dla spraw młodzieży i sportów, odsłonił w 
masywie Mont-Blanc nowe schronisko ,„Cou- 
vercle”, wzniesione na wysokości 2698 m. 
Jest to najnowocześniejsze schronisko w Al- 
pach i prawdopodobnie w świecie, 


Podniesienie rolnictwa 
RODEZ, — Trzej ministrowie, pp. Camille 
Laurens (rolnictwo), Temple (byli komba- 


tanci) i Ribeyre (zdrowie publiczne), otwar- 
li w niedzielę spółdzielnię przetworów wa- 


piennych w Mur-de-Barrez (Aveyron), Mini- | 


ster Rolnictwa powiedział przy tej okazji, iż 
„zupełne podniesienie gospodarcze Francji 
jest niemożliwe bez podniesienia rolnictwa”. 


437) (Ciąg, dalszy) 

Fred był bliski rozpaczy. Nie pano- 
wał nad swymi myślami i czynami. 
Był gotów zakończyć krwawo dzi je 
strasznego dnia. 

W ostatniej chwili opamiętał się i 
położył z powrotem na biurku rewol- 
wer. 

Wyjął z kieszeni klucze i począł ot- 
wierać drzwi gabinetu. 

Zdala ukazała się weranda, która 
prowadziła do parku, a stamtąd droga 
stała już otworem. 

— To będzie jeden wypadek w li- 
teraturze kryminalistycznej w którym 
napadnięty otwiera drzwi i wypuszcza 
na wolność z dobrej woli zbrodniarza. 

Adelajda żartowała sobie z giupoty 
Freda. 

— Idź — rozkazuję ci byś poszła! 

— Nie będę czekała na drugie za- 
proszenie. Idę ku wolności i przysię- 
gam ci, że nie spocznę dopóki nie do- 
konam dzieła, Ty zginiesz nędznie z 
mej ręki, która jest wykonawczynią 
zbrodniczych zamiarów, zrodzonych w 
mym mózgu ! 

Fred wypuścił Adelajdę i powrócił 
do swego biurka. Usiadł na fotelu i po 
czął rozglądać się błędnym okiem wo- 
koło. 

Godzina już była późna — za kilka 
minut pocznie świtać nowy dzień. 

-Nastanie światło, które pokryje w 
swym cieniu dzieje ostatniej nocy. 


Jedna czwarta zegarków, 
wyrabianych we Francji, idzie na eksport 


Paryż. — Wywóz zegarków francu- | cztery zegarki, fabrykowane we Fran- 


Gangsterskie metody reżimu warszawskiego demoralizują młodzież 


zachodnich, którzy właśnie na nienawiści i| rej tęż słów parę. Bo przecież to przeważnie 


skich i części zegarków, równający się 
nieomal zeru w r. 1947, osiągnął w 


eji, jeden idzie zagranicę. 
P. Bernard Manceau, dyrektor Izby 


Warszawa. — Czytamy w prasie 
krajowej: 

„Siedzi ich na ławie oskarżonych czterna- 
stu. Krótko ostrzyżone włosy, więzienne sza- 
re ubrania. Koszule pozakładali tyłem do 
przodu. Widocznie to taka więzienno-biki- 
niarska moda. Większość z nich to barczyści, 
silni chłopcy. Mimo zakazu porozumiewają 
się ze sobą szeptem. 

„Akt oskarżenia przytacza przeszło trzy- 
dzieści popełnionych przez nich przestępstw 
— rabunków, włamań, kradzieży, Zaczęło się 
wszystko od chuligańskich wybryków. A 
później najczęściej było tak: w nocy napadali 
na upatrzoną ofiarę, pozbawiając ją przy- 
tomności uderzeniem młotka w tył głowy. 
Zabierali pieniądze, ubrania, buty. Potem 
mogli się bawić, pić, chodzić w „zamszach'”* 
i nowych garniturach. 


W obronie Polskich Ziem Odzyskanych 

Lublin. — Ks. Henryk Kwieciński, Oficjał 
Sądu Biskupiego w Lublinie oświadcza: 

„Zdecydowane przeciwstawienie się wzma- 
gającemu się rewizjonizmowi i remilitaryza- 
cji zachodnio-niemieckiej, stanowiącej zagro- 
żenie naszych Ziem Zachodnich, które wró- 
ciły do Polski jako słuszny akt sprawiedliwo- 
ści dziejowej, jest obowiązkiem. narodowym 
każdego Polaka. Tu nie ma i nie może być 
różnic wśród wszystkich uczciwych obywateli 
Polski. 

„Każdy katolik, a tym bardziej każdy ka- 
płan zgodnie ze swoim sumieniem i w-miarę 
swoieh możliwości włączyć się powinien do 
akcji antyrewizjonistycznej, która służy 
wielkiej i słusznej idei pokoju”. 

Ks. Henryk A. M. Urbański O. C. z Gdań- 
ską mówi : $ 

„Zasada Chrystusa, by nadstawić drugi po 
liczek, gdy uderzono w jeden, nie obowiązuje 
dosłownie, jest bowiem zwykłą hyperbolą, a 
dotyczy raczej wewnętrznej dyspozycji du- 
cha. Czasem roztropność i sprawiedliwość na- 
kazuje nam zadany policzek oddać bardzo 
mocno!... Tyle gwoli neohitlerowskim apety- 
tom na nasze Ziemie Zachodnie. 

Dosłownie za to obowiązuje zasada Ewan- 
gelii, by wyzbyć się nienawiści i zemsty. 

Te proste zasady należałoby przypomnieć 
„chrześcijańskim” demokratom w Niemczech 


zemście budują nowy Wehrmacht”. 

„Osk. Szanser ma dopiero 15 lat, a jes 
jednym z głównych oskarżonych. Zeznania 
jego przerażają wprost bezgranicznym cy- 
nizmem. 

„Uderzyłem pierwszy nieznanego mężczyz- 
nę w głowę. Przewrócił się, Zdjąłem mu ze- 
garek. Potem poszliśmy na „Wesołe miastecz 
ko” — kołejno opowiada przebieg poszcze- 
gólnych napadów. 

„Niektórzy z oskarżonych jakimś nieudol- 
nym kłamstwem usiłują początkowo zaprze- 
czać popełnionym przez siebie przestęp- 
stwom. Powoli jednak kapitulują i przyznają 
się do winy. 

„Potem zeznają świadkowie. Jest ich aż 
46-ciu. Przeważnie ofiary rabunków i kra- 
dzieży, 

Oto górnik — Ciołek, który został napad- 
nięty i obrabowany na Wybrzeżu Kościusz- 
kowskim. Przez parę dni po napadzie nie od- 
zyskał przytomności. Wskutek uderzenia 
młotkiem w głowę stracił zdolność do pracy 
w. kopalni. Nie słysży na jedno ucho, z któ- 
rego cieknie ropa, jąka się... 

„Aktor Rybicki, następna ofiara napadu, 
całkiem stracił słuch. Nie może już wystę- 
pować na scenie, 

„Jeszcze inny świądek. Urzędnik MRN w 
Pruszkowie Tadeusz Szwarc. Napadnięty 
przez oskarżonych na Żoliborzu. Leżał przez 
5 dni nieprzytomny w szpitalu. Pęknięcie 
czaszki długości 13 cm. Do dziś odczuwa 
silne bóle głowy. 

„Niemal wszystkie rabunki stały na po- 
graniczu morderstwa. Straszliwe ich konse- 
kwencje, trwałe kalectwo napadniętych ludzi, 
nie zdają się sprawiąć na oskarżonych spe- 
cjąlnego wrażenia. Nic dziwnego. Przecież w 
swym zwyrodnieniu, aby się uodpornić na 
cierpienia innych sami zadawali sobie ból 
rżnąć piersi i ręce żyletkami. 

„Gdy zeznąwała Janina Szydlik, której 
zrabowano w pociągu torebkę z pieniędzmi 
osk. Łakomski, bezpośredni sprawca tego 
czynu, tak wyjaśnił sądowi: 

„— W przedziale, w którym siedziała ta 
pani były jeszcze dwie kobiety wiozące mle- 
ko w bańkach. Jasne, że chwyciłem za toreb- 
kę a nie za bańki... 

„To pełne cynicznej pa A oświadcze- 
nie oskarżonego budzi w ość wśród przy- 
słuchującej się rozprawie publiczności, o któ- 


koledzy i znajomi siedzących na ławie oskar- 
żonych. 

„Środowisko, w którym do niedawna żyli 
przestępcy. Długowłosi młodzieńcy w skar- 
petkach w prążki, jaskrawo wymalowane 
dziewczęta. Trzeba było widzieć z jaką sym- 
patią witali dostawionych z więzienia oskar- 
żonych. Jak porozumiewali się na migi z sie- 
dzącymi w oknach aresztu sądowego prze- 
stępcami. 

„Dobrze się jednak stało, że przysłuchi- 
wali się tej rozprawie. Przekonali się na wła- 
sne oczy, jaki jest epilog przestępczych czy- 
nów i jaką się za nie cenę płaci... 

„Osk. Szanser uczył się jeszcze w szkole. 
Mógł po jej ukończeniu iść wyżej. Był zdol- 
ny. Jego wspólnicy — Łakomski, Cieszkow- 
ski i Stolarski byli kierowcami samochodo- 
wymi. Pracowali. Zarabiałi dobrze. Żaden z 
oskarżonych nie znajdował się w szczególnie 
ciężkich warunkach materialnych. 

Sąd skazał: Mariana Janczewskiego na 12 
lat więzienia, Tadeusza Wiśniewskiego, Hen- 
ryka Cieszkowskiego i Kązimierza Łakom- 
skiego po 10 lat, Mariana Marciniaka na 8 
lat, Mariana Matuszewskiego i Tadeusza Kal- 
wasińskiego po 7 lat, Mariana Stolarskiego i 
Aleksandra Krzywickiego po 6 lat więzienia, 
Zbigniewa Łuczyna na 5 lat, Henryka Twor- 
kiewicza na 3 lata. Jeny Szanser skazany 
został na dom poprawczy. 

— Czy będą z was jeszcze ludzie? zapy- 
tał sędzia jednego z oskarżonych. Usłyszał 
odpowiedź: „— Sądzę... że zdołam... napro- 
stować swoje życie!” 

z s . . 

Prasa krajowa pyta, jak się to stało, 
że ci młodzi ludzie tak się wykoleili i 
znajduje różne powody. Nie wymienia 
tylko najgłówniejszego, a mianowicie 
gangsterskie metody reżimu, atmosfe- 
rę gwałtu i terroru szerzonego przez 
bezpiekę. Z góry więc bije przykład jak 
najgorszy. 

Zgon ks, infułata dr. L. Zalewskiego 

Lublin. — Odbył się tutaj pogrzeb zmar- 
łego w wieku lat 74 księdza infułata dokto- 
ra Ludwika Zalewskiego. - 


Zachodnie i wschodnie Pomorze polskie i jego znaczenie 


268 000). Zniszczenia wojenne wynosiły 0- 


Pełną rację miał Karol Górski, pisząc kie- | koło 50 proc, zabudowań, 


dyś, że istnienie Prus niemieckich uzaleźnio- 
ne było od zagłady Polski — tak, jak ist- 
nienie Polski uzależnione jest od zagiady 
Prus, 


Potwierdzeniem  niebezpieczeństwa tych 
koncepcyj dla Polski jest chociażby biule- 
tyn zachodnio-niemieckiego Urzędu Informa- 
cji i Prasy z 15 stycznia 1952 r., w którym 
opublikowano mapę Polski z zaznaczeniem 
terytorialnych roszczeń niemieckich rewizjo- 
nistów. Drobnostka: 10 wojewódtzw! olsztyń 
skie, gdańskie, pomorskie, koszalińskie, po- 
znańskie, zielonogórskie, wrocławskie, opol- 
skie i katowickie, 

Przekreślenie niemieckości Prus, oddanie 
Pomorza Wschodniego Polsce, jest jednym z 
do ważkich skutków wojny. Tu 


gdzie g 


Pomorze Zachodnie posiada cztery zasad- 
nicze problemy gospodarcze: uprzemysłowie- 
nie, rybołóstwo, bagna i intensyfikacja go- 
spodarki rolnej, 


Ziemie województw szczecińskiego i kosza- 
lińskiego są olbrzymim rezerwatem drzewa. 
Lasy zajmują ca 21,1 proc. ich powierzchni. 
Roczna wydajność lasów wynosiła tu przed 
wojną 1917 780 m sześc. drzewa użytkowego 
i opałowego. Niewiele mniejsza jest teraz. 


Stolica Pomorza. Zachodniego jest bez wąt- 
pienia jednym z najważniejszych problemów 
Ziem Zachodnich. Sam Szczecin wydaje się 
być wielkim ,żelaznym hakiem, którym wbi- 
jamy się w ujście Odry. Lecz ten najbar- 
dziej na zachód wysunięty bastion Polski 
wymaga szczególnej uwagi. 


Szczecin posiada 175 000 ludności (pojem- 
ność miasta wynosi 250000, przed wojną 


Przed wojną Szczecin był trzecim po Ślą- 
sku i Wrocławiu okręgiem przemysłowym 
obecnych Zeim Zachodnich,  Najwńżniejszą 
częścią miasta jest port — drugi po Gdyni 
port handlowy Bałtyku, W 1938 r. 8300 000 
ton obrotów. Szczecin jest tym dla. Odry, 
czym Gdańsk dla Wisły, Jego posiadanie jest 
warunkiem żeglugi na Odrze, ważną pomocą 
w eksploatacji śląska, ujęcie w ręce handlu 
całych_Ziem Zachodnich, wiąże ziemię ślą- 
ską, lubuską į pomorską z morzem. Przed 
wojną, przy istniejącej wojnie, celnej z 
Rzeszą, Szczecin był trzecim po Gdyni 
i Gdańsku portem polskim — tak silne było 
ciążenie Poznańskiego ku Odrze. Nie tylko 
zresztą Poznańskiego. Całę dorzecze, a ewen- 
tualny kanał Odra — Dunaj stworzył- 


by dla Szczecina znakomite warunki roz- 
Pol- woju.. Port odznacza się dogodnym poloże- 


niem, z uwagi na dostęp od strony lądu jak 
i od strony morza. Oto niektóre odległości 
w prostej łinii: 


do Kopenhagi 280 km 
do Hamburga 300 km 
do Szwecji 320 km 
do Berlina 120 km 


Szczecin jest kluczem do polskich Ziem Za- 
chodnich. U ujścia Odry koncentruje się dziś 
narodowy interes Polaków. i 


Szczecin, stary gród Piastów i książąt po- 
morskich jest dziś, być może, najważniej- 
szym miastem Polski. Tam kształtuje się 
los Wrocławia i Śląska, Sudetów i ziemi lu- 
buskiej, Pomorza i dorzecza Odry. 

Przed I wojną światową najrentowniejszym 
działem gospodarki Prus Wschodnich było 
świetnie wówczas rozwijające się rolnictwo. 
Zmiany polityczne i terytorialne, po r. 1918, 
a wreszcie specyficzne warunki lokalne zmu 


siły gospodarkę Prus do przestawienia się z 
rolnictwa na hodowlę. W latach międzywo- 
jennych następuje wybitne zmniejszenie po- 
wierzchni uprawy zbóż na rzecz łąk i past- 
wisk. Zwiększą się pogłowie bydła, koni i 
trzody chlewnej, Powstaje nowy typ czarno- 
białego bydła nizinnego, przystosowanego do 
warunków pruskich. W południowych okrę- 
gach Prus, na ubogich w dobre ziemie Ma- 
zurach, rozwija się hodowla owiec. 
r. na 100 ha użytków rolnych 46 ha prze- 
znaczono na pastwiska, 35,5 ha na zboża, a 
na 0,5 zakładano sady, szkółki drzew itp. 


Wyższa opłacalność gospodarki hodowlanej 
na Pomorzu Wschodnim przesądza o kierun- 
ku jego rozwoju. Daleko idąca specjalizacja 
hodowlana jest dla Pomorza najsłuszniejszą 
drogą na przyszłość. Łączy 'się z tym po- 
trzeba rozbudowy przemysłów  przetwór- 
czych. mleczarskiego, garbarskiego, fabryk 
kóri 3 e ET r ók 
I Pan ł RAA tutaj niegorsze szan 
se niż na Pomorżu Zdchodhim; kto wie na- 
wet czy nie lepsze, zważywszy, że biały wę- 
giel może dać rocznie 220 mil KWh energii, 
roczna zaś wydajność lasów wynosiła przed 
wojną 3400000 m sześc. drzewa użytkowe- 
go i opałowego rocznie. Czeka również na 
swój dobry czas sprawa rozwoju hodowli ryb 
w licznych jeziorach, rozwoju rybołóstwa 
morskiego i słodkowodnego, odwodnienia ob- 
szarów mogących zmienić się w żyzne zie- 
mie, uprawy lnu i roślin oleistych (wraz z 
rozwojem odnośnych przemysłów) i wiele 
jeszcze innych możliwości. 

Świadomość narodowa i polityczną jest do 
statecznie jasna w narodzie, aby ocenić waż- 
ność usadowienia się Polski na linii Odry i 
Nisy Łużyckiej.świadomość wagi powrotu te 
renów nad Odrą i Nisą Łużycką do Polski 
musi iść w parze z uświadomieniem sobie 
znaczenia polskiej pracy włożonej w ich od- 
budowę. 


ubiegłym roku wartość 2 205 miilonów | Zegarmistrzowskiej, utworzonej w r. 
fr. 64 kraje są klientami Francji, Na|1947 przedstawił, w jaki sposób osiąg 


W 1928' 


Posągi Gorneille'a i Rousseau 
na nowo przed Panteonem w Paryżu 


(Foto: Record) 


Posągi z brązu Corneille'a i Rousseau, 
które zdobiły dawniej Panteon i zostały usu- 
nięte przez Niemców, zastąpiono posągami 
kamiennymi. Oto posąg Jean-Jacques Rous- 


miejscu. 


Dane statystyczne, dotyczące najupalniej- 


nięto podokny rezultat, 

Wkrótce po zorganizowaniu Izby, fa 
brykanci utworzyli grupę eksportową, 
łączącą blisko 300 członków.  Wszys- 
cy zdawali sobie sprawę, że dla osiąg- 
nięcia swojego celu muszą dostosować 
się do cen światowych. Przystąpili 
przeto do zmniejszania kosztów wła- 
snych. W tym samym czasie starali 
się ulepszać jakość swojej produkcji. 
Wystawy propagandowe urządzono w 
Londynie, Frankfurcie, Mediolanie, 
Leodium i w Stanach Zjećn. à 

W r, 1949 wartość eksportowanych 
zegarków, wynosząca w r. 1947 zaled- 
wie kilka milionów franków, wzrosła 
do 1 miliarda 759 milionów franków. 

Polityka obniżania cen jest prowa- 
dzona w dalszym ciągu. Ceny sprężyn, 
śrubek i cyferblatów są dzisiaj niższe 
niż zagranicą. W ostatnich miesią- 
cach ceny kopert zegarkowych spadły 
o 25 proc., co otworzyło im rynek a- 
merykański. W dwóch latach francu- 
ski przemysł zegarkowy zwiększył pię 
ciokrotnie swój wywóz do północnej 
Ameryki. Wobec tych wyników, rząd 
francuski postanowił urządzić wysta- 
wę wędrowną po Stanach Zjednoczo- 
nych. Wystawa odbędzie się jesienią. 
S 


500 ha lasu spaliło się 
w Maine-et-Loire i Sarthe 

Saumur. — Pożar lasu, który wy- 
buchł w ub. sobotę pomiędzy Volandy i 
Genneteil (Maine-et-Loire), rozszerzył 
się aż.na południe dep. Sarthe. 

Ogień strawił 500 ha lasu, z czego 
okeło 400 w dep, Maine-et-Loire. Uga 
siły go strażę pożarne z Be: ugć, Le 
Flèche, Sablć, Angers i Saumur oraz 
oddział saperów. i 


t., 
.". 


170 ha lasu zniszczonego w Algerze 
Oran. — Trzy pożary lasów spu- 


nie Misserghin. 


seau niedawno ustawiony na dawniejszym |stoszyły 170 ha lasu dębowego w gmi- 


Najupalniejsze lata we Francji 


dygach, owoce rozpadąły się na drzewach, 


szych pór letnich we Francji, sięgają śred-| mięso rozkładało się w niecałej godzinie (nie 


niowiecza. Oto niektóre z nich, w streszcze- 
niu Krajowego Instytutu Statystycznego : 


znano wówczas jeszcze lodówek). 


1881: W lipcu notowano 38,4 stopnie go- 
rąca w Paryżu, 42,5 w Tuluzie, 41 w Mont- 


/ 1135: „Było tak gorąco, że ziemia paliła 
Się w róŻĄYEPOKONEACh Francji”, pisze kro-| pelier. 


NETANE goraca 1 ista Sp- 
według ówczesny kronikarzy. 
pe , 

1483 : Lato było tak gorące, że dwukrotnie 
zbierano wino, powtórne winobranie odbyło 
się po św. Remigiuszu. 

1605 : Od kwietnia do września było tak 
gorąco, że zieleń zupełnie uschła, a większość 
rzek można było przebyć w bród. 

1612 : Lato było tak gorące, pisze kroni- 
karz de la Saintonge, że skóra spierzchła mi 
ne rękach i piersiach. x 

1705 : Lato było tak gorące, że 6 sierpnia 
termometry w Cassini i Hire pękły ną sku- 
tek przebicia ich przez rtęć. W południowej 
Francji gorąco było nie do zniesienia, zwła- 
szczą w Montpellier, 30 lipca Jajka gotowa- 
no na słońcu. 

17938. 9 lipca 1793 r. notowano w Paryżu 
38,4 stopni gorąca, warzywa usychały na ło- 


Węża czaruje Raf grą na flecie, 
""No bo fakirem znanym jest przecie. 
Liczni przechodnie obok przystają, 

I szłukę Rafa wciąż podziwiają. 


Co wieczór Raf zaś na koncert śpieszy, 
Słuchać orkiestry mistrza znanego 
Wąż jego też się muzykę cieszy, 
„Słtojąc” na krześle tuż obok niego... 


koju szczegóły zajścia, Zastanawiał 

się nad słowami Adelajdy. 

Przed jego oczyma stanęły znów 
dzieje ostatnich lat. Nieszczęście, nie- 
szczęście — ciągle niepowodzenie! Ani 
jednego jasnego promienia na hory- 
zoncie życia. 

Ilka zmarła! Baron Kronberg za- 
mierza pomścić jej śmierć. Pragnie 
zniszczyć swego rywala Freda Hardin- 

a. 

7 Któż winien, że Ilka była «ątła. 
Boże — jak wielkie s: cierpienia! 
Anna-Maria. 

Śpi w sąsiednim pawilonie. Obok 
spoczywa pielęgniarka i czuwa nad 
swą panią, która jest chora, bezna- 
dziejnie, nieuleczalnie chora. 


Podli ludzie znęcali się nad nią — 


Fred nie był śpiący. Rozważał w spo 


ku. On jeden potrafi zakończyć wszy- 
stko. W nim kryje się spokój i wieczy- 
ste szczęście. 

Należy jedynie skierować go ku pier 
si i lekko nacisnąć spreżynkę. 

A potem.., 

Skończą się katusze. Nastanie nowa 


utraciła z tego powedu przytomność. jera, nowe życie. 


Adelajda poszła, by zabrać się na 
nowo do roboty, Przysięgła i dotrzy- 
ma przysięgi! To zawzięta bestia! 


Adelajda nie dożyje dnia zemsty. 
Ach Boże — co za myśl ? ! 
Nie należy rezygnować z walki. Co 


Wprost trudno pojąć, jakie , uczucia |powie Deiring, gdy dowie się o zamia- 


kierują jej nędzną duszą. 


Tyle złego uczyniła w swym życiu. |pełnie słusznie ! 


Oderwała od ojca małego Franka. Za- 
wiozła go do nędznych ludzi. 

Gdzie Frank ? 

Nie ma żadnej wiadomości. Zginą 
bez wieści. 

Fred był zrozpaczony. 


rach swego szefa ! Zacznie łajać i zu- 


D 


Należy zebrać w sobie siły i wystą- 
pić de walki ze wszystkimi duchami 
nieszczęścia, które czyhają na jasną 


¿[duszę Freda Hardinga ! 


Walka — walka na śmierć i życie ! 
Fred przymknął oczy i ukrył swą 


Bezwiednie skierował swój wzrok twarz w dłoniach. 
na rewolwer, który spoczywał na biur-! Nastał pochmurny poranek, jeden z|dziecko nie zostało połknięte żywcem 


MiŁOŚĆ A 
ZWYCIĘŻA } ; 


NIENAWIŚĆ 


at 


tych, co tak pesymistycznie nastraja- 
ją dusze ludzkie. s 
ROZDZIAŁ 208. 
W „niebieskim salonie” 

Tom Herwart chodził w milczeniu 
obok Rolf Rolfsa, Każdy z nich błąkał 
się we własnym świecie myśli i szukał 
tam rozwiązania na dręczące zagadki. 

Był wieczór. Na ulicach wielkomiej- 
skich przechadzały się nocne zjawy — 
ludzie spod ciemnej gwiazdy, nieznane 
go pochodzenia. Młodzieńcy nie zwra- 
cali jednak uwagi na przechodniów — 
zaabsorbowani byli dręczącymi myśla- 
mi. 

— Na nic więe nasze wysiłki ? — 
zagadnął po kilku chwilach Tom Her- 
wart. 

— Na nic — brzmiała odpowiedź. 
— Moje wysiłki nie dały dotychczas 
rezultatu. j 

— Boże, to dziwne zjawisko. Wszak 


1.|przez nienasyconą ziemię. 


— Nie wiem ! 

— Mignon Fagaret nie maczała rę- 
ki w całej tej sprawie. Ostatnia wesz- 
ła wówczas do wagonu, a w chwilę póź 
niej lokomotywa ruszyła, Frank znikł 
poądczas tej sensacyjnej pogoni. 

Sądzę również, że Mignon nie 
brała udziału w tym dziwnym zbiegu 
okoliczności. 

— Ale to niełada zagadka. Cóż się 
mogło stać z małym Frankiem ? Był- 
bym szczęśliwy, gdyby mi się udało 
sprowadzić zaginionego syna do domu 
rodziców. Harding rozpaczał nad tym 
nowym ciosem, który mu okrutny los 
zadał. Żona nie rozpoznaje go, jest nie- 
bezpiecznie chora, a syn zginął znów 
bez śladu. Myślałem, że nasze wysiłki 
skończą się pomyślnie, a tu krach na 
całym froncie, | 

Szli nadal w milczeniu. Przyjaciele 
uważali podobną rozmowę za bezeelo* 
wą, do niczego nie prowadzącą. Rolfs 
poświęcił przeszło dwa tygodnie na po 
szukiwaniu dziecka. Był we wszystkich 
wioskach i miasteczkach na owej linii 
kolejowej, którędy wówczas przejeż* 
dżali, jako przebrani anglicy. Ludzie 
powiadali, że chłopca nie ma w ich o” 
kolicy. Niektórzy twierdzili, że widzieli 


1884 : W czasie 15 dni termometr wskazy- 
wał w Paryżu ponad 30 St. i 

1911: Termometr wskazywał przeszło 30 
stopni gorąca w ciągu 32 dni w Paryżu i w 
ciągu 58 dni w Marsylii. 

1923 : Największe upały od czasu w rnale- 
zienia termometru panowały z zowaókcię z. 
roku 1923 Temperatura doszła tego roku do 
41 st, w Bourges 42 w Carcassone i Cha- 
teauroux, 43 w Castres i 44 w Tuluzie. 

1928—1929 : W lecie najwyższa temparatu- 
M mę Hed 42 st, w Angouleme i 40 at ra 

uzie, te nie były jednak tak 
jak w r. 1928 aix : złoty 

Lata 1943 i 1947 były ostatnimi, bard - 
palnymi latami we Francji, ży 


Siedmioletni chłopiec zginął w lesie 

Grenoble. — Karol Borel, lat 7, ba- 
wiący na wakacjach w Sappey-en- 
Chartreuse, zginął w lesie w _ czasie 
przechadzki z rodzicami, których opu- 


marnm  |ścił niespostrzeżenie. Poszukiwania za 


chłopcem są w toku. 


Śmierć pod kołami pociągu 
Rodez. — Leon Delpech, lat 71, 
rolnik z St. Remy (Aveyron), został 
najechany przez pociąg Tuluza — Cap- 
denac i poniósł śmierć na miejscu. Wy- 
padek wydarzył się na przejeździe ko- 
lejowym w Villeneuve - d' Aveyron. 


tknął się z podobnie dziwnym i nie- 
wytłumaczonym wypadkiem. Wstydził 
się, że nie może ustalić powodu znik- 
nięcia chłopca. 

Począł rezygnować z mozności po- 
myślnego załatwienia sprawy i odma- 
wiał sobie zdolności facl.owo-detektyw 
nych. 

Tom Herwart usiłował przekonać 
Rolfsa, że nie ma dotąd powodu do roz 
paczy i że wszystko da się jeszcze na- 
prawić. i 

— Nie irytuj się Rolfsie, Co się raz 
stało, nie odstanie się. O ile Frank ży” 
je, wróci jeszcze do ojca swego. 

—Nie mówmy więcej o tym Tomie. 
Wszak jest tyle ciekawych tematów 
innych. 

— Tak — masz rację. Pozostawimy 
na boku te troski. 

— Czekam na twą propozycję. Jak 
spędzimy dzisiejszy wieczór. Wszak 
włóczenie się bez celu po ulicach mias- 
ta nie należy do przyjemnych rzeczy. 
Musimy się jakoś zabawić. —- 

Tom potwierdził myśl skinieniem 
głowy. 

— Rzeczywiście powinniśmy odgonić 


pewnego starszego jegomościa w towa |precz szarotę przeżyć całodziennych. 
rzystwie małego chłopca. Przechodził | Wyprzątnąć ten zbędny balast na prze- 
kilka dni temu przez wieś. Inni wresz* | ciąg krótkiego czasu i zająć się czymś 


cie widzieli „na własne oczy” 
malca. 


zabitego innym. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Wyprawa do grot Pierre Saint Martin 


Pięciu harcerz 


y pobiło rekord 


w zejściu do pedziemnych pieczar 


Licq Athery. Pierwsi członkowie 
wyprawy prof. Cosynsa osiągnęli w po- 
niedziałek dno rozpadliny skalnej 
Pierre Saint Martin, schodząc następ- 
nie do olbrzymiej podziemnej groty, 
nazwanej w zeszłym roku salą „Eliza- 
beth-Casteret'', a znajdującej się na głę 
bokości 505 metrów pod ziemią. Z te- 
go miejsca członkowie wyprawy będą 
się śtarali zbadać wody znajdującego 
się tam podziemnego jeziora. 

Podczas gdy członkowie wyprawy 
Cossynsa schodzili do sali „Elisabeth- 
Casteret', inna grupa badaczy, złożo- 
na z młodych harcerzy z Lyonu, opuś- 
ciła się w dół wzdłuż drugiej rozpa- 
dliny, zwanej „studnią Fertel”. Stud- 
nia ia znajduje się zaledwie kilkanaś- 
cie metrów od czeluści Pierre Saint 
Martin i według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa prowadzi również do sali 
„,Elisabeth-Casteret"'. 


Studnia Fertel nosi nazwę od uczo- 
nego brytyjskiego, który zeszedł fam- 
iędy poraz pierwszy, osiągając głębo- 
kość 240 metrów. 

Tymczesem harcerze lyońscy zeszli 
ią samą studnią na głębokość ponad 
300 metrów, osiągając w ten zo) 
swoisty rekord. H 

Ten wyczyn jest godny podkreślenia, | 
tym bardziej, że młodzi badacze dy-| 


sponowali tylko zwykłymi linami i-a- 
luminiowymi drabinkami. ; 

W poniedziałek rano harcerze Ci wy- 
szli z powrotem na powierzchnię i 
zgodnie z poleceniami.prof. Cossyna, 
będą we wtorek obserwowali 'znajdu- 
jącą się w pobliżu rzekę, by stwier- 
dzić, czy nie jest ona dalszym ciągiem 
podziemnego jeziora. - i 

Wyprawa ` prof. Cossyna. ma we 
wtorek zabarwić te wody. 
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» Gambetta, LENS, przyjmuje 
choryeh codziennie, ale tylko po południu, od go- 
dziny 14 do 17, za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
t świąt. Chorych na serce tylko'na „rendez-vous'”. 
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LENS. — (Spalił łóżko w hotelu Polonia”. 
W hotelu- „Polonia przy ulicy Thiers zau- 
ważono po odejściu jednego z podróżnych, że 
łóżko w pokoju, który zajmował, jest zupeł- 
nie spalone. 


LENS. — (Wycieczka do Paryża i Wersalu). — 
Rodzina Polskich Obrońców Ojczyzny urządzą 
15 — 16 wycieczkę do Paryża i Wersalu. Odjazd 
15-go o godz. 5 punktualnie. Zbiórka o godz, 14.30. 
Z Lens 12-14. Obok Kościoła St. Eduard. 

Nocleg, kolacja, śniadanie, -obiad jak było za- 
powiedziane przy zapisie. Proszę zabrać śŚniada- 
nie i obiad tylko na pierwszy dzień. 

Za Zarząd: Sewinska 


Specjalny pociąg na wielką procesję 
w Boulogne 


LENS; — Naczelnik stacji kolejowej w Lens po- 
daje do wiadomości, że w związku z uroczystoś- 
ciami i wielką procesją ku czci Matki Boskiej w 
Boulogne, zostanie uruchomiony w dniu 24 sierp- 


nia br. specjalny pociąg z Lens do Boulogne- 
Ville. 

Pociąg ten zatrzyma się na następujących sta- 
cjach: 


Lievin, Lo0s-en-Gohclle, Bnlly-Grenay, Sains, Bou. 
vigny ,Barlin „Haillicourt, Bruay, Houdain, Brais; 
St. Pol, Montrenil, Etaples. 

ODJAZD z LENS o godzinie 6,35. Przyjazd do 
Boulogne.o godzinie 9.55. 

Odjazd z Boulogne o godz. 18,45. Przyjazd do 
Lens o godz. 22. 

ZNIŻKA CEN BILETÓW. — Podróżnym, któ- 
rzy korzystają z tego pociągu, będzie przyznana 
40-procentowa zniżka cen biletów. Dodatkowych 
informacyj udziela się na dworcu kolejowym w 
Lens. 


LENS. — (Zaginięcie 15-letniej dziewczy- 
ny). — W ub. sobotę wyszła z domu swych 
rodziców i dotychczas rie powróciła 15-let- 
nia Rejane Dumont, zamieszkała przy Grand 
Chemin. de Loos, Dziewczyna zabrała ze so- 
bą 43 tysiące fr. Pieniądze te należały do ro 
dziców. 

Ryzopis zaginionej: wzrost 165 ctm, sza- 
tynka, ubrana w czarną spódniczkę ; zielo- 
ny żakiet. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Czytelnik „Narodowca” w Ardenach. — 
Na temat pochodzenia Kolumbą toczy się 
spór. Mówią, że urodził się w Genui, we Wło. 
szech. Artykuł umieszczony w numerze 189 
„Narodowca” (z niedzieli 10 sierpnia br.) o- 
mawia dość obszernie ten temat. 


rt 


Tour de UQuest 


Walkowiak zwycięzcą 


etapu Lorient-Quimper 


Mahć przejął „żółtą koszulkę” 


QUIMPER. — Poraz pierwszy od począt- 
ku wyścigu kolarskiego dookoła zachodniej 
Francji zawodn cy mieli pegodę bez deszczu. 
Nic też dziwnego, że bieg był bardziej emo- 
cjonujący, niż na poprzednich 5 etapach. 
Trasa szóstego etapu przechodziła z Lorient 
do Quimper, mając razem 221 kilometrów. 
Wspaniałe zwycięstwo uzyskał tutaj Walko- 
wiak, osiągając czas 5 godz, 56 min, i 37 
„sek, Oznacza to szybkość przeciętną 37 klm, 
650 m. na godzinę, Drugie miejsce zajął w 
tym samym czasie Bermudez, U pozosta- 
łych zawodników widać już onóźnienie.. Cie- 
ficzka został sklasyfikowany n2 18 miejscu, I 
a Bober na 12. 
Jeszcze raz nastąpiła zmiana w klasyfika- | 


na torze 


W Paryżu, w Parc des 
Princes zostały rozegra- %3% 
ne mistrzostwa kolar- %® 
skie na torze, dla zawo- 3 
dowców. W konkurencji 


„szybkości” zwyciężył% 
Lognay. 
Zdjęcie nasze przed- 


stawia moment startu. 
Od lewej ku prawej : 
Senftleben, Lognay i Bel_ 
langer, 


- 


(Foto: Record) 


cji ogólnej. Belg, Van. Steenkiste, który ob- 
jął prowadzenie w Lorient, stracił na tym 
etapie 12 minut w stosunku do zwycięzcy 
Walkowiaka i około 9 minut w stosunku do 
Mahé, który mu najbardziej zagrażał, Nic 
też dziwnego, że ten ostatni objął po tym 
etapie „żółtą koszulkę” leadera. 


Walkowiak znalazł się w ogólnej klasyfi- 
kacji na 6 miejscu, o 6 i pół minuty od 


może uzyskać jeszcze ostateczne, zwycięstwo 
w tym biegu. Na estatnim etap e odpadło 
znowu 5 zawodników, (wśród nich Varnajo), 
tak, że pozostało jeszcze tylko 37 kolarzy. 


O WOW 6 


Mahć, 
Jak widać z tego, co najmniej 15 kolarzy 
| 


PJ . 
Echa Dnia 
- © e 
w Montigny 

Jak wiadomo, w niedzieię -27- lipca odbyła 
się w. Montigny-en-Gohelle impreza sporto- 
wa zorganizowana przez Klub Sportowy „Pro 
mień” wspólnie z K.;8.M.P. Montigny-en-G. 
Bardzo liczni rodacy i. rodaczki przybyli na 
apel organizatorów. Rano 0 godz, % odbyła. 
się Msza Św. 

O godz. 14.30 odbyły się ha stadionie róż- 
ne zawody sportowe i ciekawe imprezy. Wi- 
dzów było około 300. 

Wyniki zawodów były następujące ` 

Bieg na 1.500 m, wygrał Zapłata Stefan 
(juniorzy). 

Bieg na 3.000 m, wygrał Kowalkowski H. 
(Seniorzy). 

Bieg na 100 m. (panie) wygrała p. Bar- 
tomiczakówna. 

Bieg dziewcząt wygrała Łuczak G. 

W dalszym ciągu odbyły się gry dła dzie- 
ci i starców z licznymi nagrodami, oraz mecz 
piłki nożnej : „Promień” weterani — K.S. 
M.P. który zakończył się wynikiem 5—5, Z 
kolei odbyła się loteria fantowa obejmująca 
wygrane wartości około 20—25 tysięcy fr. 

Na zakończenie odbyły się biegi na rowe- 
rach, w których wygrał Rutkowski Józef. 
Był również mazur, w wykonaniu młodzieży 
KSMP. Wszystko wypadło dobrze, to też, or- 
ganizatorzy dali sobie już „rendez-vous”- na 
rok 1958! 

„PROMIEŃ” W, — K.S.M.P, 5—5 
Gra była bardzo ładna dla oka i prowa- 


OKA „AA Z w ZZ Z ZA Z RKA, 


Z meczu pływackiego 
Francja — Japonia 


Jak już donosiliśmy, w 
rozegranych w sobotę i 
niedzielę zawodach pły- 
wackich, Francja wy- 
grała w stosunku 41 do ? 
29 punktów. Pływacy ja- 
pońscy osiągnęli wyniki 
gorsze niż się spodzie- 
wano, przede wszystkim 
na skutek tego, że od za- 
kończenia Olimpiady nie 
odbyli żadnego treningu. 
zdjęcie nasze przedstawia 
zwycięzcę ra 400 me- 
trów, Francuza Boiteux 
(na prawo) obok swego 
głównego przeciwnika, 
Japończyka, F'uruhashi. 


(Foto: Record) 


Sportowego 


- en - Gohelle 


dzona w szybkim tempie. Już w drugiej mi- 
nucie KSMP zdobyło pierwszą bramkę, A w 
7 minucie KSMP.prowadzi 2—0. Dópiefo :'w 
20 ` minucie „weterani” zdobyli « pierwszą 
bramkę, a.w 28 minucie wyrównienie, lecz 
do przerwy KSMP zńowu prowadzi wynikiem 
3—2. 5% ię dir 
W .drugiej połowie gra. jest dalej ładna ij 
znów. „Promień” wyrównuje na 3—3, Nie na 
długo bo KSMP prowadzi 4—3 i w. 72 mi-l 
nucie znów „Promień: wyrównuje, 'ale W 81 | 
KSMP prowadzi 5—4, W ostatnich minutach | 
„Promień wyrównuje i wynikiem 5—5 Koń-| 
czy się mecz. Obie drużyny zagrały. dobrze. 
Wystąpiły one w następującym składzie : 
K.S.M.P. Kuśnierek E. — Przybylski S. — 
Ciezora P; — Jadziński — Kowalkowski H. 
+ Kowalkiowski Fr. — Walczak W. — Wal- 
czak H, — Gumienny — Muchowski. , 
„Promień”, Jendrowiak — Noal, — Łuczak 
T, — Olejniezak J. — Kuśnierek'W. — Szym 
czak T. — Szatkowski — Lech —. Łuczak 


St. — Kaczmierczak — Szymczak J, 
Sędziował p. Kozłowski: A; 
< s s 
Podziękowanie. — Klub piłki nożnej „„Promień” 


oraz KSMP z Montigńy-en-Gohelle serdecznie dzję- 
kują 'wszystkim członkom. obu organizacji oraz 
kupcomi za dary na' Dzień 'Sportowy, staropolskim 
„Bóg zapłać”. P ; > 3 
Łuczak J, — prezes K.S. Promień. 
Stodolny Józef — prezes .KSMP. 


„Ucieczka” Walkowiaka 
Tym razem „ucieczka” udała się już po 
12 kilometrach, kiedy to od zwartej grupy 
kolarzy oderwali się: Bermudez, Diot, Gue- 


i „Areniwum). 
Roger Walkowiak, i 
zwycięzca 6 etapu „Tour de l'Ouest” 


guen, Walkowiak, Nedellec * Marrec, Czo- 
łówka ta zyskuje coraz większą przewagę, 
mimo pościgu ze strony pozostałych kola- 
rzy. Przewaga ta wynosi po 45 kilometrach 
ckoło 4 minuty, a po 70 kilometrach około 7 
minut, W pościgu za czołówką wyrywa się 
ze zwartej grupy kołarzy Łoof, Anzille i 
Gravelyn, do których dciączają nieco póź- 
n'ej Mahé į Bobet. Piątka ta nadrabia nie- 
co straconego terenu, Przy podejściu na gór- 
kę w Douarnennez, 27 kim. od mety, Ber- 
mudez rozpoczyna finisz. Diot, Gueguen i 
Gravelyn nie wytrzymują tego tempa i od- 
padają. Tylko Walkowiak nie da się pozo- 
stawić w tyle. Na ostatnich 10 kilometrach 
Diót dochodzi na chwilę do czołowej dwójki, 
ale ta znowu ucieka. Na spricie Walkowiak 
mija Bermudeza, uzyskując zwycięstwo, 
A-„oto- klasyfikacja pierwszych 20- kola- 
rży: H ń 
6 etap Lorient — Quimper (221. km.) 
1. WALKOWIAK, 5 g. 56 37"; '2. Bermu- 
des; 3. Diot, 5 g. 58 8”; 4, GravelHyn, 5.8, 
59 26”; 5. F, Mahé, ten sam czas; 6. Loof, 
5'g. 59 34; 7. Anzille, ten sam czas; 8. 
Né, 5 g. 59' 37”; .9, Bobet, 5 g. 59 48”; 
104 Gueguen, 6 g. 2”; 11, Prouzet 6 g. 4 
21”; 12, Bober, 6 g. 4 27”; 13. Giguet, ten 
sam czas; 14. Telotte, 6 g. £ 39” 15. Au- 
daire, ten sam czas; 16. Forlini, 6 g. 4 
59”; 17. Gilles 8 g. 8' 54; 18. Cieliczka, 19. 
Morvan, 20. Menon (ten. sam'cza3). 


cja ogólna 

1 FRANCOIS MAHÉ, 37 g..4 38”; 2. De 
Gravelyn o 1:8” w tyle; . 3, Diot,,o 2 
9”; 4. Prouzet, o 5 49”; 5. J. Bobet, o 6 
15”; 6. Walkowiak, o 6 31' 7. Giguet, o 
6 58”; 8, Van Steenkiste, o 8' 4”; 9. Au- 
daire, 0.,8' 40”; 

10. Telotte, o 8' 43”; 11. Nedellec, o 8 
45”; 12. Anzille, o 9-53”; 18. Redolfi o 11 
5”; 14. Morvan, o 11 45”; 15. Loof, o 12' 4”; 
16. Cśrami; o 12' 18”; 17, Erussard o 12' 46"; 
18, Verschueren, o 13' 29”; 19. Gilles , o 13' 
35”; 7 : 


20. Cieliczka, o 15' 28”. 


Kowalczyk trzeci w wyścigu w Lievin 

Bieg kolarski w Liévin, rozegrany na tra- 
sie 145 klm. zakończył się zwycięstwem Blin; 
Trzecie miejsce zajął Kowalczyk, 


Klub sportowy „Ocean” w Calonne-Ricouart za 
prasza ` wszystkich miłośników piłki nożnej na 
swój turniej piłkarski, który się odbędzie w pią- 
tek 15 i niedzielę 17 sierpnia na boisku, obok 2-ki, 
przy udziale następujących klubów: PKS Auchel 
(mistrz PZPN na rok 1951-52), ,„Avenir”'Calonne- 
Ric.. CSP Auchel (oddział francuski). Losowanie 
do gier odbędzie się w piątek 15-go sierpnia o 
godz. 14-ej u p. Kury. Prosi się powyższe klu- 
by o stawienie się na czas. 

Program: 

Piątek 15-go sierpnia o godz. 
mecz, © gódz. 16.30 drugi mecz. 

Niedziela 17 sierpnia o godz. 15 finał - drużyn 
zwyciężońych, o godz. 16.30 finał drużyn zwycię* 
skich. Po meczu rozdanie pucharów w siedzibie u 
pana Kary. 

Wieczorem o godz. 20-ej wielka zabawa. 

Klub sp. ,,„Ocean'” żywi nadzieje, że Rodacy z 
Calonne-Ricouart przybędą licznie na boisko, aby 
zobaczyć po dwuletniej nieczynności młody od- 
dział ; Oceanu” i dodać otuchy do dalszych gier. 
za co ź góry dziękuje Zarząd. 


15-ej pierwszy 


| poł. w sali p. - 


"Konkur na przyjęcie do pracy 
w Urzędach Skarbowych 


Wydział Podatków w Ministerstwie Finan-| ca do tamtejszego rolnika, Charles Denis. 


sów podaje do wiadomości, że w dniu 


Dom zniszczony na skutek eksplozji 
' butli z gazem | 
SAINT-BRIEUC, — P. Marcel Le Bot, 
cukiernik z La Roche-Derrien łączył właś- 
nie butlę z butanem, kiedy ta eksplodowa- 
ła, powodując pożar domu, który spłoną! do- 
szczętnie, Na szczęście nie było ofiar w lu- 
dziach. 


800 kwintali zboża pastwą płomieni 
LAON, — W ub. sobotę spaliła się w 
Froidmont (Aisne) (Aisne) stodoła należą- 


20| Pastwą płomieni padło około 800 kwintali 


listopada br. odbędzie się konkurs na przy-| zboża, w tym 500 samej pszenicy. Nadto 


jęcie 250 urzędników (200 mężczyzn i 50 
biet) do Urzędów Skarbowych, 

Zgłoszenia kandydatów przyjmowane są 
do 15 października 1952. Wszystkich dodat- 
kowych informacyj udziela Dyr. Podatków 
Bezpośrednich, Dyrekcja dla. spraw rejestru, 
albo też "Dyrekcja Podatków Pośrednich w 
danym departamencie. 


Da") 
— | — 


ko-| spaliły się różne narzędzia rolnicze. Pożar 


powstał od iskry z motoru muockarni. Stra- 
ty oceniane są na około 12 milionów fr. 


Założył się, że wypije więcej „kalwadosu” 


sobą zakład — kto wypije więcej „kalwado- 
su”. I jeden i drugi począł pić wódkę z bu- 


BRUAY, HOUDAIN i HAILLICOURT. — (Ma- telki. $wiadkiem tego pojedynku pijackiego 


niesprzyjających warunków 
duża liczba 


jówka). — Pomimo 
atmosferycznych ubiegłej niedzieli, 
Rodaków z: Bruay, Houdain i Haillicourt - spie- 


szyła do „Quartier de : Burnes". w Haillicourt zo- Auteuil więcej się nie podniósł, zatruty 
baczyć czy zapowiedziana przez koło muzyczne śmiertelnie alkoholem. Właściciel kawiarni 


„„Echo”” majówka się odbywa. 

Na skutek złej pogody organizatorzy zdecydo- 
wali się odłożyć majówkę do:piątku 15-go sierp- 
nia (Wniebowzięcie N.M.P.). 


Odłożenie majówki o pięć , dni w niczym nie| 17 sjerpnia Święto żołnierza. 


wpłynie na zmianę programu, tym bardziej, że 
organizatorzy mają przygotowaną dużą ilość róż- 
nych- wartościowych nagród do zapowiedzianyc 
gier i zabaw ludowych. ` 

Miejmy przeto nadzieję, że w piątek 15-go sierp- 
nia pogoda będzie łaskawa i pozwoli nam jeden 
dzień spędzić na prawdziwej polskiej sk ŻE 


t.5% 
—— „ 


Z żalu za zmarłym dzieckiem, utopiła się 


DUNKIERKA, — W poniedziałek koło po-| 


łudnia rzuciła się do kanału Petite-Synthe 
pewna kobieta. Znajdujący się niedaleko te- 


h| w tym dniu o godz, 10 w kościele św. Teresy, Msza 


był właściciel kawiarni. W pewnym momen-|]. 


cie obydwaj rybacy padli pijani na ziemię. 


odpowie za to przed sądem, j 


MONTLUCON. — Koło SPK i „Wesoły Krako- 
wiak” w Montluçon urządzają w niedzielę dnia, 


Z okazji tak wielkiej uroczystości odbędzie się 


św. za poległych żołnierzy i pomyślność wolne- 
go Państwa Polskiego. 

Na powyższą uroczystość kościelną jak również 
na akademię w sali „Cafć L'Espérance o godz. 
15-tej, całą Polonie z Montlugon i okolicy zapra- 
sza serdecznie Zarząd. 
"W sobotę dnia 16 o godz. 21 urządza się zaba- 
wę taneczną w sali ,,L'Espćrance"”. Orkiestra p. 
Czajki. 

Za zarząd W. Fr. 


THIONVILLE (święto Żołnierza.) — Zw. Rez. 


go miejsca p. Michał Dąbrowski rzucił się| i byłych Wojskowych i „Ogniwo sekcja Thion- 


| natychmiast na ratunek. Udało mu się przy- 


ciągnąć desneratkę na brzeg. Niestety, mi- 

mo pomocy lekarskiej, nie udało się prsy- 

wrócić ją do życia, 
Samobójczynią jest 49-letnia pani Decos- 


ville serdecznie zapraszają na uroczystość święta 
żołnierza i 20-lecie istnienia Zw. Rez. i b. Woj. 
w Thionville, która odbędzie się dnia 15 sierpnia 
1952 w salonach „La Bourse” (Place de la Liber 
té). 


Program: I „Uroczysta Msża św. o godz. 10.00 wj. 
ninck z Saint Pol sur Mer. Przypuszcza się,| Kaplicy st. Magdaleine; II Akademia o godz. 19-] 


że targnęła się ona na życie z żału za swym tej w salonach „La Bourse”. 


dzieckiem, zmarłym 5 lat temu, 


— is 


Ciężarówka zabiła cyklistę 

DUNKIERKA — Na ulicy Calais w Dun- 
kierce wydarzył się w poniedziałek w połu- 
dnie tragiczny wypadek drogowy, który po- 
ciągnął za sobą śmierć 68-letniego robotni- 
ka portowego, Alfreda Dereuder. Jadąc na 
rowerze, został on potrącony przez ciężarów- 
kę, kierowaną przez 26-letniego Jean De- 
brouver. i 


Część pierwsza } 
I-Otwarcie akademii i przywitanie gości; II Re- 


ferat „Cud nad Wisłą” i Święto Żołnierza: III] 


20-lecie istnienia Zw. Rez. i b. Wejskowych w 


Thionville. 
Część druga 

I Chór rewelersów: II Chór rewelersów: 

Skecz pt. ,„Mademoiselle": 


VII Skecz „Fryzjer”', 
Bal do rana. a 
O liczne przybycie prosi 
Komitet Organizacyjny. 


Finał. 


m ZAWIADOMIENIE =—— Wabożeństwa i Msze św 


Pierwsza fabryka wędlin i wyrobów masar- 
skich w Paryżu „EDRA” (dawniej „Silesia”') 
1-bis Passage de Crimée, PARIS (19-2me). 
Métro: Crimée — Tel. Nord 00-27 — zawia- 
damia Szan. Klientelę, iż z dniem 1-go sierpnia 
uruchomiła swój odział sprzedaży detalicznej 
i hurtownej, przy 4, r. des Ecouffes, PARIS 
(4-6me) Métro St.. Paul. W tym samym 
lokalu jest również Restauracja Polska 


* REY TY RZA ZZ WRA A CEE EEEE H 


Bractwa Różańcowe 


-Bardzo waine-sprawy- do. rieni 
nymi rocznica). Obecność wszystkieł r j 
pożądana. Za Zarząd: Jakubowska 


święto Czynu Chłopskiego 

Troyes (Aube). — Stowarzyszenie b. Kombatan- 
tów, ZUPRO i Koło PSL w Tróyes, urządzają 
wspólnie Święto. żołnierza i Czynu Chłopskiego. 

Uroczystość odbędzie się 15 sierpnia br. w sa- 
li Quartier-Bas naprzeciw kościoła St. Nizieres. 

Program uroczystości: A > 

1. O godzinie 11.15 w kościele polskim St. Rémy 
uroczysta Msza święta za poległych. 

2. Po południu akademia w sali so godzinie trze- 
ciej. Na program złożą się 2 referaty o Święcie 


Czynu Chłopskiego i'o Święcie Żołnierza, -wygło- P. 


szone przez prelegentów zaproszonych z Paryża. 

3. Koncert orkiestry Polskiej, bardzo bogata lo- 
teria fantowa, Część artystyczna będzie nie bo- 
gata ponieważ dużo amatorów rozjechało się na 
obozy, lecz będą pewne urozmaicenia. 

4. Zabawa taneczna do godziny 4 rano. 

Wstep wolny, bufet na miejscu. ` 

Na powyższą uroczystość, zaprasza się Polonię 
z Troyes i okolicy, jak również organizacje z 
P.Z.K. w Troyes i okolicy. O liczne i punktualne 
przybycie prosi Komitet Organizacyjny 

Uroczystość „Cudu nad Wisłą” 
w La Ricamarie_. 

Okazale święcimy dzień Trąecio-Majowy, 
dzień odrodzena ‘Polski, ałe z nie mniejszą 
radością naród polski obchodzi uroczystość 
|'Wniebowzięcia N.M.P., połączoną z ;rocznicą 
„Cudu nad Wisłą”, historyczną 'datą złama- 
nia wrogiej przemocy, zagrażającej wolnoś- 
ci i cywilizacji chrześcijańskiej, ._ 

Ważność tego podwójnego święta jest cen- 
ną sercu polskiemu, dlatego Okręg Zjedn. 
Kat. środkowej Francji zwraca sięz gorą- 
cym apelem do wszystkich wiernych Bogu i 
Ojczyźnie, by. wzięli udział w nabożeństwie 
okręgowym, które zostanie: odprawione w 
kościele parafialnym w."La  Ricamarie, 
dnia 15 sierpnia o. godz, 11.30. r 

Wszystkie sztandary narodowo-katolickie 
winny reprezentować nasze kolonie polskie 
z całego departamentu Loire. Staniemy 
przed ołtarzem jak najliczniej, z modlitwą w 


serc, by Wniebowzięta Królowa Korony Pol | bie 5 u pana Kordeckiego, Rue Curie, 56 i u p. 


skiej niejako, drugim „Cudem nad Wisłą” 
skróciła narodowi polskiemu tę długoletnią 
drogę krzyżową, uwalniając go z niewoli. 
W tym dniu radości i zwycięstwa zwróć- 
my się ku niebu błagalnym głosem wołając: 


„Boże, patrz,>my na kolana 
Ścielem Ci się dziś w pokorze; 
Polska łzami, krwią zalana, 
Krwią i łzami — wskrześ ją, Boże” 


Niniejsze ogłoszenie skierowane do wszy- 
stkich wiernych i Stowarzyszeń, należy uwa. 
żać jako zaproszenie, i 

Ks, St. Przewoźniak 
p—s 

VILLEFRANCHE s. RHONE. — (Uwaga Ro- 
dacy i Rodaczki z Villefranche i okolicy!) — W 
niedzielę 17 sierpnia 1952 r. o godzinie 11.30 od- 
prawione zostanie polskie nabożeństwo w kościele 
Notre-Dame, przed obrazem Matki Boskiej Często- 
chowskiej. 

Mszę św. odprawi ks. dr. kapelan, St. Dada. 

Zaprasza się wszystkich fundątorów i fundator- 
ki „aby mię brakło nikogo przed obrazem- Matki 
Najświętszej, w czasie Mszy świętej. Przyjdźcie 
wszyscy, z bliska i z dalszych okolic, aby wspól- 
nie prosić Królówą Półską o wyzwolenie naszej 
Ojczyzny z niewoli. ` 3 

Członków Komitetu, którzy (z inicjatwy ks. 
Dery) zbierali ofiary na zakup obrazu (pp. Dobro- 
wolski, Bator, Kuś i Panasiuk), uprasza się aby 
w piątek, dnia 15 sierpnia zeszli się z listami 
zbiórkowymi u p. Mielcarka — rue Pćpiniere, o 
godzinie 19-tej rano. Sprawa przybrania obrazu. 

R. MIELCAREK — Villefranche s. Rhône 


- Nowy rekord w rzucie dyskiem (pań) 

MOSKWA, — Mistrzyni olimpijska w rzu- 
cie dysk'em, Rosjanka, Romaszkowa pobi- 
ĉa w czasie zawodów w Odessie rekord w 
tej konkurencji, uzyskując 53 m. 61 ctm. 
Dotychczasowa rekordzistka, Dumbadze rzu- 
ciła przeszło rok temu 53 m, 37 ctm. 


| 


Auby i okolica! 
W święto Wniebowzięcia NMP. 15. 8.: 
W LEFOREST o godzinie 9.20; 
W VILLERS o godzinie 10.30; 
W AUBY o godzinie 10.30 procesja, a o godz. 
11.30 Msza święta; 
W ASTURIES o godzinie 12-tej. 


W niedzielę 17 sierpnia: 
W ASTURIES o godzinie 9-tej; 
W LEFOREST o godzinie 9.20; 
W VILLERS o godzinie 10.30; 


W PIĄTEK, dnia 15 sierpnia p 


w kaplicy polskiej w Soissons. Msza św. o 


godzinie 9-tej, zaś o godz. 11-tej uroczysta suma; f 


celebrowana przez ks. J. Krzoskę. 

uroczyste nieszpory o godzinie 4-tej. 
W NIEDZIELĘ 17 sierpnia Msza św. o godzinie 

9-tej w Tannieres. 

"W NIEDZIELĘ 24 sierpnia Mszą św. o godzinie 

1i-tej w Soissons, . A 


Po południu 


W NIEDZIELĘ 31 sierpnia Msza św, o godz. : 


10-tej w Ste. Christophe. p 
Słuchanie spowiedzi przed każdym nabożeń- 
stwem. * Ks. KOWOLIK 


S.L. 


TOURS. — Zarząd Koła P.S.L. w Tours podaje 
do ogólnej wiadomości tak 'swym członkom, jak 
i całej Polonii w Tours i okolicy, iż mia 15-go 
sierpnia 1952 r., w rocznicę „Czynu Chłopskiego” 
zostanie urządzona wielka akademia, która poprze- 
dzona będzie Mszą św. w kościele St. Saturnin, 
na rue Citróe. 

Początek Mszy św. o godzinie 10-tej. Zaraz po 
nabożeństwie odbędzie się akademia w sali para- 
fialnej — rue P.L. Courier. 

O jak najliczniejszy udział w uroczystości prosi 


Zarząd 
SMP 


Komunikat Centrali K.S.M.P. 

i (Audycja radiowa) 
Audycja młodzieżowa opracowana przez  Druh- 
ny biorące udział w kursie w La Fertć-sons-Jou- 
arre będzie nadawana przez rozgłośnię paryską na 
falach Lille w czwartek, dnia 14 bm. o godzinie 
18.30. Druga część tej audycji nadana będzie w 
następny czwartek „to zn. dnia 21 sierpnia. 
: CENTRALA ZWIĄZKÓW K.S.M.P. 


Komunikaty K. T. M. 


LENS 4-5, — Komitet Tow. Miejscowych, po- 
wiadamia wszystkich rodaków, 
wziąć udział w pielgrzymce na Lorettę, dnia 31 
sierpnia br., że mogą się zapisać do 18 sierpnia — 
szyb 4 . 5 u p. Partyki, Bourdalou, 22. Polaszek — 
Rue Felix, 2. Michalak St., Teodor,'85, na szy- 


Archeckiego, Rue Bargenu, 19. Cera podróży w 
obie strony wynosi 150 fr. - 

K.T.M. prosi o liczny udział. 

Za Zarząd: Partyka 

SALLAUMINES. — Komitet Towarzystw Miej- 
scowych w Sallaumies organizuje w dniu 15 sięrp- 
nia wycieczkę do Paris-Plage, gdzie w tym dniu 
obchodzone będzie święto rzucania kwiatów do 
morza. Jest jeszcze parę miejsc wolnych w au- 
tobusie. Wobec tego Komitet zaprasza Rodaków 
do zgłaszania udziału w tej wspólnej wycieczcę. 

Zapisy u p: Brylewskiego Stanisława, 20, rue 
St Omer w lokalu p. Biernackiego, dawnilej Kudła- 
szyk. Odjazd o godz .5.30, zbiórka w lokalu p. 
Biernackiego, a reszta przy głównej ulicy «szyb 
13 Courrieres). Zarząd 


Kombatanci: 


ROUBAIX. — Zarząd Koła Rez .i był. Wojsko- 
wych w Roubaix zawiadamia wszystkich członków, 
że zebranie miesięczne odbędzie się w. sobotę, 
dnia 16 sierpnia o godz. 15-ej w siedzibie Koła — 
128-ter Grande Rue à Roubaix. 

Uprasza się kolegów o punktualne przybycie. Za- 
pisy na wyjazd nad morze przyjmuje Zarząd 


PARYŻ. — Zarząd Stow. Rezer. i b. Woj. Koło 
Paryż, podaje do ogólnej wiadomości swym człon 
kom i sympatykom oraz pobliskim kołom okręgu 
paryskiego, że w dniu 15. sierpnia b. r. (w pią- 
tek) o godz. '18 (6-tej) po poł. koło nasze składa 
wieniec i zapala znicz na grobie Nieznanego Żoł- 
nierza pod Łukiem Tryumfalnym w Paryżu. Aby 
uroczystość ta wypadła jak najokazalej, Zarząd 
naszego koła zaprasza bratnie organizacje - ze 
sztandarami wraz z delegacjami. s 

Zbiórka o godz. 18-tej punktualnie przy Metro 
George V, W razie nie otrzymania zaproszenia, 
powyższe ogłoszenie prosimy uważać za ważne. 

Za zarząd sekr. koła Paryż Br. Krawczyk. 


METZ. — Gniazdo Sokół podaje do wiadomoś- 
ci, że w niedzielę, dnia 17. bm. odbędzie się mie- 
sięczne zebranie w Café de la Couronne — 45, rue 
de Jardin, o godzinie 10 rano. Konieczna ohecność 
wszystkich członków. Sympatycy mile widziani. 

Za Zarząd: Kurek, sekretarz 


HI 
IV Chór rewelersów; |, 
V Chór rewelersów; VI Skecz „żywy pomnik”; f 


którzy pragną I 


-Nr.192 ———— 
Polki 

LENS, 4. — Koło Polek im. Królowej ‘Jadwigi 
w Lens 4-ka urządza zebranie w. czwartek, dnia 


liczny udział członków prosi 


>) 1927 (ouc) 1952 


Niech żyją Jubilaci! 


W DNIU 
SREBRNYCH GODÓW MAŁŻESSKICH 
13 sierpnia 1952 r. ` 
składamy naszym Kochanym : Jubiłatom 


Janowi HOJAN 


oraz Jego czcigodnej Małżonce 


Annie z domu Poniży 


JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 
- ydrowia, szczęścia, błogosławieństwa ' 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego 
-Dwadzieścia pięć ląt już mija od chwili, 
Jak żeście się wieńcem zielonym złączyli, 
Żyliście w zgodzie przez dwadzieścia pięć 
[latek, 


e 
w 


Przechodząc przygody i dostatek, 

Niech Bóg Wszechmocny nadal błogosławi, 

Aż do chwiłi.aby Złotego Wesela dożyłli. 
Brat: Franciszek z żoną Marią i syn- 
kami, i i 
Do tych życzeń dołączają się: Siostra, 
Szwagier, Bracia i Bratowe z dziećmi 
z Polski. 


HARNES - POLSKA, w sierpniu 1952 r. 


Niech żyją Jubilaci! 


ahin W DNIU 
SREBRNYCH GODÓW- MALŻESSKICH 
` 13 sierpnia 1952 r, 
składamy naszym kochanym Jubilatóm 


Annie z domu Poniży j 
oraz Jej czcigodnemu Małžonkowi 
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego. 
Ojciec: Poniży, F 
Siostry : Helena z dziećmi; Maria.z mę- 

żem Henrykiem; Stasia z mężem Al- 
binem i synkiem; Władzia z mężem 
Stanisławem i synkami; Jadzia z mę- 
żem Czesławem i dziećmi; Józia z mę- 
żem Charles i synkiem; Irena z mę- 
żem Edwardem i córeczką. ' 
Brat. : Janek z żoną Jadzią i dziećmi. | 


AVION, RAISMES, ROUBAIX, j 
SALLAUMINES, w sierpniu 1952 r, 


WOZ>0 


AXAD 
"1927 


: 13 sierpnia 1952 r. 
składamy naszym kochanym 


Córka : Jadzia z mężem Edwardem 
i córeczką Michelle. , 
Syn : Henin, obecnie przy wojsku. 
Do tych życzeń dołącza. się p. Kubiak z 
dziećmi. ` A P> 
COURRIERES - NIMES - LENS, `: . 

i w sierpniu 1952 r. - 


DEDEODED EDOD ODED CD ODAD 
TŁUMACZ-PRZYSIĘGŁY pozach 


"abs. PRAWA . Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE megn 

FRANCJĘ: 
W sprawach : metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw ma kraj, rozwodów w Polsce, | 
procesów sądowych, rent D.P. - Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk, itd. 


Piszcie z zaufaniem — Odpowiedź natychmiast | 


Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Juró. 


59, Bid Poniatowski, 59, PARIS (127) 
Métro : Porte Dorée 


Drobne ogłoszenie 


O Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
sować: „„Narodowiec” LENS (P-de-C). f 
2 Na odpowiedź lub na przekazanie tgło- 
szeń na ogloszenia, które ukazały się pod. 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
«Aresu, podany numer ogłoszenia. 


Matrymonialne 600 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 400 (r) 


Polak WDOWIEC, lat 42, dobrego charakteru, ` 


na dobrej pracy i stanowisku, posiadający miesz- 
kanie i własne umeblowanie. pragnie poznać 
NIEWIASTĘ (może być z 1 'dzieckiem), od lat 
30 do 40, w celu: matrymonialnym. — Oferty, z 
fotografią za zwrot której ręczy do ,„„Narodow- 
ca” pod nr, 1735. c i 
p ZEE 7 SE 
POLAK, lat 25, od: roku przebywający w. Ka- 
nadzie, z powodu braku znajomości, pragnie po- 
znać PANNĘ z Francji, najchętniej polkę „włada- 
jacej językiem francuskim. — Zgłoszenia zaintę- 
'resowanych Pań nadsyłać do: CHORZEPA W.. 
73, Denison TORONTO (Canada). (1736) 


Przystojny KAWALER, lat 27, dobrego cha- 
rakteru, na stałej pracy (zarabia dolar 1 80 cen- 
tów na godzinę), posiadający oszczędności, poślu- 
bi stosowną, której pomoże w przybyciu do Ka- 
nady. Dokładne oferty z fotografią nadsyłać: 
BZEWUCKI, 2234, Plemouth Grove MONTREAL 
(Canada). `~ (1738) 


Różne 500 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy- 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) - 


Tłumacz Przysięgły C. BYSTROŃ 


przygotowuje papłery do ŚLUBU, NATURALI- 
ZACJŁ RENT itd. — sprowadza dokumenty. 
Tlumaczenia ważne w calej Francji 
„ Listy adresować : 
Mr. C. BYSTROŃ — Traducteur Juré 
7. rue Jacquart, MARCY -en - BAR(EUL (Nord) 
Załączyć znaczek na odpowiedź. 


Imprimerie. M. Kwiatkowski — Lens 
„ Pravaux erócutós par des ouvrfera 


syndiqués  Travallleurs du Livre 
„SZ  lLe Gérant; Léon GARSTKA — LENS 


14. 8. o godzinie 5 po poł. w sali Marchewki. O . 
Zarząd 


ta ogłoszenia Redakcja nie odpowiada Hg 


